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wizytę w Szwecji
jla zaproszenie premiera 

rządu Królestwa Szwecji Olo
Palmę I sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek złoży w 
pierwszych dniach czerwca br. 
oficjalną wizytę w Szwecji.

PAP

Dar premiera Belgii 
w Bibliotece Narodowej

Zbiory Biblioteki Narodo- 
w Warszawie wzbogaciły 

o cenną pozycję, przekaza 
ną przez prezesa Rady Mini­
strów Piotra Jaroszewicza. 
Jest to egzemplarz dzieła Char 
lesa de Costera „La legende 
d’Ulenspiegel” w unikalnym o- 
pracowandu graficznym Paula 
Kleina, ofiarowany jako dar 
narodu belgijskiego dla naro­
du polskiego przez premiera 
rządu Królestwa Belgii Leo
Tindemansa w dniu 7 
nia br. podczas wizyty 
sce.

Cenny ten dar będzie

kwiet- 
w Poł-

w przy
szłości eksponowany w Mu­
zeum Książki, mieszczącym się 
w nowym gmachu Biblioteki 
Narodowej. (PAP)
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Kompleksowy plan rozwoju gospodarki morskiej • Realizacja 
rzędowego programu wychowania młodzieży

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium Rządu

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu na wspól­
nym posiedzeniu w dniu 22 kwietnia br. z udziałem pierw­
szych sekretarzy komitetów wojewódzkich PZPR i wojewo­
dów województw gdańskiego, koszalińskiego i szczecińskiego 
rozpatrzyły i zaaprobowały przedstawione przez Ministra 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej oraz Ministra 
Przemysłu Ciężkiego założenia kompleksowego programu
rozwoju gospodarki morskiej
Z uznaniem oceniono rezul­

taty dotychczasowej pracy za 
łóg żeglugi morskiej, stoczni i 
portów oraz rybołówstwa. No 
woczesna gospodarka morska 
będąca dziś ważnym działem 
gospodarki narodowej rozwi­
nęła się na szeroką skalę do­
piero w Polsce Ludowej, a 
szczególne orzyspieszenie jej 
rozwoju nastąpiło w bieżącym 
pięcioleciu.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu uznały za konie­
czne dalszą rozbudowę i mo­
dernizację floty handlowej o- 
raz portów mając na uwadze 
stały wzrost obrotów polskie­
go handlu zagranicznego dro­
gą morską, wprowadzanie no 
woczesnych technologii trans­
portu oraz konieczność maksy 
malnej eliminacji pracochłon­
nych operacji przeładunko­
wych.

CO O TYM SĄDZICIE

W 105 rocznicę urodzin Lenina

Kraje socjalistyczne 
awangardą postępu

pendiów akademickich oraz 
stawek żywieniowych w sto­
łówkach szkół i uczelni, a tak-
że na koloniach i 
młodzieżowych. W 
do roku 1971 prawie 
nie większa liczba

obozach 
stosunku 
dwukrot 
dzieci i

Usprawiedliwiacze
Nie wiem jak kto, lecz ja spotykam się z tego rodzaju po­

dejściem do życiowych spraw dosłownie co krok. Jego
nosicielami potrafią być współtowarzysze pracy, znajo­

mi, przyjaciele, nawet... członkowie najbliższej rodziny.
Załóżmy, iż umówiliśmy się z kimś co do załatwienia pew­

nej sprawy. W grę wchodzi określony termin. I oto termin mija, 
panuje cisza, nie wiadomo „jak rzecz się ma cała”. Decyduje­
my się więc napomknąć, łapiąc na biurowym korytarzu kolegę 
(podwładnego, szefa), albo indagując znajomego telefonicz­
nie, bądź też nagabując własnego syna — czy raczyli pamiętać 
o wiadomej sprawie, bo zdawało się nam, że nawet była mowa 
o jakiejś dacie.

Wówczas - jakże często — słyszymy odpowiedzi w rodzaju: 
— Daruj, zapomniałem, ale...
- No wiesz, spóźniłem się, bo...
— Nie mogłem zmieścić się w czasie, gdyż...
- Stary, zrozum, nie dałem rady „się wyrobić”...
- Myślałem. że to o następny tydzień chodzi.
Wypowiedzą wobec was — nieraz w asyście uśmiechu — ta- 

kq lub podobną usprawiedliwiającą formułkę i uważają, że 
wszystko w porządku. Nie przyjmą jakichkolwiek krytycznych u- ■ 
wag, w związku z tym, iż okazali się niesławni, nie dotrzymali 
terminu, zatem — jak to się zwykło określać — „nawalili”. U- 
sprawiedliwili się przecież, więc o co chodzi?

Zupełnie do nich nie przemawia to, że ich zapomnienie, o- 
poznienie, nieterminowość itp. — pociągają za sobą łańcuszek 
skutków. Z kolei opóźni się załatwienie jakiejś sprawy, rodzi się 
u kogoś zbędne napięcie nerwowe, gdzieś tam ulega dezorga- 
n,zacji praca. Co więcej, osoby skore do usprawiedliwiania 
własnych niedomogów postępowania zdają się zupełnie nie do­
strzegać. że — jeśli zdarza się im to nie po raz pierwszy — na- 
rozają się na opinię lekkomyślnych, nieodpowiedzialnych, nie 
szanujących cudzego czasu, nie przywiązujących wagi do god- 
n°sci własnej (bo ileż razy można oznajmiać, że się czegoś za­
pomniało...?). Na domiar usprawiedliwiacze, jeśli ich słów nie 
^zyjmujemy za dobrą monetę, potrafią wybuchnąć świętym o- 

wrzeniem. I sytuacja poczyna wyglądać, jak gdyby nie po ich, 
ecz po naszej stronie leżała wina.

Szczególnego posmaku przydaje sposobowi bycia usprawie- 
nwiaczy to, że nader liberalni wobec siebie, są jednocześnie 
^względni wobec innych. Krytykują, ile wlezie wszystko i wszy- 

s ich dookoła, każdy przejaw życia, który ich razi, każdy czyjś 
Postępek, nie będący po ich myśli. I nie chcą przyjmować do 
wiadomości nie tylko niczyich usprawiedliwień, lecz nawet zu- 
P nie niepodważalnych racji; że na przykład — powódź, hura- 

katastrofa, orzeto, powiedzmy, ruch pociągów pasażer- 
kich mógł ulec zakłóceniu. Ich to nic nie obchodzi. Trawestu-

Powiedzonko, można ich widzenie spraw scharakte- 
lyzować następująco: usprawiedliwiać — to nas. ale nie my... 

l?!Wne to materii pomieszanie. Zdawać by się mogło, że sko- 
kr L °S s'ebi®. swoje postępowanie, usprawiedliwia na każdym 

0 u, powinien podobną miarkę stosować wobec drugich. Albo 
- albo.

PIOTR 2YCKI

CO o TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
Ó soboty włącznie. Nasz adres: „Glos Wielkopolski” 
w skrytka pocztowa 1074 • 60-959 Poznań.

do 1990 roku.
Flota handlowa i przemysł 

stoczniowy zwiększać będą sy 
stematycznie swój udział w 
tworzeniu dochodu narodowe 
go.

Podkreślono również ważną 
rolę rybołówstwa morskiego 
w zaopatrzeniu społeczeństwa 
w wysokowartościowe produk 
ty białkowe. Istnieje w związ 
ku z tym potrzeba dalszego 
zwiększania połowów mor­
skich.

Zalecono instancjom partyj 
nym, organom administracji 
terenowej oraz resortom, któ­
rych przedsiębiorstwa pracują 
na rzecz gospodarki morskiej, 
aktywne rozwijanie działalno 
ści służącej realizacji przyję­
tego programu.

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego rozpatrzono in­
formację o stanie realizacji 
rządowego programu w dzie­
dzinie wychowania młodzieży. 
Biuro Polityczne i Prezydium 
Rządu stwierdziły, że pro­
gram ten opracowany w opar 
ciu o tezy VTI Plenum KC 
PZPR konsekwentnie wciela­
ny jest w życie. Nastapiła wy 
raźna poprawa warunków pra 
cv, nauki i wypoczvnku mło­
dego pokolenia. Rozszerzono 
zakres wychowania przedszko^ 
nego. nodjeto szereg prac w 
dziedzinie doskonalenia szkol 
nictwa ogólnokształcącego i 
zawodowego, zaawansowano 
poważnie unowocześnianie 
szkolnictwa na wsi. W roku 
szkolnym 1974/75 93 proc, ab­
solwentów szkół podstawo­
wych podjęło dalsz? naukę. 
Wzmogło sie oddziaływanie 
wychowawcze szkoły, samo­
rządów uczniowskich i orga- 
nizacii młodzieżowych, wzro­
sły kwalifikacje nauczycieli. 
Dokonano modernizacji pro­
gramów studiów wyższych 
pod kątem lepszego ich przy­
stosowania do potrzeb gospo­
darki i kultury narodowej. 
Wiosła liczba i wvsokość sty

Dokończenie na str 2

22 bm. — w 105 rocznicę urodzin wielkiego przyjaciela 
Polski i Polaków, .>doyio się w całym kraju setki imprez 
poświęconych pamięci wodza Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej oraz przyjaźni polsko-radzieckiej. Szczególną wy­
mowę tegorocznych obchodów podkreśla ich zbieżność z 30 
rocznicą podpisania historycznego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej między Tolska i Związ­
kiem Radzieckim oraz ▼ rozlicznymi imprezami „Dni Kul­
tury Radzieckiej. Wydarzeniem dnia stała się manifestacja 
członków krakowskiej Wojewódzkiej Organizacji Partyjnej 
u stóp Pomnika W. I. Lenina w Nowej Hucie połączona 
z wręczeniem legitymacji nowo wstępującym do partii.

Targi Sztuki Współczesnej „Contart-75“

W hali nr 21 Międzynarodowych Targów Poznańskich czynna 
jest wystawa — Targi Sztuki Współczesnej „Confart 75“. 60; 
dzieł sztuki - obrazy, rzeźby, grafiki, tkaniny, medale, biżuteria, 
ceramika - 102 poznańskich artystów-plastyków oferują orga­
nizatorzy „Contartu 75”: Desa i Związek Polskich Artystów Pla­
styków, instytucjom i nabywcom prywatnym za gotówkę i na ra­
ty. Ceny — różne. Od 350 zł za jedną z rzeźb ceramicznych do 
30 tys. zł za obrazy Jana Piaseckiego. Targi Sztuki usytuowane 
obok „Secury" (wejście od ul. Śniadeckich) czynne są w godz. 

11-19 do 1 maja br. (bran) 
Na zdjęciu — fragment ekspozycji.

Fot. — H. Kamza

W Kremlowskim Pałacu 
Zjazdów odbyła się we wto­
rek uroczysta akademia z 
okazji 105 rocznicy urodzin 
Lenina. Zgromadzili się na 
niej weterani KPZR, robotni­
cy z moskiewskich zakładów 
pracy, uczeni, twórcy literatu 
ry i sztuki, żołnierze armii ra 
dzieckiej, rolnicy z okolic pod 
moskiewskich. W prezydium 
zasiedli L. Breżniew, A. Kosy 
gin, N. Podgórny i inni przy­
wódcy partii i rządu radziec­
kiego. Referat okolicznościowy 
wygłosił członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC KPZR 
M. Susłow.

Michaił Susłow stwierdził, 
że międzynarodowa pozycja
wspólnoty socjalistycznej
nigdy nie była tak trwała jak 
obecnie. Jej autorytet wśród 
narodów świata jest bardzo 
wysoki. Pewnie krocząc leni­
nowską drogą bratnie kraje 
socjalizmu stały się nie- 

Dokończenie na str. 2

Stabilizacja sytuacji 
w Phnom Penh

P. Jaroszewicz w Jugosławii

Umacnianie współpracy
naszych państw i narodów

23 bm. rozpoczyna oficjalną wizytę w Jugosławii prezes 
Rady Ministrów PRL — Piotr Jaroszewicz. Będzie to rewizy 
ta. W 1973 roku gościł w naszym kraju przewodniczący 
Związkowej Rady Wykonawczej Socjalistycznej Federacyj 
nej Republiki Jugosławii — “ ‘Dżemal Bijedlc.

Dni Kultury Radzieckiej w WieIkopolsce

Wiele wzruszeń dostarczyły
muzyczne spotkania

Kilka interesujących imprez muzycznych przyniósł wczo­
rajszy, kolejny dzień Dni Kultury Radzieckiej w WieLko-
polsce.
Wydarzeniem najwyższej 

rangi był bez wątpienia wy­
stęp wybitnej solistki moskie­
wskiego Teatru Wielkiego, za 
służonej artystki RFSRR — 
Eleny Obrazcowej. Spiewacz-
ka laureatka rozlicznych
konkursów krajowych i mię­
dzynarodowych (m. in. w Hel 
sinkach i Madrycie), znana 
miłośnikom opery na całym 
świecie, kreowała na wczoraj 
szym spektaklu „Aidy” G. Ver 
diego w gmachu Pod Pega­
zem rolę Amneris. Publiczność 
zgromadzona w wypełnionej 
po brzegi sali zgotowała wy­
konawczyni długotrwałe owa­
cje. Był to bowiem wieczór 
niezapomnianych artystycz­
nych przeżyć.

Z wielkim zainteresowa­
niem spotkały się również kon 
certy Estrady Kameralnej 
Poznańskiego Towarzystwa 
Muzycznego im. H. Wieniaw­
skiego, jakie odbyły się w Sa 
li Malinowej Pałacu Działyń- 
skich w Poznaniu oraz w 
gnieźnieńskim MPiK-u, z u- 
działem m. in.: Jadwigi Kali­
szewskiej, Barbary Miodyń- 
skiej, i Mieczysława Maków-
skiego. Poznańscy artyści
przedstawili utwory literatu­
ry rosyjskiej i radzieckiej.

Mieszkańcy Wrześni wysłu­
chali natomiast programu pt. 
„Opera rosyjska, i radziecka”, 
w którym zaprezentowali się 
znani soliści Opery Poznań­
skiej. (wig)

Obecne, zaplanowane od 
dawna, spotkanie potwierdza 
ugruntowującą się już zasadę, 
w myśl której szefowie rzą­
dów obu bratnich krajów od­
bywają robbeze rozmowy co 
2 lata. Częstotliwość tych spot 
kań jest wyrazem pogłębiają­
cych się stale stosunków przy 
jaźni łączących nasze państwa 
i narody, a zarazem konieczną 
konsekwencją rozszerzającej 
się współpracy.

Obaj premierzy omówią nie 
tylko bieżące problemy, wią- 
żące się ze wzajemną współ­
pracą, ale także jej perspek­
tywy na lata 1976—80. W nad 
chodzącym 5-leciu nasze obro 
ty wzrosną znowu co najmniej 
2-krotnie, uzyskując w ce­
nach niezmiennych wartość 
3 mld dolarów. 50-cio procen­
towy udział mieć w nich bę­
dzie kooperacja i specjaliza­
cja. Elektronika, motoryzacja, 
produkcja ciągników i maszyn 
rolniczych, chemia, przemysł 
stoczniowy, energetyczny (tur 
binowy) i rybołówstwo daleko 
morskie — oto niektóre tylko 
gałęzie gospodarki w odniesie 
niu do których nasza współpra 
ca ma szczególne perspektywy 
szybkiego rozwoju (PAP)

W Phnom Penh sytuacja po 
woli się stabilizuje. Tamtejsza 
rozgłośnia rozpoczęła 22 bm. 
normalne transmisje progra­
mu. W audycji nadanej we 
wtorek (22 bm.) przywódca sił 
wyzwoleńczych oraz wicepre­
mier Rządu Jedności Narodo­
wej Kambodży (GRUNK) 
Khieu Samphan wezwał lud­
ność, aby przystąpiła do pra­
cy nad odbudową kraju i za­
pewnieniem jego bezpieczeń­
stwa.

Minister informacji Rządu 
Jedności Narodowej Kambod­
ży Ha Nim oświadczył 22 bm., 
że Rząd Jedności Narodowej 
Kambodży prowadzić będzie 
politykę neutralności i nae- 
zaangażowania.

Dodał, że naczelnym zada­
niem nowej władzy i całego na 
rodu kambodżańskiego jest u- 
tworzenie nowego, niepoległe- 
go, pokojowego, neutralnego, 
suwerennego i demokratycz­
nego państwa oraz zapewnie­
nie Kambodży integralności 
terytorialnej. (PAP)

Główna nagroda: 
7 dni na Węgrzech

Ogłaszamy

konkurs
Czy znasz Węgry 
kraj przyjaciół?*1'

organizowany przez 

Towarzystwo Przyjaźni 
Pol s k o—W ęg iers k i e j 

Instytut Kultury Węgierskiej 
w Warszawie 

Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki 

w Poznaniu 
oraz redakcję 

„Głosu Wielkopolskiego”
Szczegóły na stronie 5



Wymierne korzyści międzynarodowej współpracy Sympozjum „Secura-75" otwarte .Bezpieczeństwo na drogach

Związek Radziecki głównym 
odbiorcą wyrobów „Cegielskiego

Związek Radziecki należy od lat do głównych odbior­
ców wagonów osobowych, silników okrętowych i obrabiarek, 
produkowanych przez kombinat przemysłu metalowego „H. 
Cegielski” w Poznaniu.

* Wagony ze znakiem „HCP” 
znane są dobrze na wszystkich 

1 szlakach Kraju Rad. Od 20 lat; 
„Cegielski” dostarczył dotąd 
Związkowi Radzieckiemu 7128 
wagonów osobowych różnych 
typów. Reprezentują one naj- 

. nowsze osiągnięcia techniczne, 
■ zapewniają komfortową i bez 

? pieczną jazdę zarówno w tem 
' peraturze syberyjskiej zimy 
: jak i upałów, panujących w 
' południowych republikach Kra 

ju Rad.
Wysoka jakość wyrobów, termi- 

• nowość dostaw zapewnia zakła­
dom „Cegielskiego” dobrą markę 
wśród radzieckich partnerów han 

; dlowych i użytkowników polskich 
maszyn i urządzeń. Dla zakładów 
„HCP” współpraca handlowa z na 

u szym wschodnim sąsiadem przyno 
\ si też wymierne korzyści. Długo- 

, letnie umowy wpływają na stabi­
lizację produkcji eksportowej, wy 

? dłużenie serii produkowanych wy 
i) robów, stałą poprawą ich jakości 
j; i poziomu konstrukcyjnego.
,i Do ważniejszych pozycji „HCP” 
, eksportowanych do Związku Ra- 
f dzieckiego należą silniki okręfo- 
! we napędu głównego, kompletne 

i siłownie okrętowe, agregaty, sprę 
: Żarki powietrza i części zamienne 
' do silników spalinowych. Pierw- 

, szy silnik okrętowy dla ZSRR za 
) montowany został na zbiornikow- 
, „Bauska” o nośności 19 ooo 

। DWT, oddanym do eksploatacji w 
. ) grudniu 1961 r.
p. Wraz ze wzrostem produk- 

cii silników w zakładach 
, !„HCP”, z rozwojem polskiego 
t . przemysłu stoczniowego nara 
..stało zapotrzebowanie naszego 
; । wschodniego sąsiada na stat- 
. , ki i silniki oraz wyposażenie 
j t słowni okrętowych. Silniki z 
i rnonłowpn^ zostały na

statkach sprzedawanych do 
Związku Radzieckiego zarów­
no przez stocznie polskie, jak 
i NRD. Biuro Handlu Zagra­
nicznego „HCP” sprzedało też 
18 silników, które zainstalowa 
ne zostały na statkach budo­
wanych w stoczniach radziec­
kich. O znacznym udziale 
ZSRR w eksploatacji silni­
ków głównych „HCP” świad­
czy fakt, że aż 45 proc. całej 
dotychczasowej produkcji tych 
silników w zakładach poznań­
skich przeznaczone jest na 
statki dla Związku Radzieckie
go. Łączna moc tych 
przekroczyła dotąd 
KM.

Doskonałą markę 
na rynku radzieckim

silników 
1,6 min

mają też 
obrabiar

ki „Cegielskiego”. W oparciu 
o podpisaną w 1972 r. wielo­
letnią urnowe zakłady „HCP” 
dostarczyły do ZSRR już 400 
nowoczesnych automatów to­
karskich. (PAP)

700 specjalistów 123 krajów radzi
nad poprawą warunków pracy

Wczoraj w Poznaniu w sali Izby Rzemieślniczej rozpo­
częło obrady trzydniowe międzynarodowe sympozjum na­
ukowe, które wraz z wystawą, otwartą 21 bm. na terenach 
MTP, stanowi imprezę p.n. „Secura-75”, poświęconą o- 
chronie człowieka w środowisku pracy. W sympozjum bie- 
rze udział ponad 700 specjalistów i znawców tego proble-
mu z instytutów naukowych, organizacji związkowych, za­
kładów przemysłowych — reprezentujących 23
różnych kontynentów.

Otwierając obrady minister 
pracy, płac i spraw socjalnych 
— Tadeusz Rudolf podkreślił 
aktualność i doniosłe znacze­
nie problemów związanych 
z poorawa warunków oracy. 
Jest to jeden z głównych ce­
lów, którym podporządkowa­
na jest nasza polityka społecz 
na. Charakteryzując dorobek 
Polski w ochronie człowieka 
w środowisku pracy mówca 
zaakcentował, że jesteśmy ży­
wo zainteresowani wymianą 
doświadczeń w tej dziedzinie 
i wykorzystaniem ich na rzecz 
ludzi pracy. Dotychczasowy 
przebieg imprezy „Secura-75” 
potwierdza, że potrzebna jest

szeroka współpraca 
rodowa w ochronie

państwa

międzyna 
człowieka

w środowisku pracy. Minister 
podziękował m. in. władzom 
Poznania za gościnność i tru­
dy organizacji „Secury-75”.

W godzinach popołudnio­
wych uczestnicy sympozjum 
kontynuowali obrady podzielę 
ni na dwie sekcje. Pierwsza 
zajęła się zagrożeniami zawo­
dowymi i profilaktyką, a dru­
ga — odzieżą ochronną i 
sprzętem ochrony osobistej. 
Dzisiaj obrady w sekcjach bę 
dą kontynuowane. Program 
symoozi^m nrze^nduip wy cło 
szenie 60 referatów i 133 do­
niesień.

buwie ochronne, aparaturę 
tłumiącą hałas, przyrządy 
ochrony dróg oddechowych, 
sprzęt regeneracyjny, okulary 
ochronne i aparaturę kontrol­
no-pomiarową czynników szko 
dliwych dla zdrowia.

Na konferencji zorganizowa 
nej przez Ministerstwo Prze­
mysłu Lekkiego mówiono o 
dotychczasowym dorobku i per 
spektywach produkcji odzieży 
ochronnej i roboczej, takiego 
samego obucia, a nadto sprzę 
tu chroniącego przed upad­
kiem z wysokości, (y)

Interesująca wystawa 
w Katowicach

„Bezpieczeństwo na drogach 
świata” — pod takim hasłem 
otwarto 22 bm. w Hali Wi^ 
wiskowo-Sportowej w Katów 
cach wystawę, zorganizowana 
przez katowicką komendę Mo

Zgromadzono ok. 900 eks^ 
natów: plakatów, fotogramów 
zdjęć z 24 krajów, propagują' 
cych ochronę człowieka prz^ 
wypadkami na drogach i uij. 
cach. Prezentowane są przv. 
kłady wzorowych i wadliwych 
rozwiązań komuniikacyjtnyCh 
rozwoju transportu i techniki 
budowy dróg. Eksponaty i]u. 
strugą światowe tendencje do 
uciifikacji środków transportu, 
systemów zabezpieczenia prz^ 
wypadkami i kradzieżami

PAP

Następstwo „afery bananowej

Zmiana na stanowisku

Rośnie zainteresowanie
budową rurociągów w ZSRR

Coraz więcej ludzi w Wielkopolsce zaczyna interesować 
się sprawami największych polskich budów w Związku Ra­
dzieckim: gazociągu w Kazachstanie i rurociągu na Biało­
rusi. ZMS werbuje w zakładach młodych specjalistów, za­
poznając równocześnie ochotników z warunkami w jakich 
przyjdzie im pracować.

Niektóre przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe, mają­
ce największe doświadczenie 
w kładzeniu rurociągów, kom

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium Rządu

pletują całe ekipy fachowców 
i sprzęt, przygotowując je do 
wyjazdu. Już w maju ruszą 
na dalekie trasy w ZSRR 
pierwsze grupy fachowców z 
Poznania.

Wśród młodzieży — a także 
wśród starszych — wzmogło 
się zainteresowanie geografią 
naszego wielkiego sąsiada.

Otwarta 21 bm. w hali nr 20 
MTP wystawa „Secura-75” wy 
wołała znaczne zainteresowa­
nie. W pierwszym dniu ekspo 
zycję zwiedziło około 10 000 
osób, a wczoraj ruch był jesz 
cze większy.

Wczoraj odbyły się trzy kon 
ferencie prasowe. Wystawcy 
z CSRS zaprezentowali bliżej 
swoją ekspozycję, która obej­
muje m. in. środki ochrony 
osobistej przydatne w różnych 
zawodach. Kierownictwo eks­
pozycji NRD scharaktervzowa 
ło wystawiane — odzież i o-

Zacięte walki w Wietnamie Płd.

prezydenta w Hondurasie
Jak wynika z komunikatu ogłoszonego we wtorek przej 

miejscową rozgłośnię radiową, decyzją rady najwyższej sil 
zbrojnych usunięto w stanowiska prezydenta Hondurasu 
gen. Osvaldo Lopeza Arellano. Na jego miejsce został po. 
wołany przez wojsko dowódca sił zbrojnych, były minister 
sprawiedliwości płk Juan Alberto Melgar.

( Dokończenie ze str. 1 
' . młodzieży korzysta ze zorga- 
! gruzowanych form wypoczynku. 
• ,Wprowadzono szereg nowych 
: jform pomocy dla młodzieży

I— m. in. kredyty dla młodych 
i . małżeństw, ulgi inwestycyjne

, dla młodych rolników, umoż- - 
, liwiono odpracowanie części 
wkładu mięsakaniowego.

: . Biuro Polityczne i Prezy- 
• । dium Rządu pozytywnie oce- 

’ niając stan realizacji progra-
: jmu rządowego podkreśliły, że 

i mimo poważnych osiągnięć
। । wiele jest jeszcze do zrobie- 
। . nia. Zalecono odpowiednim 
' 'resortom i instytucjom dalsze 

konsekwentne przygotowywa-
• <nie reformy systemu edukacji 
i ; narodowej. Zwrócono uwagę 
: I na konieczność bardziej kon- 
' | kretnego formułowania zadań 
. w dziedzinie wychowania mło 

dzieży przez ogniwa rad naro
• dowych i systematycznej ana 

. • lizy ich wykonywania. Nadal 
i - istnieje szereg niedostatków w 
: 1 organizacji czasu wolnego, u-

1 powszechnieniu snortu i tury 
' styki, zaopatrzeniu rvnku w 
artykuły przeznaczone dla dzie

■ ci i młodzieży.
; Właściwe, zgodne z zasada- 

1 । mi socjalistycznymi wychowa
•, nie dzieci i młodzieży oraz 
( stworzenie im możliwie naj- 
. lepszych warunków rozwoju 
. wymaga nieustannego wysił-

। ku i skoordynowanych dzia- 
i . łań ze strony rodziny, szkoły, 
1 • ogniw administracji państwo- 
1 t wej i resortów, zakładów pra 
'L cy i organizacji społecznych, 
iU całego społeczeństwa. Niezbed 

i ne jest bardziej aktywne dzia 
j । łanie organizacji młodzieżo-

, wych skupionych w Federacji

Socjalistycznych 
Młodzieży Polskiej 
nie wychowania 
rozwiązywania jej

Związków 
w dziedzi- 
młodzieży, 

problemów
oraz zwiększania wkładu mło 
dego pokolenia w rozwój kra 
ju. (PAP)

Z procesu Z. Marchwickiego

Świadkowie 
potwierdzają zarzuty 

aktu oskarżenia
W toczącym się w Katowicach 

procesie przeciwko Zdzisławowi 
Marchwickiemu, oskarżonemu o 
wielokrotne dokonanie zabójstw ko 
biet z pobudek seksualnych, 22 
bm. zeznawali świadkowie, wyjaś
niający niektóre 
związane z osobą Jana 
go, wspóloskarżonego 
wie.

Jacek G. stwierdził,

okoliczności, 
Marchwickie 
w tej spra-

te oskarżo-

Wzrósł też popyt 
przewodniki po 
Kazachstanie.

Będąc w tych

na mapy 
Białorusi

dniach
Gnieźnie, dowiedzieliśmy się, 
że tamtejszym Zakładom Sto­
larki Budowlanej „Stolbud”, 
słynącym z solidnej produkcji 
dużych ilości okien i drzwi, 
zlecono w trybie pilnym wy­
konanie 900 kabin sanitarnych 
dla polskich budowniczych ru 
rociągów w ZSRR. Kabiny 
przypominają kształtem duże 
szafy. Można w nich swobod­
nie stanąć i umyć się od stóp 
do głów: mają bowiem natry­
ski, brodziki oraz inne urzą­
dzenia. Są wykonane z drew­
na i tworzyw sztucznych.

Dyrektor „Stolbudu” — inż. 
Adam Saskowski powiedział 
nam, że jeśli inwestorowi spo 
doba się gnieźnieński wzór ka 
bin, to choć terminy są „na

Rezygnacja Thieu 
manewrem politycznym

W Wietnamie Południowym 
walki toczą się nadal wokół 
Sajgonu oraz w okolicach mia 
sta Ben Luc w odległości 70 
km na wschód od stolicy.

Usunięcie dotychczasowego 
prezydenta było dwudziestym 
trzecim zamachem stanu w 
okresie 151 lat niepodległości 
Hondurasu. Obalony prezydent, 
gen. Arellano, pełnił tę funk­
cję dwukrotnie. W roku 1963, 
kiedy był w randze pułkow­
nika lotnictwa, obalił Ramona 
Villedę Moralesa — pierwsze­
go po drugiej wojnie świato­
wej liberalnego prezydenta te 
go kraju. Drugiego zamachu 
dokonał Arellano w grudniu 
1974 roku, usuwając prezyden 
ta Ramona Cruz. Jednocześ­
nie gen. Arellano mianował 
się prezydentem na 6-letnią 
kadencję. Ostatnio jego rząd 
znalazł się w centrum skanda 
lu dotyczącego pobrania przez 
jednego z wysokich funkcjo.! a 
r i uszy łapówki w wysokości

1.250 tysięcy dolarów od dy- 
rekcji amerykańsikeigo koncer 
nu bananowego „United 
Brands”. Łapówka ta miała 
być wręczona w zamian zj 
zmniejszenie o 50 proc, podat­
ku od eksportu przez tę firmę 
bananów z Hondurasu. (PAP)

wczoraj nie
400-osobowa załoga

wątpi, że 
zakładu

Komentatorzy agencji za­
chodnich stwierdzają, że ustą

niepienie Thieu w niczym 
zmieniło sytuacji w Wietna-
mie Południowym. Jeden z 
deputowanych do południowo 
wienamskiego parlamentu, 
Chan Van Tuynh, oświadczył,
że jeśli 
stracji 
Ba Can, 
zostanie 
czać to

obecny szef admini- 
sajgońskiej, Nguyen 
w dalszym ciągu po- 
na stanowisku, ozna- 
będzle, że „obecny

Zachmurzenie umiarkowane. Ra 
no lokalne mgły Temp. maks, od 
12 st. na wschodzie do 15 st. w cen 
trum 1 18 st. na zachodzie. Wiatry 
słabe, z kierunków zmiennych.

ny Jan Marchwicki, opowiadał mu | 
o konfliktach, jakie miewał z ko­
bietami w miejscu pracy, skąd wy 
wodziła się również późniejsza 
ofiara zabójcy kobiet, Jadwiga K. 
Świadek nie wiedział jednak nic 
na temat zatargów pomiędzy 
oskarżonym i Jadwigą K. Zeznał 
natomiast, że kilka dni po jej za­
mordowaniu, Jan Marchwicki mó­
wił o zbrodni, wskazując nawet 
kręgi, z których pochodzić mogą 
zabójcy.

Wczoraj zeznawała również Ewa 
M., która potwierdzić miała alibi 
Jana Marchwickiego na dzień 4 
marca 1970 r., kiedy zamordowana 
została Jadwiga K. Świadek przy 
znała, że istotnie, przebywała w 
tym dniu w mieszkaniu oskarżo­
nego, ale było to co najmniej na go 
dzinę przed popełnieniem zbrodni. 
Okazało się ponadto, że Ewa M. 
miała bardzo bliskie powiązania z 
Janem Marchwickim.

Niezwykle ważną okoliczność 
podał świadek Bernard S. Ujaw­
nił on, że oskarżony opowiadał mu 
o wysyłaniu przez zabójcę kobiet 
listów do Komendy Wojewódzkiej 
MO w Katowicach, wspominając 
nawet o treści tych listów. Prze­
syłki takie rzeczywiście napły­
wały do organów ścigania. (PAP)

zrobi wszystko na co ją stać, 
aby wykonać zamówienia szyb 
ko i dobrze, (pch)

rząd w rzeczywistości jest rzą 
dem Thieu, jedynie bez same­
go Thieu”.

Przedstawiciel TRR RWP w 
Sajgonie określił odejście 
Thieu jako zwykły manewr 
polityczny, którego celem jest 
pozostawienie u władzy tej sa 
mej grupy, opowiadającej się 
za kontynuowaniem neokolo- 
nialnej wojny i sabotowaniem 
porozumienia paryskiego.

Inkubatory 
na 100 000 jaj
Zapotrzebowanie na inkuba 

tory i urządzenia wylęgowe, 
produkowane przez Przedsię­
biorstwo Produkcji Sprzętu i 
Urządzeń Drobiarskich w Go 
styniu jesit coraz większe. Za­
spokojenie popytu na nie bę­
dzie możliwe dzięki rozbudo­
wie zakładu i wytwarzaniu in 
kubatorów o większej pojem­
ności. Przedsiębiorstwo przy­
gotowuje się do podjęcia pro­
dukcji inkubatorów halowych, 
których pojemność oblicza się 
na 100 000 jaj.

Będą to inkubatory produ­
kowane w kooperacji z Holan­
dią, wyposażone w odpowied­
nie urządzenia mechaniczne i 
automatyczne. Pierwsze sztu­
ki nowych inkubatorów otrzy­
mają jeszcze w tym roku za­
kłady drobiarskie podległe 
Zjednoczeniu „Poldrob”. (za)
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We wtorek odbyło się w Gene­
wie kolejne spotkanie delegacji na 
radziecko-amerykańskie rozmowy 
w sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych (SAI.T-II).

Posiedzenie komitetu RWPG
22 bm. rozpoczęło się w Moskwie 

pod przewodnictwem stałego przed 
stawiciela Wegier w RWPG, wice­
premiera WRL, G. I.azara 71 posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej.

9. V - świętem w NRD
KC SED, Rada Państwa 1 Rada 

Ministrów NRD podjęły wspólną 
uchwałę w sprawie ustanowienia 
9 maja br. świętem narodowym w 
NRD dla uczczenia międzynarodo­
wego znaczenia 30 rocznicy zwycię 
stwa nad faszyzmem.

Komunikat radziecko-egipski
We wtorek opublikowano komu 

nikat o wizycie w ZSRR wicepre­
miera i ministra spraw zagranicz-

WIELKOPOLSKI; Poznoń. ul. Grun-
19 At
Poznai

oocztowy: skrytko nr 1074 
k Redoguje kole*

Marlan Flejslerowici (zastępco re-
naczelnego). Tadeusz Kaczmarek 

(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzyck: (redaktor naczelny). Zbjlirt
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

wał on w Moskwie 
przyjacielską wizytą, 
sytuację na Bliskim 
obie strony ponownie 
łv, że sprawiedliwy i

z oficjalną 
Omawiając 
Wschodzie, 
potwierdzi- 
trwały po-

kój w tym rejonie, zapewniający 
niezawisłą egzystencje i rozwój 
wszystkich państw bliskowschod­
nich, jest niemożliwy bez całko­

witego wycofania wojsk izrael­
skich ze wszystkich zajętych w 
1967 r. terytoriów arabskich.

Rezultaty śledztwa w Portugalii
W I.izbonie opublikowano ofic­

jalne sprawozdanie komisji, która 
prowadziła dochodzenie w sprawie 
próby zamachu stanu z 11 marca 
br. Według ustaleń komisji, za­
machowcy zamierzali zamordować 
prezydenta C. Gomesa, premiera 
V. Goncalvesa, wszystkich przy­
wódców komunistycznych oraz

przywódców partii socjalistycznej 
— M. Soaresa i S. Zenhę.

Strajk we Włoszech
Wtorek był w całych Włoszech 

dniem strajku powszechnego, zor­
ganizowany na apel jednościowej 
federacji związkowej CGIL-CIST.- 
U1L. Strajk, w którym wzięły 
udział miliony ludzi pracy wszyst­
kich kategorii — robotnicy prze­
mysłu. transportu i rolnictwa, pra­
cownicy przedsiębiorstw- handlo­
wych i instytucji, urzędnicy admi­
nistracji państwowej — ogłoszony 
został pod hasłem walki o nową 
politykę gospodarczą rządu.

Niepowodzenie misji J. Allona
22 bm. zakończył wizytę w USA 

minister spraw zagranicznych 
Izraela J. Allon. Jego rozmowy z 
sekretarzem stanu. Kissingerem 
nie przyniosły rewelacji, choć wie 
le mówiono o „poprawie atmo­
sfery” i „usuwaniu nieporozu­
mień”. Alloń nie uzyskał od Kissin 
gera ani zgodj^ na wcześniejsza 
wizytę premiera' I. Rahina. ani też 
obietnicy wznowienia dostaw mili­
tarnych dla Izraela.

Kraje socjalistyczne 
awangardą postępu

Dokończenie ze str. 1 
zachwianą twierdzą pokoju, 
potężną siłą światowego roz­
woju rewolucyjnego.

Główną linią rozwoju obec­
nej sytuacji międzynarodowej 
— powiedział następnie M, 
Susłow — jest utrwalenie i po 
głębienie procesu odprężenia, 
wcielanie w życie zasad po­
kojowego współistnienia. Mó­
wiąc tylko o najważniejszych 
osiągnięciach w ostatnim cza­
sie należy wskazać na owocne 
wyniki rozmów Leonida Breż 
niewa z szefami państw i rzą­
dów USA, RFN, Francji i W. 
Brytanii.

Zgodnie z powszechną opi­
nią, zostały obecnie stworzo­
ne przesłanki jak najszybsze­
go zakończenia na najwyż­
szym szczeblu Europejskiej 
Konferencji Bezoieczeństwa i 
Współpracy. Ważny pozytyw­
ny wpływ na polityczną sy­
tuację w Europie wywarł upa 
dek reakcyjnego reżimu w 
Grecji oraz demokratyczna, 
antyfaszystowska rewolucja w 
Portugalii.

Mówca wskazał następnie, 
że proces odprężenia obejmu­
je coraz szersze rejony kuli 
ziemskiej.

M. Susłow podkreślił, że 
należy doprowadzić do wyco­
fania wojsk izraelskich w 
wszystkich terytoriów arab­
skich zagarniętych w 1967 
przestrzegać praw arabskie?0 
narodu Palestyny, łącznie * 
prawem do utworzenia wl’s* 
nego państwa. Związek Ra” 
dziecki zdecydowanie popiel 
suwerenne prawo narodó* 
Wietnamu, Laosu i Kambodw 
do samodzielnego decydowa­
nia o swoim losie bez jakiej­
kolwiek ingerencji z zewnąW

Mówca wskazał, że P^” 
wódcy ChRL w coraz wiś * 
szym stopniu przeciwstaw^ 
się procesowi odprężenia i 
granicznej polityce wspćln 
ty socjalistycznej. .

Zgodnie z uchwałami XX 
Zjazdu KPZR — powied^ 
na zakończenie M. SusłoW 
realizując główne zadanie 
łatki, osiągnęliśmy istotny■ 
step we wzroście stopy 
wej ludzi pracy. W 
lat obecnej 5-latki realne 
chodv na jednego mieszka 
ZSRR wzrosły o 19
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pla kogo odszkodowania za lata kacetu?

Dyskryminacja antyfaszystów w RFN
To, że w RFN faworyzowani byli i są działacze hitlerow- 

scy> wiadome jest opinii publicznej w naszym kraju nie od 
dziś. Byli oficerowie SS, aparatu NSDAP, hitlerowscy sę­
dziowie. jeśli skończyły się im ciepłe posadki, 
wysokie renty państwowe.,Mniej wiadomo, jak żyją ofiary 
faszyzmu niemieckiego, szczególnie ci ludzie, którzy byli 
politycznie prześladowani i spędzili długie lata w 
niaeh i obozach koncentracyjnych.
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Źródła przyjaźni

Związek Antyfaszystów 
(VVN) w 30 rocznicę oswobo­
dzenia od hitleryzmu zwraca 
ponownie uwagę na sytuację 
byłych członków ruchu oporu 
i prześladowanych w związku 
z zawartym w ustawie odszko 
dowawczej RFN dyskrymina­
cyjnym przepisom, które' unie 
możliwiają im otrzymanie od­
szkodowania. W paragrafie 6 
tzw. głównej ustawy odszkodo 
wawczej znajduje się stwier­
dzenie, że „z odszkodowania 
wyłączony jest ten, kto po 
23. 5. 1949 r. zwalczał wolno- 
ściowo-demokratyczny porzą­
dek... .

Przepis ten ugodził 
reg osób. Władze RFN 
korzystały z niego w

w sze- 
szeroko 
okresie

zimnej wojny i nie został on 
zniesiony do dziś. Konsekwen­
cją tego jest nie tylko to, że 
byłe ofiary hitleryzmu, komu­
niści i postępowi działacze za- 
chodnioniemieccy, nie otrzy­
mali odszkodowania.

Oto kilka przykładów: hambur- 
skl antyfaszysta Georg Lehner, 
schorowany po powrocie z hitle­
rowskich więzień, bezskutecznie 
ubiegał się o odszkodowanie. Jego 
wniosek został odrzucony z uzasad 
nieniem, że był komunistą, a w 
1963 opowiadał się „za współpracą 
z Wolnymi Niemieckimi Związka-

Pod egidą Oddziału PAN

Integracja badań naukowych 
środowiska poznańskiego

Na swe posiedzenie wyjazd o we.Sekretariat Naukowy Pol­
skiej Akademii Nauk wybrał Poznań. Uczestniczyli w nim 
wszyscy sekretarze wydziałów PAN, z sekretarzem nauko­
wym Akademii, prof. dr. Janem Kaczmarkiem, jak również 
Prezydium Poznańskiego Odd ziału PAN oraz sekretarze 
naukowi oddziałów krakowskiego i wrocławskiego. Sekre­
tarz naukowy Poznańskiego Oddziału PAN, prof. dr Maciej 
Wiewiórowski złożył sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności Oddziału oraz przedstawił program na lata 1975—77.
Jednym z naczelnych zadań 

Polskiej Akademii Nauk jest 
czuwanie nad harmonijnym 
rozwojem całej nauki, likwida 
cja separatyzmów i barier wy 
stępujących między pionami 
organizacyjnymi nauki. Istot­
ną w tym względzie rolę od­
grywają komisje naukowe od 
działu, skupiające około 600 
najbardziej cenionych specja-

Rzecznicy rządu RFN 
o antynormalizacyjnych 

wystąpieniach CDU
Przewodniczący frakcji par 

lamentarnej CDU/CSU, Karl
Carstens, nieprawdziwy
sposób przedstawił pod ko­
niec ub. tygodnia na wiecu 
wyborczym w Oldenburgu poi 
skie stanowisko wobec dalsze 
go procesu normalizacji sto­
sunków z RFN. Tym samym 
przyłączył się on do ataku, z 
jakim wcześniej wystąpił prze 
wodniczący centrali rewizjoni 
stycznej „związku wypędzo­
nych” Herbert Czaja przeciw­
ko politykowi CDU, Gerhardo 
wi Schroederowi za jego wy­
wiad na temat sposobów prze 
zwyciężenia aktualnego imna 
su w stosunkach z Polską. Po 
stawę zajętą przez Carstensa 
■'kp^ykował rzecznik zarządu 
SPD _ Terjung, a następnie 
oświadczenie utrzymane w po 
dobnym tonie złożył rzecznik 
rządu Boeling. Podkreślił on, 
Ze Carstens szkodzi obr/tron- 
nym wysiłkom na rzecz prze- 
zwycieżenia trudności i igno- 

tragiczną przeszłość w 
s punkach polsko-niemiec­
kich. (PAP)

listów z różnych dziedzin. Uni 
kątową w skali kraju jest Ko 
misja Metodologii Nauk. W 
przyszłości zamierza się powo 
łać odpowiedni zakład w ra­
mach Instytutu Filozofii i So­
cjologii, by istniejącemu już 
ruchowi nadać odpowiednie 
ramy organizacyjne. Za jedno 
z pierwszoplanowych zadań 
regionu należy uznać rozwój 
badań z zakresu biologii mo- 
ekularnej. Prowadzone tu są 
.inikatow.e w kraju badania 
nad mechanizmem syntezy bia 
'ek roślinnych, a także struk­
turą, funkcją i biosyntezą roś 
linnych kwasów rybonukieino 
wych. Ciężar tych badań spo­
czywa na Międzyuczelnianym 
Instytucie Biochemii oraz 
dwóch zakładach PAN: Zakła 
dzie Genetyki Roślin i Zakła­
dzie Stereochemii Produktów 
Naturalnych Instytutu Chemii 
Organicznej PAN. Nowo pow­
stały Zakład Genetyki Czło­
wieka podejmuje badania ge­
netyczne, istotne dla rozwoju 
nauk medycznych. Drugi roz­
winięty w Poznaniu kierunek 
badań, to badania z zakresu 
fizyki, prowadzone głównie 
orzez Instytut Fizyki Moleku­
larnej (taka nazwę przyjął u- 
«amodzielniony niedawno poz 
nański oddział Instytutu Fi­
zyki PAN). Poza ściśle nauko­
wą działalnością w planach 
pracy Poznańskiego Oddziału 
nAN znalazły sie również za­
dania opiniodawcze, doradcze 
i wnioskodawcze.

Martha Badynski po 8 latach wis 
zień hitlerowskich otrzymywała 
miesięczną rentę inwalidzką w wy 
sokości 93 marek. W 1959 r. skaza 
na została z powodu zagrożenia 
bezpieczeństwu państwa” na 14 mie 
sięcy więzienia. Na skutek dal­
szych szykan cofnięto jej rentę i 
domagano się na podstawie para­
grafu 6 ustawy odszkodowawczej 
zwrotu sumy ponad 3.260 marek.

Lekarka z Duesseldorfu dr Bo­
ris Maase po pobycie w więzie­
niach i obozach hitlerowskich, pra 
cowała od wyzwolenia w swym za 
wodzie. Od 1948 do 1956 r. miesz­
kańcy miasta wybierali ją jako 
ózłonklnię KPD do rady miejskiej 
Za kandydowanie w 1958 r. (a więc 
po delegalizacji KPD) w charakte 
rze niezależnej kandydatki do Land 
tagu Nadrenii Północnej — 
Westfalii skazano ją na 7 miesię­
cy więzienia 1 pozbawiono prawa 
wykonywania zawodu przez 5 lat 
W 1960 r. władze pozbawiły jej ren 
ty za poniesione szkody na zdro­
wiu i zobowiązały do zwrotu su­
my ponad 26,5 tys. marek.

A oto przykłady, jak obcho 
dzą się władze z byłymi bon­
zami hitlerowskimi: wielki ad­
mirał Trzeciej Rzeszy Erich 
Raeder, skazany w Norymbor 
dze na dożywocie, po wyjściu 
z więzienia otrzymuje 2.345 
marek renty miesięcznie. Były 
obersturmfuehrer Arnold Strip 
pel za zbrodnie w Buchenwal 
dzie skazany w 1949 r. 21 razy 
na dożywocie, w procesie rewi 
zyjnym otrzymał 6 lat, a po 
opuszczeniu więzienia odszko­
dowanie w wysokości 150 tys 
marek. Znany ze zbrodni na 
Francuzach były generał Bun­
deswehry, Molinari, otrzymu­
je emeryturę w wysokości 4 
tvs. marek miesięcznie. (PAP)

Syn mojego kolegi, Sta­
szek, student III roku 
filologii węgierskiej U- 

niwersytetu Warszawskiego, 
namówił mnie na tę węgier­
ską wyprawę. Szybko przeko­
nały mnie jego argumenty i 
po załatwieniu formalności 
wybraliśmy się do kraju przy 
jaciół. I tak zaczęła się nasza 
węgierska przygoda.

Ma w sobie urok budapesz­
teńska ulica, zwłaszcza wie­
czorem, gdy w szum przejeż­
dżających „Ikarusów” oraz 
zgrzyt tramwajów wpadają 
melodie cygańskie z licznych 
lokali. Tutaj Bela Bartok i 
Ferenc Liszt komponowali 
swoje cudowne melodie, któ­
re obiegają cały świat. Tury­
sta z Polski patrzy na te bul­
wary. Wprost się nie chce wie 
rzyć, że budując w roku 18?3 
stolicę swego kraju, architek­
ci węgierscy przewidzieli po­
trzebę budowy szerokich głów 
nych ulic. Nie ma więc dzi­
siaj na nich ..korków”, cho­
ciaż piąta część 10,5 miliona

dzy o największym zgrupowa 
niu robotniczym Budapesztu 
— Zakładach Metalurgicznych 
„Csepel”, zatrudniających po 
nad 40 000 pracowników. Tu 
w „Cseplu” pracuje wielu poi 
skich Węgrów. Ojcowie ich po 
klęsce wrześniowej 1939 roku 
w polskich mundurach znale­
źli tu pomoc i uczucia. Tu po 
zostali. Kult drugiej ojczyzny 
żyje w sercach młodych. Ile 
to razy matka Węgierka zachę 
ca syna: „Jedź i przywieź mi 
z Polski synową”...

Wieczorem w drodze do ho­
telu oglądamy serwis fotogra­
ficzny w gablocie „Nepszabad 
sag”, organu prasowego Ko­
mitetu Centralnego Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii' Ro 
botniczej.

Podsumowujemy wrażenia 
całego dnia. Pragniemy zna­
leźć odpowiedź, na pytanie: 
co wiaże nasze narody. Jedne 
więzi są emocjonalne, bo „Po 
lak Wegier dwa bratanki”. bo

stąpiła tu w roku 1945, i o e- 
konomicznej sile gospodarki 
uspołecznionej na wsi, która 
obejmuje 97 proc, areału, wspo 
mina też pobyt delegacji pol­
skich i wycieczek

Jej cicha miłość, to Andrzej 
Kmicic. Gdy jestem smutna 
albo czuję się samotna, zakła­
dam okulary i siadam do czy­
tania „Potopu” — wyznaje. —
Robię 
Bywa, 
gdzieś 
wraca

to od kilkunastu lat. 
że mąż zawieruszy się 

wieczorem i kiedy 
spóźniony, wówczas od

razu podaje mi z półki „Po­
top” jak kwiaty na przepro­
szenie™

Węgrów mieszka właśnie 
Budapeszcie.

Staszek poznał Judytę, 
nawiązaniu znajomości 
mógł mu język węgierski,

w

po- 
naj

trudniejszy z grupy ugrofiń­
skich. Pomógł również Stasz­
kowi piękny bukiecik kwia­
tów. Tak zdobyliśmy wspania 
>ego „Cycerona” po Budapesz­
cie i po węgierskiej krainie. 
Judyta jest działaczem KiSZ 
'Komunistycznego Związku 
Młodzieży Węgierskiej). Stu­
diuje, ale jednocześnie prze­
bywa często w środowisku ro 
botnicz^m. Stad też wiele wie

Kto strzelał do Johna Kennedy’ego

R. Jolling podważa 
ustalenia komisji Warrena
Jeszcze jeden specjalista amerykański o wielkim autory­

tecie opowiedział się za przeprowadzeniem nowego docho­
dzenia w sprawie okoliczności zabójstwa prezydenta Joh­
na Kennedy’ego.
Prezes Akademii Medycyny 

Sądowej, Robert Jolling, oś­
wiadczył, że do Johna Kenne­
dyego oddano 7 strzałów’. Je­
śli nawet dopuścić, że było ich 
trzy, jak twierdzi wersja ofi­
cjalna, to co najmniej jeden 
strzał musiała oddać inna oso­
ba, ponieważ w tak krótkim 
czasie jeden człowiek nie mógł 
by tyle razy trafić z tak dużą

lał jeden człowiek nie jest au
torytatywne. Ponadto po­
wiedział Jolling — sporządzo-
ne przedstawione komisji
Warrena jako dowody szkice 
toru pocisków były wypaczo­
ne, a punkty wylotu i trafie­
nia pocisków oznaczone niedo 
kładnie. (PAP)

dokładnością 
Jolling.

podkreślił W procesie szefa mafii

król Batory i 
wspólna walka 
narodowe.

Oba narody

generał Bem, 
o wyzwolenie

pragną żyć w
pokoju, rozwijać braterską 
współpracę, kontynuować pięk 
ne tradycje przodków. Już zi­
mą 1945 roku pierwsze tony 
polskiego węgla ogrzewały 
mieszkania zniszczonego Buda 
pesztu. Polska otrzymywała 
wówczas węgierskie lekarstwa. 
Dziś ta pomoc istnieje w wie 
lu dziedzinach. Wiąże się ona 
z datą 18 czerwca 1948 roku 
— tego dnia podpisano Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej.

☆

Józefina Kovacs, żona prze­
wodniczącego spółdzielni pro­
dukcyjnej Goederlak w okrę­
gu Kecskemet, wita nas Chle­
bem, solą i... winem. Zasiada­
my pod sznurami suszącej się 
czerwonej papryki. Wśród 
wspomnień o przejściach w 
pierwszych dniach powstania 
władzy ludowej na Węgrzech, 
o reformie rolnej, która na-

Jesteśmy w okręgu Pecs, w 
kopalni węgla koksującego Zo ' 
bak-Banya. Węgiel tu wydo- • 
bywany jest bardzo cennym , 
surowcem dla przemysłu. Jed . 
nak głównym bogactwem Wę , 
gier są boksyty. Dostawy tego 
surowca mają ogromne znaczę , 
nie dla Polski. Część rud prze , 
robiona w Polsce wraca z po- . 
wrotem na Węgry, część pozo- . 
staje na potrzeby naszego prze ; 
mysłu.

Trudno nam zmieścić się w 
terminarzu podróży. Musimy 
więc skracać trasę. A mieliś- . 
my szczere chęci przejechać 
wzdłuż i wszerz cały obszar 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej — 93 000 km kw. Ale nie 
obejrzeliśmy Debreczyna, jed­
nego z większych miast wę- ; 
gierskich, w którym 22 grud­
nia 1944 roku powstał Tym­
czasowy Rząd Narodowy. Nie 
mieliśmy też czasu na odwie­
dzenie Szegedu i Miskolca.

Na dworzec budapeszteński 
odprowadziła nas Judyta. Za­
pewniała, że przyjedzie do 
Polski. Jeszcze ostatnie poże-
gnania olbrzymi parowóz
„Ganz-Mavag” ruszył bezsze­
lestnie ciągnąc długi wąż wa­
gonów. * ’ *

Za nami już Budapeszt, je- 
dziemy na północ. Tutaj jesz­
cze wrócimy. Mamy tu wielu 
przyjaciół.

JERZY KNAPIK

TELEWIZJA
Nieza wodny 

Arbuzów

Stwierdził on również, że 
doktor Hums, który dokonał 
oględzin zwłok Kennedy’ego, 
nie miał żadnego przygotowa­
nia z zakresu medycyny sądo­
wej. Dlatego też jego twierdze

Zabrakło świadka
oskarżenia

i^azwis^i radzieckiego pisarza
Aleksieja Arbuzowa firmuje 

opowieści sceniczne przesycone de­
likatnym liryzmem, zaludnione 
postaciami przeżywającymi drama 
ty (nieraz na pograniczu melodra 
matu) i rozterki ogromnie bliskie 
współczesnemu człowiekowi.

Nie inaczej było w poniedziałko 
wej inscenizacji „Świateł wieczo­
ru”, spektaklu przygotowanego 
przez warszawski Teatr Współczes 
ny TV, w reżyserii Jana Kulczyń

skiego. Opowieść ta ro^grywą sĄ 
w środowisku dziennikarskim, wszę 
dzie jednak można znaleźć ludzi 
przeżywających podobne konflikty 
i komplikacje. Może tylko tutaj, 
w redakcji, szczególnie wyraziście 
krzyżują się moralno-etyczne mo­
tywy działania człowieka, szcze­
gólnie często trzeba wybierać mię 
dzy życiem ułatwionym a odwagą 
sprzeciwu w imię prawdy obiek­
tywnej i racji społecznej.

Poniedziałkowe przedstawienie' 
miało bardzo dobrych wykonaw­
ców. Jerzy Dobrowolski, aktor ty 
pu kabaretowego, w „Światłach 
wieczoru” zaskoczył głębią swoich 
aktorskich możliwości. Miał świet 
nych partnerów w osobach Woj­
ciecha Pokory i Zbigniewa Zapa 
siewicza. Interesujące role kobie­
ce stworzyły Irena Jun oraz Ewa 
Wawrzoń. (km)

le, iż do Kennedy’ego strze- W poniedziałek na toczącym się

Pożar stajni

Wczorajsze obrady sekreta- 
riatu naukowego PAN poprze 
dzilo otwarcie w sali odczyto­
wej PTPN wystawy, obrazują 
cej dorobek poznańskiego od­
działu. (bw)

wyścigowej w Detroit
W czasie pożaru stajni na tere­

nach wyścigów konnych w Detro­
it, który wybuchł w poniedziałek
wieczorem śmierć płomieniach
poniósł pracownik stajni i Ok. 35 
koni wyścigowych. Pozostałe 40 
koni dżokeje nratowali, wyprowa 
dzając je w ostatniej chwili z pło 
nącego budynku.

we Florencji procesie jednego z 
szefów mafii. 74-letniego Franka 
Coppoli doszło do sensacji. Oka­
zało się, że koronny świadek oskar 
żenią Salvatore Ferrara, który 
był przesłuchiwany przez organa 
śledcze we Florencji 15 kwietnia 
br. uciekł do Singapuru. Przypusz 
cza się, że powodem jego uciecz­
ki była obawa przed zemstą mafii 
w przypadku, gdyby zeznawał prze 
ciwko Coppoli.

Coppola znany środowisku
mafii pod przezwiskiem Mnucac 
o trzech palcach, oskarżony jest 
o to, że z jego polecenia dokona­
no zamachu na życie byłego ko­
mendanta policji rzymskiej, An- 
gelo Mangano. (PAP)

9łos Wiefi&opots&i
pisał przed 30 laty

Interesującą pozycją wy­
dania z 17 kwietnia 1945
był artykuł pt.: ,Jak zo-

stali ujęci kaci Majdanka". Na­
pisał go b. więzień tegoż obozu 
— red. Andrzej Stanisławski, 
ówcześnie kierownik poznań­
skiego oddziału „Polpress” 
(obecnego PAP-u) w Poznaniu.

ją także w Czechosłowacji. Au­
strii i Jugosławii.

Specjalny wysłannik „Gło­
su” pisał o tym, jak pracują 
brygady parcelacyjne w pow. 
jarocińskim. „Jeszcze praca 
odbywa się wspólnie jak. do­
tychczas — pisał reporter, jesz­
cze na wydzielonych gruntach

Orkiestrę Symfoniczną Filhar 
rnonńi Litewskiej z Wilna z 
jej dyrygentem Juozasem 

[^^"■kasem poznańska aula 
"gościła nie po raz pierw- 

Ostatnie, aż cztery koncerty, 
odbyły się między 18 a 20 

letnia stanowiły znakomity ok 
u ?. artYstyczny w ramach Dni 
śn:.U7 ^^'eokiej, a jednocze- 

dostarczyły okazji do wielu 
czeń ntacj' ' wymiany doświad- 
zycznymnaSryTn środowiskiem mu- 

Dro«eCy^OWan'e nad całością 
eSmo kró|owała V Symfonia 
dzS P,otra Czajkowskiego - 
ne. OnWSpan^e ' jakże patetycz 
kowvma • inaugurowała w piąt 
Wy nd ^'^azarze cykl koncerto- 
ści'arJ Pełnię możliwo-
lu. wykonawczego zespo 
ipca świetnie współgra-
9ólnyck Uzei obsadzie poszcze- 
zdurniewJLrUp instrumentalnych, 
nia j l a. WrQcz głębią brzmię 

uSru^ PreCyzjq °Praco 

Czajkowskiego usłyszę-

MUZYKA

Jeszcze raz o muzykach z Wilna
liśmy pod batutą J. Dornarkasa o- 
raz ponownie — prowadzone 
przez Margaritę Dwarionajte. Piąt 
kowe, „męskie” wykonanie, znacz 
nie bardziej romantyczne, zdawa 
ło się rozsadzać utwór ogromem 
ładunku emocjonalnego. Takie 
potraktowanie utworu, wymagają 
ce ciągłego zaangażowania słu­
chacza, stanowiło jeden wspania 
le zwarty splot napięć.

Inaczej zabrzmiała Symfonia 
na niedzielnym poranku. M. Dwa 
rionajte nie dala się pochłonąć 
romantycznym porywom. W jej in 
terpretacji Czajkowski okazał się 
bardziej bohaterski i znacznie 
chłodniejszy.

Przyjazd wileńskich gości obfi­
tował w dalsze atrakcje. Oto po­
znaliśmy szereg utworów znacznie

świeższych datą, nie wchodzą­
cych w skład żelaznych repertua­
rów europejskich. W tej grupie 
znalazł się II Koncert Skrzypcowy 
Eduarda K. Bałsisa (ur. 1919) — 
przemycający przejawy wschod­
nie z charakterystyczną rytmiką i 
typowymi cechami kolorystyczny­
mi. Grał Rajmondas Katilus.

Dużą radość sprawiło słucha­
czom wysłuchanie Poematu sym­
fonicznego „Las" Nikalajusa 
Cziurlionisa (1875—1911) — kom­
pozytora prawie młodopolskiego, 
muzyka i malarza onegdaj rozwi 
jającego się wspaniale dzięki me 
cenatowi księcia Michała Ogiń­
skiego, a studiującego m. in. u 
Zygmunta Noskowskiego.

W krótkim przeglądzie utwo­
rów współcześnie tworzonych w

Kraju Rad zdecydowanie wyróżni 
ła się III Symfonia Głja Kancze- 
li (ur. 1935). Dramaturgia jej o- 
piera się na przeciwstawieniu 
kontrastujących w charakterze 
płaszczyzn dźwiękowych (z udzia 
lem głosu wokalnego).

Prócz tego, litewscy muzycy za 
prezentowali w Poznaniu nastro­
jowy, nieomal impresjonistyczny 
„Poemat gotycki” Wiautasa Mont 
wiły a także efektowny, witalny 
Koncert na orkiestrę oraz: trąb­
kę, fortepian, wibrafon i kontra­
bas i solo Andrieja Eszpaja (ur. 
1925).

Na pożegnanie wileńskiej or­
kiestry wypada tylko powiedzieć 
— do zobaczenia znów w Polsce!

ZASTĘPCA

Jak poinformowano 
kwietnia mieszkańców Pozna­
nia, godzina milicyjna trwać 
będzie od 19.30 do 5 rano.

Artykuł wstępny z 19 kwiet­
nia pt. „Zasiewy wiosenne” 
apelował do rolników Wielko­
polski o sprawne przeprowa­
dzenie prac polowych dla za­
pewnienia krajowi wysokich 
plonów.

Jedna z ilnformacji miej­
skich donosiła, że w Poznaniu 
czynnych już jest 15 aptek i 31 
drogerii. Natomiast sprawo­
zdawca donosił z sesji Miej­
skiej Rady Narodowej, że ta 
wypowiedziała zdecydowaną 
walkę lichwiarzom "i handlowi 
pokątnemu.

Czołową depeszą w wyda­
niu z 20 kwietnia była infor­
macja o przekroczeniu przez 
żołnierzy I i II Armii Polskich 
rzek Odrv i Nysy. Naczelny 
dowódca polskich sił 'zbroj­
nych wydał z tej okazji spe­
cjalny rozkaz do dowódców 
obu armii. Zarazem poinfor­
mowano. że krwawe walki z 
hitlerowskimi wojskami trwa­

nie roznoszą się nowe budynki, 
ale linie graniczne — dzieło bry 
gad parcelacyjnych — biegną 
prosto i pewnie, wcinając się 
śmiało w obszar ziemi, która 
od dziś stać się ma własnoś­
cią chłopa polskiego*.

W tym samym wydaniu re­
dakcja rozpoczęła zbiórkę na 
odbudowę Warszawy. Była to 
odpowiedź na anel władz cen­
tralnych. Zespół redakcyjny 
ofiarował 600 zł. wzywając 
równocześnie społeczeństwo 
do kontynuowania łańcucha 
ofiar.

21 kwietnia — „Głos Wiel­
kopolski” pismem „Czytelni­
ka” — głosił tytuł artykułu 
wstępnego. Od teso dnia Wo­
jewódzki Urząd Informacji i 
Propagandy przestał być wy­
dawcą pierwszego w Poznaniu 
dziennika. Przejęła go Spół­
dzielnia Wyda^miczo-Oświato- 
wa „Czytelnik”, (ec)
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Gdzie jest granica?
P® felietonie „Gdzie jest granica?”, zamieszczonym przed 

tygodniem, otrzymaliśmy listy czytelników, z których kilka 
tu publikujemy Autorom wszystkich wypowiedzi dziękuje­

my za udział w dyskusji na ten temat.
Najprościej byłoby „nie wty 
'L kać nosa do cudzego pro 

> sa”, bo interwencja w konflik- 
। towej sprawie zawsze przynosi 

reakcję w postaci wyzwisk. Na 
: sza krytyka pobudzi jednak do 

zastanowienia i liczenia się z 
opinią innych. Nie bądźmy mil 

u czącymi kukłami, nie chowaj- 
I' my głowy w piasek, chociaż mu 

simy zdawać sobie sprawę, że 
' możemy być osamotnieni i bez 

silni. Nikt się za nami nie uj- 
> mię, bo nie ma takiego obowiąz 

ku i przepisów. Jest tylko su­
mienie.

Widziałam, jak milicjant 
uchronił pijanego człowieka 
przed wypadkiem na jezdni i 
w podzięce poczęstowany zo­
stał stekiem wyzwisk. Nie za­
reagował, bo „pijany nie wie, 
co robi”. Dlaczego jest tyle po 
błażania dla pijaków? Dlaczego 
także milicjanci, jeżdżący tram 
wajami nie mają wpływu na 
nonszalancką, źle wychowaną 
młodzież, która nie ma szacun­
ku dla siwych włosów i nie 
ustępuje starszym miejsca?

(1424)

G. W. 
Poznań

■ ; Należę do ludzi, którzy od 
। ' * czasu do czasu interwe-
. niują, widząc niesprawiedli- 

- ; wość, krzywdę czy chuligań- 
। stwo. Najczęściej sprawcami zła 

'• ; są ludzie młodzi. Rodzicom za-
I brakło czasu, żeby ich lepiej wy 

i ; chować, a szkoła spełnia prze- 
■ de wszystkim obowiązki dydak 
! tyczne. A zdarza się, że postę- 

; ; powanie nauczyciela źle wpły- 
: ' wa na kształtowanie młodego 
■ 1 charakteru. Nauczyciele nie lu 

1 bią uwag rodziców, bo uważa- 
; : ją, że tylko oni są od tego. Po- 

j tern mszczą się na dziecku.
i I Zawsze mogą „udowodnić” że 
i ' jest nieprzygotowane. Podob- 
• i nie na studiach. Nie mieć tego 

: samego zdania co asystent, to 
■ ■ znaczy oczekiwać dwói przy 
i ■ lada okazji.

Są ludzie uprzywilejowani z 
. ’ racji swego zatrudnienia. I wy 

J korzystują to konsekwentnie. 
! Np. wszyscy pracujący w służ- 
; bie zdrowia mają prawo zalat- 

' । wić swoje sprawy u lekarza czy 
i w aptece poza kolejnością. Czy 

nie powinien mieć tego pierw­
szeństwa człowiek z wysoką 

t temperaturą lub w boleściach?
(4426)

' IRENA W.
1 ' (nazwisko i adres znane redakcji) 

I

"X o wielu spraw, wymaga- 
, ; jących interwencji nie 
i ' prywatnych ludzi, ale urzędo- 
l ' wych. należą sprawy współ- 
i , życia lokatorów pod jednym 
l • dachem. Wszystko może ukła- 
l dać się poprawnie, gdy ludzi 
i ' cechuje kultura, ale wystar- 
I j czy, gdy w jednej rodzinie za- 
i miast niej mst sama złość i
I ; złośliwość. Ci. którzy wygrali 
l sprawę o przydział mieszkania,
I wbrew sugestiom współloka-
I i torki o dokwaterowanie in- 
1 j nych ludzi, starają sie na fcaź- 
I | dym kroku okazać swoją prze- 
l । wagę, obrzydzają i zatruwają 
I życie Dochodzi do tego, że 
I , druga strona boi sie wejść do 
I i kuchni czy holu aby nie na- 
I razić się no ordynarne zaczep- 
I ; ki i wyzwiska. T mimo inter- 
I ' weniowania w różnych urzę- 
I । dach. MO. komitecie osiedlo- 
I wym — choć osobie skarżącej 
i , się przyznają racje i obiecują 
''i pomoc — nic się nie zmienia.

Ludzie, którzy zasłużyli na wy 
rok eksmisyjny za awantur- 
nictwo i niepłacenie zobowią­
zań, pewni sa. swojej bezkar­
ności. (1447)

ZOFIA RYBARCZYK 
Poznań

<7 estem człowiekiem star- 
(f szym, powstańcem wiel­

kopolskim. Pamiętam, że daw­
ne współżycie międzyludzkie 
było spokojniejsze, mniej ner­
wowe. rozważne, nie takie, jak 
pani przedstawia w swoim 
artykule. Decydującą rolę od­
grywało wychowanie młodzie­
ży. Z pełną satysfakcja wspo­
minam dawnych wychowaw­
ców, którzy mieli niezaprze­
czalny autorytet. Wtedy moż­
na wszystkiego nauczyć.

(1443)

ta*. ALOJZY KLUCZ 
Poznań

Z/l odczuciu wielu osób są 
W to sprawy małej wagi, 

a przecież stanowią początek 
poważniejszych wykroczeń. 
Próbowałam kilkakrotnie in­
terweniować w podobnych in­
cydentach. ale zostałam ob­
rzucona wyzwiskami. Oczywiś­
cie znalazł sie ktoś, kto za­
brał głos, a brzmiało to mniej 
więcej tak: „dobrze jej, niech 
się nie wtrąca w nie swoje 
sprawy”. Komu tłumaczyć, że 
sa to nasze wspólne sprawy? 
Dzieje się źle. a my nie potra­
fimy temu zaradzić. Należało­
by tego kogoś wylegitymować 
i przekazać do pouczenia czy 
ukarania. Tylko komu? Za du­
żo gromadzi się takich spraw 
wynikających z braku kultury. 
Nie można przechodzić koło 
nich obojętnie. (1412)

S. NOWAKOWA 
Poznań

jesteśmy uczniami szkoły 
O średniej i wiemy z ob­

serwacji i doświadczeń, że 
słowo „uczciwość” się wy­
świechtało. Patrzymy na ludzi, 
którzy co innego mówią a co 
innego robią i jesteśmy bez­
radni Próbowaliśmy interwe­
niować w tej sprawie Przy­
była nawet komisja, ale dla 
niej bardziej wiarygodne są 
słowa osoby na stanowisku 
(choć znanej w środowisku z 
najgorszej strony i niepopu­
larnej) niż wypowiedzi mło­
dzieży w anonimowej ankiecie 
A przecież chodziło nam tylko 
o porządek i uczciwość w po­
stępowaniu. Naszej vrawdy 
nikt, nie chce słuchać. Nie po­
zwolono nam nawet na szcze­
re sam na sam z komisją, bo 
zawsze towarzyszyła iej osoba 
zasługująca na krytykę Po co 
nasza interwencja? (1425)

(Nazwiska i adresy znane redakcji)

IĆN ieszkam 2 lata na Wino- 
* ' gradach i serce się rado­

wało z drzew, trawników, kwia 
tów. Sądziłam, że tak będzie 
zawsze, ale dziś trawniki wy­
deptane. Istnieją szpetne, skró 
cone drogi. Gdy zwracam uwa 
ge dzieciom, patrza na mnie 
zdziwione, jakby nigdy o ochro 
nie zieleni nie słyszały., Ale 
winie nie tylko dzieci, lec^ 
nrzede wszystkim dorosłych 
Od kogo dzieci mała uczyć sie 
posz.an^pnria cudzei pracń 
estetyki? Tulę ^azu już i „Głos’’ 
o tym pisał. Bez rezultatu.

(1443)
M. N. 

Poznań

Im krótszy Ust do redakcji, 
tym większą ma szansę druku 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy orawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.

Wielki bój o przyszłość futbolu9 000 dzieci 
w biegach

przełajowych
Przeszło 9 000 dzieci i młodzieży 

uczestniczyło w eliminacjach bie­
gów przełajowych rozgrywanych 
kolejno: w gospodarstwach PGR, 
kombinatach i rejonach. 160 naj­
lepszych z województwa rywalizo 
wało na trasach Ośrodka Szkole­
niowo-Wypoczynkowego w Błaże- 
jewku.

W punktacji drużynowej puchar 
prezesa LKS Orkan w Poznaniu 
E. Ratajskiego zdobył Kombinat 
PGR Kłoda (pow. Leszno) przed 
Michorzewem i Sokołowem.

A oto wyniki indywidualne 
dziewcząt: 300 m (8—9 lat) _ Wal 
czewska (Kłoda) przed Ciołek (Go- 
rzewo), 600 m (10—11 lat) — Pa­
wlak (Kórnik) przed Cecot 
(Trzcianka), 800 m (12—13 lat) — 
Dolacińska (Kłoda) przed Majew­
ską (Manieczki), 1000 m (14—15 lat) 
— Cichowlas (Jarosławiec) przed 
Drozd (Sokołowo).

Wśród chłopców najlepszymi oka 
zali się: 300 m (8—9 lat) — Sza- 
łek (Żydowo) przed Klimczakiem 
/Gorzewo). 600 m (10—11 lat) — 
Jurkowski (Trzcianka) przed Wa­
lickim (Konarzewo), 1000 m (12—13 
tat) — Jenczyk (Objezierze) przed 
■Zandeckim (Michorzewo). 2000 m 
(14—15 lat) — Kwiecień (Sokołowo) 
przed Grobelnym (Kłoda).

Na zawodach obecny był jeden 
z inicjatorów tej akcji wśród dzie 
ci pracowników PGR doc. dr Ja­
nusz Jackowski z AWF w Pozna 
niu, znany specjalista od biegów 
średnich i długich.

Mimo stosunkowo długich dys­
tansów uczestnicy prezentowali 
się dobrze. Być może ta akcja Wo 
iewódzkiego Zjednoczenia PGR i 
LKS Orkan przyczyni się do wy­
łowienia talentów sportowych i 
popularyzacji biegów w środowis 
ku wiejskim, (fr)

Inauguracja
sezonu łuczników

W Poznaniu, podobnie jak w ca­
łym kraju, zainaugurowano klu­
bowe rozgrywki łuczników, które 
jednak nie wypadły zbyt udanie, 
gdyż silne wiatry utrudniały strze 
lanie na dłuższych dystansach. Z 
planowanych dwóch dni zawodów 
tylko w jednvm udało się pozna­
niakom zrealizować piany strze­
leckie. '

Wśród seniorek tryumfowała K. 
Sus z Surmy uzyskując rezultat 
544 punkty, przed J. Łabuda z 
Warty oraz K. Jarczenia i D. Ko­
zak — obie Z Surmy. Wśród męż­
czyzn bezapelacyjnie wysrał W. 
Szymańczyk — 567 punktów, wy­
przedzając drugiego M. Ponielew- 
skiego o 51 punków. Trzecim bvł 
J. Jaworski, a czwartym p. Kuź- 
ma — wszyscy z Surmy. Drugi z 
naszych czołowych łuczników — 
T. Malicki nie startował z powo­
du kontuzji nogi.

V
Dziesięcioosobowa grupa najlep­

szych zawodników Surmy wyje­
chała w poniedziałek do Wilna na 
międzynarodowy miting z udzia­
łem strzelców radzieckich i fiń­
skich. W skład ekinv weszli: W. 
Szymańczyk. M. Popielowski. J. 
Małyszka. W. Szwarc. J. Jawor­
ski. D. Kozak, Z. Bielejewska, K. 
Jurczenia, M. Czajka 1 K. Piątek.

(ask)

Zagłębie Konin liderem półmetka

Co dalej z Olimpią?
W minioną sobotę i niedzielę rozgrywki rundy wiosennej zakoń­

czyli bokserzy ekstraklasy. Krajową czołówkę czekają teraz ostat­
nie przygotowania do Mistrzostw Europy w Katowicach.

Jesienią br. odbędą się decydu­
jące spotkania I-ligowe. Szczegól­
nie wiele pracy czeka pięściarzy 
Olimpii. Gwardziści zajmują 
czwarte miejsce w I grupie eks­
traklasy, ale mają bardzo nieko­
rzystny układ spotkań w następ­
nej kolejce ligowej.

Ostatnie występy Olimpii, a 
szczególnie rzadko notowana po­
rażka z drużynowym mistrzem 
Polski w Warszawie — 1:19, nie 
napawają optymizmem. W stolicy 
gospodarzom dopomogła w odnie­
sieniu tak wysokiego zwycięstwa 
nie tylko ich klasa, czy własny 
ring, ale 1 — w pewnym stopniu 
— sędziowie.

Ma do nich Gwardia sporo szczę 
ścia. Pamiętamy dokładnie, iż na 
ringu w „Arenie”, jesienią ubieg­
łego roku przede wszystkim sędzio 
wie „dopomogli” Gwardii w zdo­
byciu tytułu mistrza Polski. A jak 
było 12 bm. w Warszawie?

Red. Jan Wojdyga tak pisze w 
komentarzu na łamach „Przeglądu 
Sportowego: „Z uczestników me­
czu Gwardia — Olimpia tylko sę­
dzia ringowy Zdzisław Kozak ma 
już zapewnione miejsce na ME w 
Katowicach, na które został wy­
typowany obok Bolesława Idziaka 
i Edwarda Laukedreya. Niestety, 
w sobotnim spotkaniu p. Kozak 
nie wykazał jeszcze reprezentacyj 
nej formy, rażąc brakiem zdecydo 
wania. W wadze lekkopółśredniej 
mógł przecież z powodzeniem wy­
liczyć przeciwnika Caruką — Adam

« miliony guldenów zarobili
3 Holendrzy na mistrzostwach 

świata w RFN, zajmując drugie 
miejsce. Cała ta suma ma zostać 
przeznaczona na rozwój piłki noż­
nej w Holandii. Oświadczenie kie­
rownictwa Związku Piłkarskiego 
Holandii na ten temat wzbudziło 
zrozumiałe zainteresowanie. Holan 
dia to nasz przeciwnik w elimi­
nacjach do mistrzostw Europy. 
Dwa mecze rozegramy z Holandią 
jesienią bieżącego roku. Nas też 
ciekawi, jak gospodarują nasi prze 
ciwnicy, gdyż dzięki takim infor­
macjom zyskamy w pewnym stop 
niu odpowiedź na pytanie, co 
może nas czekać z ich strony.

3 miliony guldenów ma przede 
wszystkim zahamować odpływ naj 
lepszych piłkarzy holenderskich 
do bogatych drużyn klubowych w 
innych krajach.

„Historia Cruyffa i Neskensa nie 
może się już powtórzyć — pisze 
prasa holenderska. Nasze kluby 
musi być stać na wypłacanie za­
wodowcom takich samych pensji, 
jak w Hiszpanii czy Włoszech”.

W holenderskim piłkarstwie 
istnieją ogromne dysproporcje w 
płacach. W I grupie znajdują się 
bogate kluby Ajax Amsterdam,

Pływacy U AM 
najlepsi

W niedzielę odbył się w Pozna­
niu U Wiosenny Turniej Uniwer- 
svtetów w pływaniu, na starcie 
którego stanęli studenci z Gdań­
ska, Łodzi. Wrocławia. Krakowa, 
Poznania oraz Politechniki Po­
znańskiej w miejsce Uniwersytetu 
Warszawskiego. Na 10 indywidual­
nych konkurencji, aż w 6 zwycię­
żyli pływacy UAM. Nic w tym 
dziwnego, zważywszy na fakt, iż 
w jego barwach startowali tej kla­
sy zawodnicy co Smiglak, Kobiel- 
ska czy Duczmal.

Wśród kobiet na poszczególnych 
dystansach zwyciężyły: 100 m 
kias. A. Robińska (Gdańsk) 1:32.4: 
100 m stylem grzbietowym H. Der- 
dowska (Kraków) 1:17.7; 50 m sty­
lem motylkowym E. Kobielska 
(UAM) 0:35,2; 50 m stylem Sowol- 
nym D. Gompkowska (Gdańsk) 
0:33,6; 100 m stvlem zmiennym E. 
Kobielska (UAM) i:19,4; sztafeta 
4X50 stylem zmiennym' (UAM) 
2:34.6.

Mężczyźni: 100 m stylem kla­
sycznym C. Smiglak (UAM) 1:13.1; 
100 m stylem grzbietowym T. 
Duczmal (UAM) 1:08,6; 50 m stylem 
motylkowym C. Smiglak (UAM) 
0:28,4; 100 m stylem dowolnym A. 
Ciszewski (Wrocław) i:00,2: 100 m 
stylem zmiennym C. Smiglak 
(UAM) 1:05.2; sztafeta 4X50 m sty­
lem zmiennym Wrocław 2:07.0

(wił

Bjoern Borg 
zagra w Warszawie
Najlepszy tenisista Szwecji 

Bjoern Borg powołany został w 
poniedziałek do reprezentacji na 
mecz o Puchar Davisa z Polską 
w dniach 2—4 maja w Warszawie. 
Obok niego w drużynie znaleźli 
się: Birger Andersson, Ove Bengt- 
son i Rolf Norberg.

Niegrającym kapitanem repre­
zentacji będzie Lennart Bergelin.

PAP

czaka, który po silnym ciosie w 
żołądek nie był w stanie przyjąć 
bokserskiej postawy. A jednak ar­
biter nie uczynił tego, ogłaszając 
zwycięstwo Caruka na skutek prze 
wagi, chociaż był to autentyczny 
nokaut. W walce Rybickiego ze 
Stachowiakiem dla odmiany oka­
zał się zbyt drobiazgowy. Pięścia­
rza Olimpii ukarał dwoma napom 
nieniami, z których jedno było u- 
dzielone stanowczo za pochop­
nie...”.

Ringowy, a także sędziowie punk 
towi nie popisali się także w wal­
kach Fieskego, Guzielaka 1 Ma­
zura, ferując dość niefrasobliwe 
werdykty. Przykre, że coraz czę­
ściej na prasową przyganę zasłu­
gują arbitrzy, a nie zawodnicy.

Nie zmienia to faktu, że pozna 
niakom zabrakło przede wszystkim 
kondycji 1 wytrzymałości — żarów 
no fizycznej, jak i psychicznej. 
Wynik — 1:19, sugerujący zdekla­
sowanie poznańskiego zespołu, po­
szedł w świat.

Rozpamiętywanie porażki nicze­
go nie poprawi. Dlatego też do 
trenera poznańskich pięściarzy 
Zdzisława Szafrańskiego zwróciliś­
my się z pytaniem: jakie kroki 
zostaną podjęte, aby Olimpię/ u- 
chronić przed degradacją. Trener 
stwierdził, że zmieniony mu£i zo­
stać system szkolenia i przygoto­
wań. Prócz tradycyjnych trenin­
gów i zgrupowań Olimpia przed 
rozgrywkami ligowymi stoczy dwa 
mecze towarzyskie będące ostate­

Feyenoord Rotterdam ezy PSV 
Eindhoven. Jednak i one nie wy­
trzymują rywalizacji z klubami 
włoskimi czy hiszpańskimi. W n 
grupie I-ligowych klubów holen­
derskich płaci się bardzo mało. 
Nawet piłkarze mający podpisany 
pełny kontrakt zawodowy nie są 
w stanie utrzymać się z tej pensji 
i dlatego pracują jeszcze gdzieś za 
wodowo. Teraz Holenderski Zwią­
zek Piłkarski chce przyczynić się 
do zmniejszenia tych dysproporcji. 
Biedniejsze I-ligowe kluby otrzy­
mają odpowiednią pomoc finanso­
wą.

Opracowano poza tym szeroki 
plan rozwoju holenderskiego pił- 
karstwa. Organizowane będą szkół 
ki młodzieżowe, zgrupowania dla 
talentów. Szkoleni będą sędziowie 
i instruktorzy. Piłka nożna będą­
ca w Holandii dyscypliną numer 1 
ma odzyskać cały swój blask.

Sekretarz generalny Holender­
skiego Związku Piłki Nożnej Jan 
Hufjbrefts powiedział, że władze 
piłkarskie zrobią wszystko, aby 
wszyscy piłkarze uzyskali wydat­
ną pomoc. Tylko bowiem atak na 
szerokim froncie może zapewnić 
piłkarstwu holenderskiemu pozo­
stanie na dalsze lata w czołówce 
światowej.

Bardzo ciekawa jest na tym tle 
wypowiedź reprezentacyjnego bram 
karza Holandii Jana Jongblooda, 
który w zespole FC Amsterdam 
jest jedynym pełnym zawodow­
cem.

— Jeżeli w Holandii piłkarz 
chce żyć na przyzwoitym pozio­
mie, to musi pracować zawodo­
wo, gdyż w momencie zakończe­
nia kariery może nagle znaleźć się 
bez środków do życia. Takich przy 
kładów mamy aż nadto. Teraz pił 
karze są mądrzejsi i w czasie ka­
riery zdobywają sobie zawód i

Pierwszy krok na planszy
Pierwszy wygrany mecz, walka, turniej, pierwszv pobitv rekord 

pamiętają do końca swej sportowej karierv zarówno, ci którzy od­
noszą wielkie międzynarodowe sukcesy jak i sportowcy, którzy nigdy 
nie wyszli poza szarą przeciętność.

Docenili to w pełni trenerzy sek­
cji szermierczej AZS organizując 
zawody dla młodych adeptów bia­
łej broni zwane „pierwszym kro­
kiem”, postarali się abv wypadły 
one okazale. Przyzwyczailiśmv się 
do tego, że szermierka nie jest 
sportem widowiskowym i nawet 
najważniejsze imprezy w okręgu 
odbywają się orzv pustych trybu­
nach. Toteż byliśmy mile zasko­
czeni, gdy na widowni ujrzeliśmy 
liczne grono osób. r>rzvbyłvch by 
naocznie przekonać się jak wła­
dają floretem dziewczęta i chłc^- 
cv ze szkółki prowadzonej przez 
trenera Romualda Swobodę. Do 
turnieju stanęło 11 osób i wal­
czono systemem każdy z każdym. 
Po trzygodzinnych zmaganiach zwy 
cięzczynią została Beata Piotro­
wicz, która uzyskała komplet zwy 
cięstw (10). Drugie miejsce zajęła 
I. Mazurek — 8 zw. wyprzedzając 
D. Stefańską — 7 zw. Najlepszy 
z chłonców T. Stankowski wywal­
czył 7 lokatę.

Śmiało możemy jednak powie­
dzieć, że w zawodach tych nie 
było przegranych. Każdy bowiem 
ze startujących otrzymał namłat- 
kowy dyniom oraz insygnia peł­
noprawnego członka sekcji — le­
gitymację klubową, dres i znaczek.

cznym sprawdzianem formy. Od. 
nowiony zostanie, zaniechany po 
wejściu do I ligi kontakt z po­
znańską AWF (badania wytrzyma­
łościowe zawodników). Po trzecie 
wreszcie — kadra zespołu musi 
być wzmocniona, szczególnie w 
najniższych kategoriach Wago­
wych. Ze swej strony dodajemy, 
iż również obsada wagi półciężkiej 
winna być rozważona przez szko­
leniowców Olimpii.

Wspominaliśmy o niekorzystnym 
układzie spotkań — i tak jest w 
istocie. Z trzech meczów na wy­
jazdach — z GKS Tychy, Stalą 
Rzeszów i Turowem Zgorzelec do 
wygrania jest naszym zdaniem tyl 
ko spotkanie w Tychach. Nawet 
remis byłby tam bezcenny pod 
warunkiem, że Olimpia wygra z 
Carbo w Poznaniu, co jest bardzo 
realne. Z zapewnień trenera Sza­
frańskiego wynika, że zarówno 
szkoleniowcy, jak 1 sami zawodni­
cy zrobią wszystko, by nie dopu­
ścić do degradacji.

Drugi z wielkopolskich zespołów 
ekstraklasy — Zagłębie Konin, po 
mimo porażki w Świdniku zakoń­
czył rozgrywki wiosenne na pozy­
cji lidera, wyprzedzając jednym 
punktem beniaminka — Górnika 
Pszów 1 wicęmlstrza kraju — Wy­
brzeże Gdańsk. Natomiast w gru­
pie, w której walczy Olimpia — 
zespół Turowa Zgorzelec zdaje się 
być murowanym kandydatem do 
tytułu mistrzowskiego, pokserzy 
Turowa nie przegrali żadnego po­
jedynku 1 wyprzedzają stołeczną 
Gwardię aż o 4 punkty.

Pięściarze Ii-ligowego pilskiego 
Sokoła dowiedli, Iż nie zamierzają 
rezygnować z walki o najwyższe 
lokaty tabeli II ligi. Znajdują się 
oni na trzecim miejscu, mając za­
ledwie jeden punkt mniej od 
bytomskich Szombierek i Gwar­
dii Łódź, (ask) 

dają

miejsce w społeczeństwie. , 
szość znanych piłkarzy Hola™’ 
prowadzi różnego rodzaju pry^f 
ne kafejki, restauracje i sklep 
Prowadzą te interesy praktyczni 
ich rodziny, ale zawodnicy 
nazwisko i dobrą reklamę.

Ostatnio w Holandii dyskutowa 
na jest sprawa wydania zakazi 
emigracji czołowych zawodników 
Zanim zostanie jednak podjęta taka 
decyzja holenderscy działacze 
chcą stworzyć piłkarzom takie Wa 
runki, aby nie musieli oni za Za. 
robkiem emigrować do innych kra 
jów. Mimo wszystko jest mai 
prawdopodobne, aby 3 miliony gm 
denów starczyły na długo. p0Za 
tym trudno będzie Holendrom p|a 
cić na co dzień tyle, co kluby włos 
kie i hiszpańskie. Dlatego Holen- 
drży chcąc mieć u siebie wszyst. 
kich najlepszych piłkarzy własne- 
go kraju zmuszeni będą zdecydo- 
wać się na jakieś ograniczenia w 
emigracji. Największa holender- 
ska gazeta „De Telegraf” w ko- 
respondencji z Polski podała, że u 
nas piłkarze mogą wyjeżdżać & 
granicę dopiero po ukończeniu m 
lat. Gazeta wprost postuluje, aby 
skorzystać Z' tego wzoru. Okazuje 
się więc, że nas również przeciw­
nicy bacznie obserwują.

ZBIGNIEW KOWALSKI

BORUSSIA
PIERWSZYM FINALISTĄ 

PIŁKARSKIEGO PUCHARU UEFA
We wtorek rozegrano półfinało­

wy pojedynek piłkarskiego Pucha­
ru UFFA, w którym Borussia 
Moenchengladbach pokonała w re­
wanżowym spotkaniu FC Koeln 1:9 
(0:0), kwalifikując się do finału.

W pierwszym finałowym meczu 
7 maja w Duesseldorfie przeciwni­
kiem piłkarzy Borussi będzie zwy. 
cięzca dzisiejszego meczu Twente 
Enschede — Juventus Turyn.

Pisaliśmy na łamach „Głosu” o 
tym, że odbudowa szermierki w 
AZS może nastąpić wyłącznie na 
drodze systematycznej pracy z 
młodzieżą. Pierwszy krok w tym 
kierunku został zrobiony, (wił),

Nowe władze
Klubu Dziennikarzy

Sportowych SDP
Wczoraj w gmachu RSW „Pra­

sa” przy ul. Grunwaldzkiej w Po 
znaniu odbyło się walne zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Oddzia 
łu Poznańskiego Klubu Dziennika 
rzy Sportowych Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. Prezesem 
KDS został ponownie red. Stani 
sław Garczarczyk „Gazeta Po­
znańska”. a wiceprezesami red. 
red. Kazimierz Flieger ,.Express 
Poznański” i Maciej Stabrowski 
„Głos Wielkopolski” Na czele ko 
misji rewizyjnej stanał red. Alek 
sander Kamiński „Express Po­
znański”.

Komunikat
Totalizatora Sportowego
P. P. Totalizator Sportowy 

wiadamia, że w zakładach pił^8^ 
skich z 19 bm. stwierdzono:

Liga polska: 42 rozw. z 13 traf. •* 
wygr. po 4.257 zł; 663 rozw. z c 
traf. — wygr. po 269 zł; 5.226 roz« 
z 11 traf. — wygr. po 34 zł; 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 7 zł.

Liga angielska: 1 rozw. z 12 trat 
— wygr. 391.352 zł; 19 rozw. z u 
traf. _ wygr. po 20.597 zł: 179 rozw. 
z 10 traf. — wygr. po 2.186 zł.

Wioślarze
już startują

Choć do rozpoczęcia sezonu Wio" 
sławskiego pozostało jeszcze niCŁ0 
czasu poznańscy wodniacy Tcaf' 
grali już pierwsze długodystans®' 
we regaty, będące ostatnim spra*‘ 
dzianem przed tegorocznymi in? 
prezami.

Pomimo niesprzyjających waruB' 
ków atmosferycznych rozegran0 
12 wyścigów we wszystkich 
goriach wiekowych, a na 
stanęły najlepsze aktualnie

W wyścigu dwójek bez sterol’ 
mężczyzn zdecydowanie przed 
darni Trytona i Polonii zwyc^' 
para wicemistrzów świata 
nieć i A. Ślusarski. W dwójce 
sternikiem najlepszą 
para Trytona — R. Anioła i ? 
Sterczała oraz A. KanikoW^ 
Polonii jako sternik. W jedyn*^ 
kobiet zwyciężyła D. Wł0^411^ 
z AZS-u; w jedynkach meż^ 
A, Krejza z Posnanii. (asW
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^NAGRODA: 7-DNIOWY POBYT NA WĘGRZECH
Przygotowania w Wielkopolsce

Konkurs
Czy znasz Węgry
kraj przyjaciół?

W czerwcu mija 27 rocz 
nica podpisania Ukła 
du o Przyjaźni, Współ 

pracy i Pomocy Wzajemnej 
między Polską, a Węgier­
ską Republika Ludową, któ 
ra w bieżącym roku obcho 
dzi swoje 30-lecie. Układ 
ten przyczynił się do umoc 
nienia wielowiekowych wię 
zów współpracy i brater­
stwa, łączących nasze naro 
dy.

Pragnąc jeszcze bardziej 
przybliżyć współczesne Wę 
gry naszym czytelnikom, o- 
głaszamy wspólnie z Towa

rzystwem Przyjaźni Polsko- 
Węgierskiej, Instytutem 
Kultury Węgierskiej w War 
szawie oraz Klubem Między 
narodowej Prasy i Książki 
w Poznaniu konkurs pt. 
„Czy znasz Węgry — kraj 
przyjaciół”.

By wzdąć udział w kon­
kursie, wystarczy podkre­
ślić trafne odpowiedzi na 
15 pytań oraz wypełnić ku 
pon, który następnie nale­
ży wyciąć i przesłać w ko­
percie z napisem „Konkurs 
węgierski” do redakcji „Gło 
su Wielkopolskiego”, 60-959

Poznań ul. Grunwaldzka 19, 
do dnia 3 maja br. (decydu 
je data stempla pocztowe­
go).

W dzisiejszym wydaniu 
„Głosu” zamieszczamy list 
z Węgier który pomoże w 
prawidłowym rozwiązaniu 
konkursu.

NAGRODY

Kupon konkursowy
Imię i nazwisko

Adres 6

Wśród Czytelników, któ­
rzy trafnie odpowiedzą na 
pytania konkursowe zosta­
ną rozlosowane następują­
ce nagrody: 7-dniowy wy­
jazd na Węgry; kaseta z mo 
tywem ludowym (haft), 
dwa albumy barwne „Buda 
peszt”, album reprodukcji 
malarstwa węgierskiego, 6 
płyt długogrających, 2 bule 
łąki, 2 dzbanki ludowe, tor 
ba haftowana ludowa, po­
duszka haftowana, komplet 
serwetek, serweta ludowa.

Prosimy podkreślić prawidłowe odpowiedzi na pytania:

1. Ile km kw. wynosi obszar Węgier: 70 000, 93 000,
110 000 km kw.?

2. Ile mieszkańców 
8 min, 10,5 min,

3. W jakim mieście

liczy Węgierska Republika Ludowa: 
czy 12,5 min?
powstał 22 grudnia

czasowy Rząd Narodowy: Miskolc, 
Pecs?

4. W którym rokp przeprowadzono na 
mę rolną: 1945, 1947, 1950?

1944 roku Tym- 
Debreczyn czy

Węgrzech refor-

5. Jaki procent ziemi ornej należy na Węgrzech do sek­
tora socjalistycznego: 42, 64, 97?

6.

7.

8.

W którym roku powstała dzisiejsza stolica 
Budapeszt: 1592, 1873, 1917?
Do jakiej grupy języków należy język 
słowiańskiej, romańskiej, ugrofińskiej?
Kim są — poetami, kompozytorami czy 
Bela Bartok, Ferenc Liszt, Zoltan Kodaly?

Węgier —

węgierski:

malarzami:

9.

10.

11.

12.

Co oznacza skrót KiSZ: Związek Pionierów Węgier­
skich, Związek Zawodowy Pracowników Handlu, czy 
Związek Komunistycznej Młodzieży Węgierskiej?
Ilu pracowników zatrudniają największe na Węgrzech 
zakłady Csepel: 25 000, 40 000 czy 17 000 osób?
Jak się nazywa prasowy organ KC Węgierskiej So­

cjalistycznej Partii Robotniczej „Nepszabadsag”, 
„Magyarorsag” czy „Orszagvillag”?
Czy „Ganz-Mawag” to: motocykle, autobusy, elektro­
wozy?

13.
14.

15.

Ile
Co 
ty,
Na

mostów 
stanowi 
nafta?
którym

jest w Budapeszcie na Dunaju — 3, 5, 7? 
bogactwo narodowe WRL: węgiel, boksy-

uniwersytecie w Polsce istnieje Katedra
Filologii Węgierskiej: poznańskim, warszawskim, lu­
belskim?

Sezon turystyczny

Początek maja jest każde­
go roku wyznacznikiem 
gotowości ośrodków wy­

poczynku i turystyki na nad­
chodzący sezon. Ważnym ele­
mentem dobrej rekreacji jest 
należyta baza noclegowa, za­
gwarantowanie wygodnych po 
siłków i także należytej roz­
rywki kulturalnej czy sporto­
wej.

Wielkopolska należy do tych 
regionów kraju, które od lat 
— ze względu na swe walory 
klimatyczne i geograficzne — 
popularne są wśród turystów 
i dla rekreacji. Nie tylko na 
weekendy. Także na całe ty­
godnie urlopowe. W Wielko- 
polsce uczyniono już sporo dla 
wygody turystów i wczasowi­
czów. Z każdym sezonem let­
nim wzrasta liczba osób przy 
bywających do naszego woje­
wództwa na wakacje, bądź 
wyjeżdżających z Poznania w 
różne strony regionu. Każde­
go też roku przebywa w na­
szym regionie coraz więcej 
gości z zagranicy, szczególnie 
z krajów Europy zachodniej.

A jak w tym roku woje­
wództwo poznańskie przygo­
towało się do sezonu?

puka do drzwi
O starcie do sezonu zadecy­

duje oczywiście pogoda. Bo
trudno . mieszkać domku

Syberyjska ropa

W obwodzie tomskim i tiumeńskim w zachodniej Syberii, zagospo­
darowuje się najbogatsze w Związku Radzieckim złoża ropy nafto­
wej i gazu ziemnego. W obecnej pięciolatce geolodzy odkryli 40 
nowych złóż, z 30 wydobywa się już ropę na skalę przemysłową. 
Jednocześnie trwają dalsze poszukiwania. Na zdjęciu: transport 
urządzeń wiertniczych na nowe miejsce pracy.

Fot. — CAF

ł

campingowym czy pod namio 
tern jeszcze wtedy, gdy dmu­
cha zimny wiatr, gdy pada 
deszcz i wieje chłodem od po­
bliskiego jeziora czy lasu. Nie 
mniej — teoretycznie ośrodki 
sezonowe, zawiadywane głów­
nie przez przedsiębiorstwa 
sportu, wypoczynku i turysty 
ki są przygotowane na przy­
jęcie turystów i wczasowiczów.

Większość ośrodków — jak 
to stwierdziliśmy — należycie 
i pracowicie wykorzystała mi 
nioną zimę. Była ona na tyle 
łagodna, że pozwoliła znacz­
nie wcześniej niż w inne lata 
przystąpić do koniecznych re­
montów czy nawet inwestycji, 
do uzupełniania bądź wymia­
ny wyposażenia obiektów re­
kreacyjnych.

Ale zima sprzyjała nie tylko 
realizacji planów remontowo- 
inwestycyjnych. Także była 
okresem opracowania planów 
mających, zabezpieczyć turys­
tom i wczasowiczom rozrywki 
kulturalne oraz zabawy spor­
towo-rekreacyjne. Pod tym 
względem raporty z różnych 
rejonów województwa zdają 
się potwierdzać pracowitość 
odpowiedzialnych za te spra­
wy ludzi i komórek. Plany te 
uwzględniają nie tylko takie 
rozrywki, jak: rozmaite gry 
ruchowe, quizy, zgaduj-zgadu­
le, biegi przełajowe czy róż­
ne zabawy w rodzaju „bieg po 
zdrowie”. Przewiduje się kon 
certy pod gołym niebem, spot 
kania, atrakcyjne imprezy 
estradowe itp. I to zarówno 
dla dorosłych, jak i dla mło­
dzieży i dzieci. Nadto w sze­
regu ośrodków, jak np. w 
Skorzęcinie k. Gniezna czy w 
Margoninie k. Chodzieży — ale 
także w wielu innych — czyn 
ne będą świetlice, kluby i 
biblioteki ■wraz z czytelniami.

Większość wielkopolskich o- 
środków wypoczynku i re­
kreacji znajduje się nad je­
ziorami bądź rzekami. Zatem 
trzeba było zadbać o poprawę 
w tym roku wyposażenia w ka 
jaki, rowery wodne i inny 
sprzęt pływający, w matera­
ce nadmuchiwane, nontony 
pływające, piłki itp. Wszystko 
to bądź odnowiono, bądź na­
prawiono i — jeśli to było ko 
nieczne lub możliwe — uzupeł 
niono. W szeregu przypadków, 
jak np. w Jankowie k. Gniez­
na czy Wągrowcu oddano do 
użytku nawet bardziej trwałe 
pomieszczenia dla tego sprzę­
tu, by nie marnował się on 
i nie niszczał pod gołym nie­
bem. Ale nie wszystkie braki 
w tym zakresie dało się zlik­
widować. Oto np. w Żeroni-

cach i Miłkowicach k. Turku 
na wyposażenie w sprzęt no­
wych pól namiotowych potrze 
ba miliona złotych. W innym 
przypadku — w Miejskiej Gór i 
ce (Rawicz) brak sprzętu pły i 
wającego, a ośrodek we Wrześ : 
ni dysponuje zaledwie 12 kaja ! 
kami i 6 rowerami wodnymi, j 
Należy oczekiwać, że występu- 
jące jeszcze tu i ówdzie braki, 
przynajmniej te najbardziej 
rażące, zostaną do początku se i 
zonu (lub w czasie jego trwa- ! 
nia) zlikwidowane.

Inna sprawa, to zapewnienie i 
wczasowiczom i turystom na-i! 
leżytej pomocy i opieki lekar- j 
skiej. W większych ośrodkach, | 
jak np. w Skorzęcinie, Wolszj' 
tynie czy Boszkowie opiekę taU 
ką sprawują specjalne punkty j
pomocy na miejscu, 
szych zapewnią ją 
ośrodki zdrowia.

Podobnie ma się 
ratownikami w

W .więk- 
pobliskie

sprawa z 
ośrodkach

przy wodnych. Zgodnie z obo­
wiązującymi w tym względzie. ■ 
przepisami postarano się o dy 
żurnych ratowników i odpo- " 
wiedni dla nich sprzęt pływa- . 
jacy. Ale — są i trudności, j 
Bądź ze znalezieniem perso­
nelu (np. w Antoninie k 
Ostrowa) czy z pomieszczenia ; 
mi dla niego (Słupca). I to ze. 
gadnienie do sezonu musi być’ 
załatwione, gdvż nie może być 
mowy o kąpieli nawet w miejj* 
scach do niej wyznaczonych.); 
jeśli nie ma gwarancji natycH 
miastowej pomocy w jakim­
kolwiek wypadku.

Ośrodki OSTiW-owskie Ti 
naszym województwie dyspo­
nować będą w tym roku pra­
wie 9 900 miejscami noclego-, ■ 
wymi w campingach, 4 60C i 
miejscami w hotelach oraz 
prawie 1 300 miejscami w kwa | 
terach prywatnych. Ponadto i 
turyści będą mieli do dyspo?! 
zycji bez mała 13 000 miejsc'' 
na polach namiotowych, 
tym na wielu nowo urządzo-..1 
nych. Będą zatem warunki dć' 
wypoczynku dla większej licz 
by turystów i wczasowiczów] i 
niż w roku poprzednim. Nale-H 
ży również oczekiwać, że lep4u 
sza będzie baza gastronomicz-l.jl 
na. Jest bowiem w Wielkonol- 
sce 65 000 miejsc w lokalach] 
stałych, ponad 15 000 w sezo-j 
nowych, a zatem prawie 4 000; 
więcej niż u progu sezonu ze­
szłorocznego. Wyjaśnijmy je-] 
dnak, że większość tych „no-’ 
wych” miejsc przybyła w gos 
cińcach. Leżą one wprawdzie? 
z dala od ośrodków wypoczyn. 
ku i rekreacji, ale przy głowi 
nych drogach tranzytowych,! 
co ma przecież ogromne zna-] 
czenie dla przejezdnych. Aj 
tych w naszym województwie 
także coraz więcej. >

EUGENIUSZ COFTA !
laaMHaMaHaBHMMHaBmnBMHMHaMKaaaMKKaKDnHBeKaBSBsaBaMasKnHnsHBaBsnsi

lit stolicy przy Rutkowskiego 5/7 
•4/ — bez fanfar i bez wstęgi — 

zainaugurowała z dniem 12 
kwietnia 1975 roku działalność nowa 
placówka oświecenia rodaków. Nazy­
wa się Alma Mater Belzebuboviensis, 
o jedynym przedmiotem wykłado­
wym jest diabologia, co by można 
^yło przetłumaczyć jako po prostu 
™ukę o zagranicy na polski użytek. 
Stenogarm z pierwszego kursu wy­
kładów ogłosiła (ze skrótami odre- 
dakcyjnymi) stołeczna „Polityka” na 
całej stronie pod ogólnym tytułem 
„Uczyć się — choćby od diabła”. 
Ud razu trzeba też zaznaczyć, że 
nauka o zagranicy na polski użytek 
nie jest rzeczą nową, choćby biorąc

Przykład dużego i małego Fiata, 
Mister Hita i mleczarnię w Garwo- 
^ie. Gdy się tak człowiek dobrze 

r°zejrzy i popatrzy, wówczas widać 
na dłoni, że w tej dyscyplinie nie 

wleczemy się za diabelskim ogonem 
1 transfer między zagranicą a nami 
icst dość pokaźny. Lecz sama inicja- 
n^u "Polityki” pobierania ciągle 
słh °d iest zjawiskiem nie 

pchanie pozytywnym, zdrowym, po 
m°żc to oznaczać jakościowo 
etaP- do jakościowo wyż- 

neki etaVów mamy zawsze stosu- 
c^T-^^ktywny' Dotychczas u- 
twip3 * S^ Się na, podręcznikach za- 

okólnymi re- 
^łed uczyliśmy się też i na

3 anonimów — również bez stop­
ni naukowych.

Łącznie — osób 15.
Konsekwencją takiej mozaiki wy­

kładowców jest rozrzut merytorycz­
ny.

Profesor doktor habilitowany spo­
strzegł podczas pobytu na Wyspach 
Brytyjskich, że Anglicy dyskutują 
różne problemy naukowe, a auto­
rytety są „funkcją wiedzy”. Docent 
doktor habilitowany nr 1 donosi o 
wzbogaceniu się w trakcie licznych 
wojaży paroma truizmami na tema­
ty ogólne, docent doktor habilitowa­
ny nr 2 donosi o racjonalnej gospo­
darce czasem w Szwecji oraz o nor­
malnych, ludzkich rozmowach mię­
dzy nauczycielami akademickimi a 
studentami. Inżynier natomiast sła­
wi plaże dla nudystów w Jugosławii 
i NRD, gdyż w „nudyzmie tkwi reak

dzićać' Cn ^^e się. w końcu znu- 
diabłaTaZ nau^ — choćby i od 

w^tąp^ramie Pierwszego kursu

1 profesor doktor habilitowany,
2 docentów doktorów habilitowa­

nych,
1 inżynier,
1 artysta-plastyk,
1 lekarz weterynarii,
6. osób sygnujących się pełnymi 

nazwiskami — bez stopni nauko­
wych,

Nie zawsze na linii

Diabologia

cja na agresję wulgarnego erotyz­
mu”. Ar ty sta-plastyk poleca fran­
cuską fantazję „tam, gdzie potrzeba” 
i rzeczowość „w sprawach zasadni­
czych”. Lekarz weterynarii chwali 
marokańskie zakłady wulkanizacyj­
ne oraz „długie, cienkie a mocne 
pięciopalcowe rękawiczki z folii”, 
chroniące lekarza przed brucelozą.

Pewna pani tęskni za małymi bistra 
mi i restauracyjkami w mieście Bo­
stonie, a inny pan z RFN wzywa • z 
nazwiska i imienia Lucynę Winnicką, 
by w pogoni za rolami z życia zaję­
ła się także reklamowaniem toioa- 
rów.

Bardzo dużo i jednocześnie tak bar 
dzo mało możemy się nauczyć od sa 
mego diabła. Okazuje się przynaj­
mniej na podstawie tego wstępnego 
kursu diabologii, że nie taki ten dia­
beł znowu mądry, jak go malują. W 
każdym bądź razie ta cała diabolo­
gia jest w tym akurat wydaniu nau­
ką na dużym dorobku i sporo jesz­
cze smoły upłynie w piekle, zanim do 
czeka się w naszych oczach nobilita­
cji i zanim stanie się konkurencją 
dla zwykłych podręczników o pol­
skiej dobrej robocie.

Najbardziej jednak zastanowił 

mnie pewien anonim, który chwali 
podróż radzieckimi kolejami. Bo wa­
gony tam czyste, głośniki w pocią­
gach sprawne, a nad samopoczuciem 
pasażerów czuwa lekarz. Anonim za­
strzegając, że nie „wszystko można 
u nas wprowadzić, bo trudności fi­
nansowe, kadrowe, sprzętowe”, ape­
luje o skorzystanie z doświadczeń 
radzieckich. Byłem podróżnym na 
różnych trasach radzieckich i chcę 
to niniejszym potwierdzić. Ale żyję 
w Polsce dobrych parę lat i wiem, 
że brud w polskich pociągach nie 
zależy od trudności finansowych, 
sprawne głośniki od trudności ka­
drowych, a opieka lekarska od 
innych czynników nadprzyrodzonych. 
Tym sposobem, jaki nam zademon­
strował anonim, nie osiągniemy celu, 
tym sposobem zajedziemy co naj­
wyżej do nieba, odpuszczając jednym 
tchem wszystkie grzechy. Podobnie 
ma się z rękawiczkami używanymi 
przez weterynarzy w Maroku. 
Właśnie nie tak dawno sam redak­
tor Eugeniusz Pach demonstrował 
nam na wizji rękawiczki z folii pro­
dukcji jakiejś tam spółdzielni pracy, 
które spółdzielnia anonsowała jako 
nowość, zaś rękawiczki. miały to do 
siebie, że w żaden sposób nie chcia- 
ly wejść na ręce. Nie dziwię się też 
owej pani, która wróciwszy do kra­
ju tęskni za restauracyjkami w Bo­
stonie, otwartymi praktycznie przez 
całą dobę.

Wszystkie te propozycje — poza 
propozycją otwarcia plaż dla nudy-, 
stów jako „wielkiej zdobyczy hu­
manistycznej” i propozycją dla Lu­

cyny Winnickiej — wcale nie są dla 
nas nowe. Ta sama „Polityka” wal-\ 
czyła wielokrotnie o czystość w po­
ciągach, a telewizja pokazała wa-^ 
gony polskiej produkcji z milczący­
mi głośnikami. I co z tego? Zostało 
po staremu.

Jeden z korespondentów „Polity-, 
ki” proponuje, żeby „redakcja — dla', 
całkowitego obrazu — wprowadziła' 
— jeszcze jedną część ankiety: czego\ 
za granicą nauczyli się od nas?”| 
„Polityka” odpowiada, że pomysł', 
kupuje. Nie wiadomo wszak, za co.. 
Zęby tylko nie za tolerancję. Zeby> 
nie wyszło, że inni nauczyli się od 
nas konsekwentnej tolerancji. Bo w\ 
tej dziedzinie mamy olbrzymie za-\ 
soby do eksportu. Tolerancji dla< 
brudów w pociągach, zresztą nie, 
tylko. Tolerancji dla milczących, 
głośników, tolerancji dla producen­
tów bubli.

Gdyby nie ta tolerancja, która za­
biera nam czas na gadulstwo o ; 
sprawach dawno już odkrytych, sam 
pomysł „uczyć się — choćby od dia­
bła” wart jest nawet góry papieru. 
Wreszcie musimy kiedyś zakończyć 
okres uczenia się na własnych błę­
dach, a zacząć z uporem egzekwo­
wać nasze rodzime pomysły. Publi­
cznie, imiennie, bez obaw o szarga­
nie świętości. Wtedy ta cala diabo- 
logia będzie miała sens.

TOMASZ JERKO
szram
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W świetle badań

SPRAWMY* ty/ko MŁODYCH
Galeria „Cicibór”, działają­

ca drugi rok pod protek 
toratem Rady Uczelnia­

nej SZSP UAM w Domu Stu­
denckim „Jagienka”, jest już 
dzisiaj ważnym zjawiskiem w 
poznańskiej kulturze studen­
ckiej. Cieszy się dużym zainte 
resowaniem także wśród odbior 
ców spoza środowiska aka­
demickiego i przyczynia się do 
popularyzacji kultury plastycz 
nej w Poznaniu. Zadaniem jej 
jest zapoznawanie środowiska

Galeria z powołania

Odnajdywać siebie w sztuce
akademickiego z aktualnymi ten nie działalność zinstytucjona-
dencjami w sztuce. Z drugiej Hzowaną, nieznaną w innych 
strony daje ona możliwości wy galeriach studenckich. Posia-stawiennicze młodym twórcom,
którzy, chcąc wstąpić do ZPAP, da stalą kolekcję dzieł sztuki,

Czy aspiracje młodych

Niezaprzeczalnym atutem 
Polski w dążeniu do do 
równania czołówce roz- 

' 'Ciniętych krajów świata jest 
^nloaość społeczeństwa. Odpo- 
^yiednio wykorzystany ogrom 

• ■ ' iy potencjał rąk do pracy 
45 proc, ludności ,w wieku 

. ' >rodukcyjnym stanowią osoby 
v wieku 15—29 lat), wiedzy i 
kwalifikacji, a także życio- 
vych aspiracji młodego poko 

: enia może stać się niewątpli- 
. vie największą siłą napędo-

są zaspokajane?

■. ) vą naszego rozwoju.
'p Zapalenie zielonego 

lla ambicji, zdolności
światła 
i talen-

Z ;ów młodego pokolenia nie 
Y .tznacza jeszcze oczywiście, że 
f. :'ym samym wszędzie, we wszy

i tkich instytucjach i w każ- 
< Jej fabryce młodzi uzyskali 
i i Natychmiast możliwość wyka

^ania się. W życiu bowiem 
J podobne ewolucje dokonują 
Y ię zazwyczaj wolniej, ponie- 
<i. vaż zmuszają do zmiany wy-

godnych przyzwyczajeń i spo 
' ’ • obu myślenia. Bardzo cieka- 
, ,'yych spostrzeżeń w tym 
r ;'vzględzie dostarczają badania 
j -'lotyczące aspiracji i możliwo 
jr. 'ci młodzieży pracującej, prze 
L Prowadzone przez Instytut Fi 
< łozofii i Socjologii PAŃ. Jako

'lórną granicę wieku, pod 
btóre podkładamy pojęcie
1 .młodzież”, przyjęto 29 lat, a 

i ; ila lepszego uwypuklenia cech 
i badanej zbiorowości popula- 
, Jję tę skonfrontowano z poko 
r j eniem liczącym 45 i więcej 
i. rat. '
V 1 Jak było do przewidzenia 
j ’ obydwie generacje wyrasta- 
Y : y przecież w odmiennych wa 
■, I runkach) — najbardziej rzuca­
ją ' ,ącą się w oczy miarą pokolenie 
la Jarego dystansu jest poziom po- 
J 'siadanego wykształcenia i ten 
V • dencje zmian w tym zakresie.

celów deklarują realizowanie 
idei permanentnej edukacji 
(na marginesie: dyplom wyż­
szej uczelni awansowany jest 
do nadrzędnego celu życiowe­
go ponad 3-krotnie częściej 
przez młodzież niż starszych).

W życiu społeczno-zawodo­
wym te aspiracje młodych 
procentują przede wszystkim 
skłonnościami do innowacji i 
spożytkowania dla dobra ogó­
łu posiadanych kwalifikacji i 
ambicji zawodowych. Niestety 
jednak te potencjalne możli­
wości są wykorzystywane w 
stopniu daleko niewystarczają 
cym. Tylko 1/4 badanych 
stwierdza, że jest zadowolo­
nych z wykonywanej pracy, 
przy czym np. w grupie z wyż 
szym wykształceniem odsetek 
ten spada aż do 11,5 proc.

Czy tylko niepełne wyko­
rzystanie kwalifikacji decydu 
je o stopniu zadowolenia mło 
dych pracowników ze swej 
pozycji społeczno-zawodowej? 
Oczywiście nie. Z badań wy­
nika bowiem jednoznacznie, 
że w stosunku do posiadanego 
wykształcenia sytuacja mło­
dych odbiega znacznie in mi­
nus od pozycji zajmowanych 
przez starszą wiekiem genera 
cję. Rzecz jasna, trudno w 
tym miejscu pominąć przywi 
leje wypływające z tytułu sta 
żu pracy, ale dostrzeżone ten­
dencje są, oględnie mówiąc, 
niepokojące. I tak np. znacz­
nie mniej młodych pracowni­
ków korzysta z pomocy zakła 
du pracy przy uzyskaniu miesz 
kania, a jeśli już — to jest to 
z reguły pomoc w postaci do­
finansowania kredytu na

cia zagrożenia interesów, od-
czuwany 
cję, oraz 
na temat 
kadry w

przez starszą genera 
z odmienności opinii 
roli i pozycji młodej 
społeczeństwie, pre-

zentowanymi przez obie gene 
racje. Nie przesądzając roli, 
jaką "odgrywa w tym wzglę­
dzie „wina” samej młodzieży, 
ani też reguły funkcjonowania 
przedsiębiorstwa jako syste­
mu społeczno-politycznego 
(tak też postąpiono w bada­
niach), warto przytoczyć nie­
które opinie badanych, doty­
czące miejsca młodej genera­
cji w przyspieszaniu rozwoju
Polski. Młodzieży
dzają oni

stwier­
przeznacza się

przede wszystkim role wyko­
nawcze, a nie koncepcyjno-de 
cyzyjne, w posłuszeństwie zaś 
i dyscyplinie upatruje główne 
cnoty przystojące młodości. 
Zdecydowanie negatywnie 
oceniane są próby rozszerze­
nia przywilejów i uprawnień 
młodzieży. Wręcz zaskakująco 
brzmi, że autorami takich po­
glądów (mowa o starszej ge­
neracji) jest aż 35,7 proc, in­
żynierów oraz 28,4 proc, tech 
ników i ekonomistów ze śred­
nim wykształceniem. Opozy-

i: 
,1

' ‘ Młodzi legitymują się na ogół 
i i kilkakrotnie wyższym wskaź- 
: I nikiem wykształcenia i to na 
' ■ każdym jego poziomie. Dwu­

krotnie częściej np. posiadają
J dyplomy wyższej uczelni, a 
ponadto nadal się uczą: w

• wieku do 20 lat uczy się 53 
i!; proc, młodych pracowników, 
* w przedziale wieku 20—24 — 
132,7 proc., a w przedziale 
■25—29 — 16,2 proc. W „kon­
kurencyjnej” starszej genera­

cji szkolne kwalifikacje uwa- 
* ża za stosowne uzupełniać je- 
r dynie 2,3 proc, pracowników.
I Oczywiście zdawać sobie 
' musimy sprawę z konsekwen 
1 cji różnicy wieku, ale pęd do 

■'nauki wyda je się u młodych 
: być czymś więcej niż tylko 

| ’ odskocz.nią do ciekawszej i le 
' piej płatnej pracy. Młodzi 
’ pracownicy bowiem, pytani o 

J aspiracje życiowe, jako jeden 
■ z najważniejszych życiowych

HUMOR 1

mieszkanie spółdzielcze, pod­
czas gdy w „konkurencyjnej” 
grupie przeważają przydziały 
mieszkań z budownictwa za­
kładowego. Drugim różnicują 
cym czynnikiem są znacznie ■ 
niższe zarobki oraz zajmowa­
nie najniższych szczebli w za­
kładowej hierarchii. Takie 
usytuowanie młodzieży odbija 
się wyraźnie w postaci obni­
żonej w stosunku do posia da-

cyjnie nastawiona wobec roz­
szerzenia uprawnień dla mło­
dzieży jest także starsza część 
młodego pokolenia, zwłaszcza 
zaś absolwenci wyższych uczel 
ni technicznych (24,4 proc.).

Mając na uwadze powyższe, 
trudno nie przychylić się do 
konkluzji wyrażonej w pod­
sumowaniu badań, że niewy­
starczającego udziału młodzie 
ży w aktywizowaniu naszego 
rozwoju należy szukać nie tyl 
ko i nie głównie w samej mlo 
dej generacji, ile w szeroko 
pojmowanych warunkach, w 
jakich odbywa się proces jej
społecznego 
dojrzewania.

politycznego

RAFAŁ REJDAK

^yioja
/i Lsiu!

kochana

mojego
Na 

listu

nej wiedzy kwalifikacji
aktywności zawodowej i spo­
łecznej i przyjmowaniu nie-

bym was pozdrowić 
lego serca. Mamusiu,

kiedy 
nych.

W
niach

postaw konformistycz-

prezentowanych bada- 
jednak stwierdza się,

że „podstawowe przyczyny wy 
kazanego blokowania poten­
cjalnych sił twórczych młode 
go pokolenia tkwią mniej w 
nim samym, bardziej nato­
miast w czynnikach zewnętrz 
nych”. Zaliczyć do nich należy 
— obok już wspomnianych — 
także wyraźnie rysujący się 
konflikt, wynikający z poczu-

"dl
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muszą wykazać się pewnym do 
robkiem. W ten sposób Galeria 
przyczynia się z jednej strony 
do upowszechniania kultury 
plastycznej, z drugiej — do jej 
współtworzenia. Działa bowiem 
w atmosferze sprzyjającej na­
wiązywaniu więzi między mło­
dymi twórcami i odbiorcami.

Profil artystyczny Galerii 
jest tak ustawiony, by zapoz­
nać środowisko z najbardziej 
aktualnymi dążeniami w mło­
dej sztuce, charakteryzującymi 
się rezygnacją z poszukiwań 
estetyzujących na korzyść wy­
powiedzi politycznych. Naz­
wiska zarejestrowane w Ga­
lerii świadczą o tym, że wybór 
twórców jest trafny. „Cicibór” 
prezentował m. in. romantycz­
ne pejzaże Jana Stokfisza, drze 
wory ty Jacka Kasprzyckiego, 
oryginalne gobeliny Yukiko No 
busawy z Japonii, malarstwo 
Beniamina Vantier z Francji, 
Eugenii Owczarek, Edwarda Gą 
siora, Jacka Kozłowskiego, Al­
freda Bery, Andrzeja Załęckie 
go, Pawła Hołubowicza.

Galeria prowadzi jednocześ-

którą może dowolnie wymie­
niać z innymi galeriami, współ 
pracować z Muzeum Narodo­
wym i Biurem Wystaw Arty­
stycznych. Ma dobrze rozwi­
niętą informację.

Kierownikiem artystycznym 
Galerii „Cicibór” jest student 
Wydziału Malarstwa, Grafiki i 
Rzeźby PWSSP, Jan Wojciech 
Malik. Lecz działania jego nie 
ograniczają się do kierowania 
Galerią. Sam on bowiem jest 
młodym, aktywnym twórcą. W 
ciągu kilku lat brał udział w 
licznych wystawach i dz;ała 
niach plastycznych. Swoje obra 
zy prezentował m. in. w Ga­
lerii „Pod Jaszczurami” w Kra : 
kowie i w Galerii Nowej w 
Poznaniu. Na przełomie 1974 i 
1975 prace Malika z serii po­
święconej relacji człowiek-na . 
tura bvłv wystawione w Ga­
lerii MPiK na ścianie Wschód 
niej w Warszawie.

— Obecnie — twierdzi Malik 
— mamy do czynienia z kultu 
rą w trakcie budowy, a nie już

zbudowaną. Artystą jest my. 
ślącym człowiekiem sztuki, pra 
cującym dla prostych ludzi. 
Stąd właśnie koniecznością 
dzisiejszej sztuce jest powrót 
do realizmu...

Nowy realizm — tym właśnie 
terminem określa się twórczość 
Wojtka Malika. Jest ona sztu­
ką aktualną. Autor wykorzystu 
je w niej bieżące wydarzenia, 
wypadki z ulicy, notatki praso 
we, informacje telewizyjne — 
materiał ten przetwarza środ­
kami malarskimi i paraplastycz 
nymi w dokonania artystyczne. 
Obecnie Malik pracuje nad se 
rią „Problemy świata współ­
czesnego”, w której środkiem 
zainteresowania jest człowiek 
dzisiejszy, zawsze zindywiduali 
zowany, osadzony w konkretnej 
rzeczywistości.

— W sztuce musimy odnajdy 
wać siebie, aktualne problemy 
naszych czasów. Dopiero wtedy 
bowiem spełni ona swoje 
zadanie, będzie bliska i potrzeb
na 'człowiekowi 
młody twórca.

twierdzi

GRAŻYNA SZULAK

mamu- 
wstępie 
chciał- 
z ca- 
z Po-

gotowia przewieźli mnie do 
Zakładu Wychowawczego. Na 
razie jestem w izolatce. Ma­
musiu, cały czas plączę za to-
bą. Mój druh 
mnie ratować ; 
i powiedział, 
napisał do ।

; ch c e 
z tego 
żebym 
ciebie.

(podkr. BW). Kochana mamu­
siu, mam portfel z twoimi
zdjęciami. Cały 
na nie i plączę, 
mnie odwiedzi...”

List, pisany na 
wanej z zeszytu,

czas patrzą 
Może mama

kartce wyr- 
roi się od

błędów. Inicjatorem jego pow 
stania był Krzysztof Łowski 
— wychowawca z poznańskie­
go Pogotowia Opiekuńczego, 
który próbował tam zapro­
wadzić metody pracy harcer­
skiej i stąd określenie „druh”. 
Otóż ten druh postanowił ra­
tować chłopca przed zbyt su­
rową, jego zdaniem, karą.

— Dlaczego — gorączkował 
się podczas wszelkich na ten 
temat rozmów — za kradzież 
butów od razu zakład wycho-

przehandlował je kolegom, 
babcina wyrozumiałość dla 
wnuka uległa pewnemu zaha­
mowaniu.

Rodzice chłopca to ludzie 
spokojni. Wręcz denerwująco 
spokojni. Matka przez cały 
czas naszej rozmowy, trwają­
cej dobre dwie godziny, nie 
wykonała niemal żadnego ru 
chu. żadnego gestu, głos jej 
ani na moment nie zmienił 
barwy, w niewielu wypowie­
dzianych przez nią słowach 
nie było krzty emocji. Tak sa 
mo zresztą zachowywała się 
w szkole, gdy jej powiedzieli, 
że Paweł kradł i topił w rzece 
motorowery, tak samo zarea­
gowała na niespodziewany 
przyjazd syna z Pogotowia 
Opiekuńczego.

— Zobaczyła nas już w au­
tobusie, ale nie podeszła, a 
potem nawet go nie pocałowa­
ła — irytuje się na wspomnie­
nie tej chwili Krzysztof Łow­
ski, który wówczas Pawłowi 
towarzyszył. — Jakby do niej 
nie docierało, że to jej syn...

A przecież los chłopca nie 
jest jej obojętny. Będzie póź­
niej regularnie wysyłała mu 
paczki ze. słodyczami i z in-

I co z ciebie wyrośnie?(1)

Motorowerkiem

wawczy? 
trzeba po 
dzinnego 
weł ma 
lat...

Paweł

Przecież chłopcu 
prostu odrobiny ro- 
ciepłą. Przecież Pa- 
dopiero jedenaście

jest chłopcem ład-
nym, o ujmującym uśmiechu. 
Do czterech lat wychowywał 
się u babci. Robił tam, co 
^hciał. Dopiero gdy ściągnął 
dziadkowi dwie pary gołębi i

formacją, że w 
zdrowi.

Ojciec jest
mowny.

domu wszyscy

bardziej roz-

— Kupiłem mu akwarium, 
Nawet się ucieszył. Ale po­
tem „rybkom trzeba wyczyś­
cić” mówię. A on nic. A jak 
zrobił, to z wielkiej łaski... 
Na prace ręczne wszystko mu 
robiłem, dostał łyżwy, brałem

go na mecze... I żeby choć z 
chłopcami na podwórku się 
bawił. Ale gdzie tam. Pobył 
z nimi dziesięć minut i już 
go nie było. To się ubierałem, 
jechałem szukać u babci. Ale 
on najczęściej jeździł sobie 
tam i z powrotem autobusem. 
Czasem spał w piaskownicy...

Sąsiedzi wspominają, że 
chłopak czasami dostawał od 
ojca lanie, ale takie w nor­
mie. Dyrektorowi fabryki, w 
której ojciec Pawła pracuje, 
nic jego nazwisko nie mówi. 
W radzie zakładowej też nie­
wiele o nim wiedzą.

— Żadna wybitność. pracu­
je tu niezbyt dawno, ale od­
nośnie dyscypliny nie sprawia 
kłopotu, co mu każą, to zrobi, 
nigdy nie pyskuje — charak­
teryzują na podstawie doku­
mentów z jego teczki perso­
nalnej. — swymi kłopota­
mi nigdy do rady nie przy­
chodził...

Pocztą pantoflową dotarła 
jednak do mnie wieść, że 
„sprawa była dyskutowana 
w zakładzie”, nawet spraw­
dzano, czy Paweł chodzi do 
szkoły czysto ubrany. Podob­
no jego ojciec zwierzał się 
kiedyś swemu kierownikowi, 
że chłopak znów uciekł z 
domu.

Opinie o matce chłopca są

identyczne. Spokojna, nie wa 
dzi nikomu...

Do klasy czwartej Paweł nie 
stwarzał szkole poważniej­
szych problemów wychowaw­
czych, choć pierwszy raz u* 
ciekł z domu, gdy miał lat o- 
siem. Były właśnie wakacje i 
pojechał sobie na wyciecz^ 
do Bydgoszczy. Potem zdarza­
ło się to częściej. / i

Rodzice próbują ten fakt 
połączyć z przyjściem n3 
świat Ani, młodszej od chłop­
ca o 7 lat. A zatem — niedo' 
syt uczuć rodzinnych i wyp1' 
kające stąd poczucie zagroże­
nia? |

Lubił zwracać na siebie u' 
wagę. Kiedyś w kinie zaoPie' 
kował się starszą kobietą. 
ką dyrektorki szkoły, po#0® 
jej nieść pakunki, odprowa­
dził do domu. Ale tych P02^ 
tywnych odruchów było ser­
decznie mało. Na obozach, 11 
lekcjach wuefu, na który" 
coś się działo, zachowywał s« 
normalnie. W klasie się n ' 
dził. uczył się niesystematy 
nie. uczęszczał tylko na 
lekcje, które mu odpowiada-'

Po którejś tam eskapada' 
próbowano zeń wydobyć, 
go do tego skłoniło, ale b I 
skutku. Przyznał, że ows^6 ■ 
chciałby być Baranowski1^
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Pomoc na budowach Żywe lekcje
Odwiedzając u schyłku ze­

szłorocznej jesieni plac 
budowy przy al. Przyby­

szewskiego, trafiłam na grupę 
studentów, pracującą tutaj 

z załogą Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
nr 2. Zainteresowana tym fak 
+em dowiedziałam się, że jest 
to co dopiero podjęta inicja­
tywa Zarządu Wojewódzkiego 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich, odzew na 
S Sekretariatu KW PZPR 
w Poznaniu w sprawie przy­
spieszenia realizacji inwesty­
cji socjalnych.

Wówczas jednak na temat 
udziału studentów przy wzno­
szeniu akademików otrzyma­
łam skąpe informacje. Tłuma 
czono, że upłynęło zaledwie 
kilka dni od rozpoczęcia pracy, 
nie ma jeszcze gwarancji po­
wodzenia i za wcześnie jeszcze 
na sumowanie dotychczaso- 
wych dokonan.

☆
Od tamtego listopadowego 

dnia minęły miesiące. Okres 
dostatecznie długi, aby. teraz 
zapoznać się z przebiegiem 
studenckiego czynu. Rozmawia 
jąC z wiceprzewodniczącym 
ZW SZSP — Józefem Janu­
szewskim, wysondowałam, że 
działanie oparte jest na co­
raz bardziej udoskonalanych 
formach organizacyjnych. Po­
czątek nie był łatwy, gdyż 
przede wszystkim trzeba było 
brać pod uwagę zajęcia dy­
daktyczne studiującej młodzie 
ży, a dopiero później zadys­
ponować jej wolnym czasem. 
Wypracowano zatem taki sys 
tern, który nie koliduje z pla 
nowymi zajęciami, równo­
cześnie gwarantuje dotrzyma­
nie umów zawartych z gene­
ralnymi wykonawcami wzno­
szonych akademików: Poznań­
skim Przedsiębiorstwem Bu­
dowlanym nr 2 i Poznańskim 
Przedsiębiorstwem Budowla­
nym nr 3.

Studenci (na razie z wyjąt­
kiem uczelni artystycznych) za 
trudnieni są głównie na trzech 
budowach: przy wspomnia­
nej już al. Przybyszewskiego, 
gdzie powstaje akademik dla 
Akademii Medycznej oraz przy 
ulicach Serafitek i Obornic­
kiej (akademiki dla studentów 
Akademii Wychowania Fizycz 
nego i Akademii Rolniczej). 
Średnio tygodniowo do pracy 
przystępuje 60 młodych ludzi, 
w grupach 15-osobowych. Wy 
konują oni zadania przez sześć 
kolejnych dni. Uprzednio, za­
nim przystąoią do prac, podda 
wani są badaniom lekarskim, 
zapoznaje się ich z zasadami

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Do połowy marca br. prze 
pracowano 26 500 godzin, za 
które przedsiębiorstwa budów 
lane wypłaciły około 130 000 
złotych.

Zarobione przez studentów 
pieniądze nie wpływają jed­
nak do ich prywatnych kie­
szeni, ale do ZW SZSP na tzw. 
„Fundusz akcji socjalnej mło­
dzieży”. Gromadzone tą drogą 
pieniądze w 80 procentach 
przeznaczone są na wycieczki, 
rajdy i inne równie pożyteczne, 
a zarazem przyjemne imprezy, 
organizowane dla tych, którzy 
pracowali na budowach. Pozo 
stała kwota (20 proc.) posłuży 
na rozbudowę i adantację m. 
in. studenckich ośrodków wy­
poczynkowych.-

Wbrew pozorom, bo prze­
cież praca na budowie dla lai 
ków nie jest łatwa, ochotni­
ków nie brak. Dzięki temu za 
chowana jest ciągłość w reali­
zacji czynu. Nad wyraz rzad­
ko zdarzają się absencje, a je­
śli takowe mają miejsce to wy 
łącznie wtedy, kiedy akurat 
trzeba więcej godzin przezna­
czyć na naukę. Od lipca w ra­
mach praktyk studenckich, do 
robót budowlanych, staną ci, 
którzy rozpoczną studia w ro-
ku akademickim 1975/76. Od
października znów włączą się 
do czynu starsze roczniki z pra 
wie wszystkich poznańskich 
uczelni.

Społeczne działanie studen­
tów obliczone jest na kilka 
lat, do chwili wybudowania w 
Poznaniu siedmiu akademi­
ków. Obecnie wznoszone są 
trzy, wkrótce rozpoczną się wy 
kopy pod fundamenty kolej­
nych. Ostatni z projektowa­
nych ma być gotowy w. 1977 r. 
Do tego właśnie roku studen­
ci pomagać będą przy ich bu­
dowie.

W ciągu trzech lat w no­
wych domach akademickich 
przybędzie około 4400 miejsc. 
Nie rozwiaże to jeszcze całko 
wicie trudności „mieszkanio­
wych” studentów, których 
obecna sytuacja nod tym wzglę 
dem jest wyjątkowo trudna. 
Na blisko 30000 słuchaczy stu 
diów stacjonarnych w istnieją 
cych akademikach jest 7160 
miejsc. Na tyle bowiem były 
one przewidziane, ale miesz­
ka w nich co najmniej o 1400
osób więcej. Stąd 
nich i tłoczno.

Im szybciej staną 
nowane domy, tym 
nastapi poprawa 
lokalowych tysięcy

przyświeca studenckiej ini­
cjatywie.

To jest jedna strona medalu, 
a druga — opinia na ten te­
mat przedsiębiorstw budowla­
nych. Rozmowa z zastępcą dy- 
dektora PPB nr 2 — Edwar­
dem Chmielnickim potwier­
dziła w pełni korzyści płyną­
ce z pomocy studentów przy 
stawianiu akademików. Mło­
dzi ludzie realizują szereg ro 
bót, do których nie są potrzeb 
ne kwalifikacje, a jednak trze 
ba je wykonać. Efektywność 
ich pracy jest bezsporna, 
zwłaszcza wtedy jeśli bryga­
dziści potrafią umiejętnie nimi 
pokierować, aby czas spędzony 
na budowach nie był zmarno­
wany. W większości przypad­
ków w ciągu przeszło 4 miesię 
cy dobrze ułożvła się współ­
praca wyspecjalizowanych pra 
cowników ze studentami.

Na podstawie dotychczaso­
wych wyników, przedsiębior­
stwa budowlane twierdzą, że 
dzięki ofiarnej pracy młodzie 
ży, cykle budowy akademi­
ków skrócone będą najmniej 
o 20 proc. Podobnie przyspie­
szona zostanie budowa innvch 
obiektów w Poznaniu, bowiem 
studenci UAM, zwłaszcza stu­
dentki zatrudnione są przy 

, wykończaniu wnętrz m. in. 
‘ spółdzielczych domów miesz-

kałnych.
Zdaniem przed stdwi cieli

ciasno w

więc pla- 
wcześniej 

warunków 
studiują-

przedsiębiorstw budowlanych 
jeszcze lepsze rezultaty moż­
na by osiągać, gdyby każda 
15-osobowa grupa pracowała 
nie sześć dni, lecz dwanaście. 
Przedłużenie ustalonego okre­
su mogłoby się jednak ujem­
nie odbić na wynikach nauki, 
a do tego w żadnym nrzypad 
ku dopuścić nie można.

Natomiast w Zarządzie Wo 
jewódzkim SZSP zapewniono, 
że jeżeli budowlani zgłoszą za 
potrzebowanie na większa licz 
be studentów, to nie ma prze­
szkód, aby spełnić to życzenie. 
Poznańska młodzież akademie 
ka niejednokrotnie dawała do 
wód ofiarności, podejmując 
różnorodne prace. A opisywa 
na inicjatywa, której ogromne 
zainteresowanie i pomoc oka­
zują władze uczelni na czele 
z prorektorem Akademii Rol­
niczej doc. dr. hab. Robertem 
Futerkiem, dowiodła także, że 
studenci nie rzucają słów na 
wiatr, że potrafią zainicjowa 
ny czyn doprowadzać do koń
ca. ANNA SIEKIERSKA

cych w Poznaniu. Taki też cel

obywatelskiego wychowania
Trzonem aktywu ZMS-ow 

skiego są 
nicy ze

szych 
jące

zakładów 
w tych

młodzi robot- 
164 najwięk- 
pracy. Działa 
przedsiębior-

stwach Zakładowe Szkoły Ak 
tywu zdołały skupić wokół 
siebie wiele dobrej, wartościo 
wej i zaangażowanej młodzie­
ży. W swych środowiskach 
szkoły są centrami działań wy 
chowawczych i ideologicznych 
zarówno w stosunku do człon 
ków Związku, jak i młodzieży 
niezrzeszonej; uczą przede 
wszystkim społecznej i polity 
cznej aktywności.

Sprawdzenie się idei Zakła­
dowych Szkół Aktywu, a za­
razem chęć podciągnięcia ca­
łej młodzieży robotniczej do 
poziomu kolegów dziś przodu 
jących — podsunęło kierowni 
ctwu ZMS pomysł tworzenia 
Międzyzakładowych Szkół Ak 
tywu. W ten sposób szkole­
niem objęta zostanie stopnio­
wo również młodzież zatrud-
niona małych zakładach,
często nie posiadających moż­
liwości prowadzenia szeroko 
zakrojonej pracy propagando­
wej i wychowawczej.

W tym celu ZMS przepro­
wadza szeroką akcję spotkań 
młodych członków Związku z

bohaterami walk o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, z 
weteranami ruchu robotnicze­
go, z działaczami TPP-R. Spot 
kania te są nie tylko wyra­
zem uczczenia szeregu rocznic 
— m. in. 30-lecia zwycięstwa 
nad faszyzmem i podpisania 
Układu polsko-radzieckiego o- 
raz 20-lecia zawarcia Układu 
Warszawskiego; pomyślano je 
przede wszystkim jako auten­
tyczną lekcję wychowania o- 
bywaitelskiego. Lekcję pokazu 
jącą, co w praktyce znaczy 
być patriotą i internacjonali­
stą.

Kierownictwo Związku uwa 
źa jednak, że bardzo potrzeb­
ne i ciekawe przedsięwzięcia 
tego typu nie mogą zastąpić 
codziennej stałej pracy wycho 
wawczej. Ową codziennością 
jest indywidualne samokształ 

- cenie, poszerzanie horyzontów 
w drodze lektury i wymiany 
Dosiadów z rówieśnikami, do­
świadczonymi robotnikami, 
członkami partii.

Nie bez powodu ZG ZMS 
taka wagę przywiązuje do tej 
właśnie formy wychowania. 
Zdarza się bowiem jeszcze — 
na co zwracali uwagę m. in. 
uczestnicy niedawno odbytej

óżne bywają odmiany znę 
cania się silniejszych nad 
słabszymi. Także wśród 

dzieci. Zdarzają się przypadki 
nader jaskrawe, zwłaszcza wte­
dy, kiedy dochodzi do rękoczy 
nów. W tak nierównej walce z 
góry wiadomo, że zwycięży 
mocniejszy fizycznie. Takie 
jest, niestety, prawo siły, 
wszak nie oznacza to bynaj­
mniej, że sprawiedliwości sta 
je się zadość. Pokonany prze­
grywa, bo jest słabszy, ale nie 
zawsze dlatego, że zasłużył na 
lanie.

Jakże bowiem często czterna 
stolatek, wykorzystując swoją 
przewagę wzrostu i krzepy, b^z 
konkretnego powodu znęca się 
nad młodszym chłopcem. Smut 
ny to fakt, lecz prawdziwy.

Przemoc fizyczna — w moim 
przekonaniu — ma coś z okru 
ńeń.stwa. Nawet bardzo dużo. 
Bo, sam fakt podniesienia ręki 
na słabszego, niezdolnego do 
skutecznej obrony, zawiera sno 
rą dozę sadyzmu. Wszakże

konferencji aktywu propagan 
dowego ZMS ze wspomnia­
nych wielkich zakładów pra­
cy — że bieżąca praca wycho 
wawcza w zakładach często 
szwankuje, że stanowi jedy­
nie kolejną pozycję w planie 
pracy. Dlatego na I półrocze 
br. ZG ZMS zaplanował od­
bycie zakładowych konferen­
cji wychowawczych we wszy­
stkich zakładach pracy. Kon­
ferencje stworzą również oka 
zję do ponownego podjęcia 
przez Związek — zanfedbywa 
nego niekiedy — problemu wy 
chowania przez pracę.

Przed ZMS-em staje więc 
zadanie ożywiania młodzieżo­
wego współzawodnictwa pra­
cy, zwiększenia udziału mło­
dych robotników w ruchu ra­
cjonalizatorskim i wynalaz­
czym, aktywniejszego popula­
ryzowania ludzi dobrej robo­
ty, dażenia do konsekwentne-. 
go wiązania kariery zawodo­
wej z nienaganną postawą: In 
tencją kierownictwa Związku 
jest wpojenie we wszystkich 
ZMS-owców przekonania, iż 
praca produkcyjna i wycho­
wawcza stanowi nierozerwal­
ną jedność.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Mali okrutnicy
istnieją jeszcze inne formy — niu i jestem świadkiem takich 
równie zresztą okrutne — drę- boleśnie przykrych scen. W
czenia dzieci przez dzieci.

Z przerażeniem można zaob- 
serwować, jak zdrowe fizycznie 
i psychicznie dzieci potrafią 
nieludzko postępować z ró­
wieśnikami, których los skazał 
na kalectwo lub upośledzenie 
umysłowe. Niejednokrotnie je­
stem świadkiem, jak skądinąd 
dobrze wychowane dzieci, wy­
śmiewają się z fizycznej ułom­
ności koleei. Sa bezlistosne. Po 
niżają kalekę minami, gestami, 
słowami. Tak samo zachowują 
się wobec dzieci specjalnej tro 
ski. Szydzą z nich, obrzucają 
wulgarnymi wyrazami, popy­
chają.

Proszę mj wierzyć, że nie ma 
w tym krzty przesady. Często 
bowiem przechodzę koło iednej 
ze szkół specjalnych w Pozna-

spokoju pozostawiane są tylko 
te dzieci, którym do i ze szko­
ły towarzyszą opiekunowie. Na 
tomiast samotne narażane są 
na brutalność ze strony zdro­
wych rówieśników.

Bezlitosność dzieci normal­
nie rozwiniętych musi napa­
wać niepokojem, budzić sprze­
ciw. Przede wszystkim trzeba 
dostrzec późniejsze skutki ta­
kiego postępowania. Czym sko 
rupka za młodu... Tymczasem 
reakcja dorosłych na okrucień 
stwo dzieci jest prawie żadna. 
W każdym razie w większości 
przypadków przejawiają bier­
ność, milczenie. Także rodzice 
dzieci, które wykazują niezwy 
kłą pomysłowość w dręczeniu 
bezradnych. Bardzo niewielu 
dorosłych reaguje właściwie, 
karcąc małych gnębfcięli, prze
mawiając do ich uczuć, serc.

włóczyć się po świecie, ale in 
ne cechy tego podsuwanego 
mu ideału jakoś do niego nie 
przemawiały. Lubił sport, nie 
nawidził śpiewu. I te sympa- 

. i antypatie były wyznacz- 
Pjkiem jego postępowania, 

iał zresztą swoistego pecha.
• "7 trzech lat — informu 
3e dyrektorka szkoły — mamy 
sPecjalne klasy dla dzieci spra 
gających trudności wycho- 

awcze (tu następuje opis 
którymi szkoła się pó- 

guje), aie obejmują one 
czniow klas od sześć do o-

& Paweł był w klasie 
Patej. Utworzyliśmy też kla- 

zuchowe, z ciekawszym 
^malny programem, ale 
Pawła już nie objęły...

kAj?ZOsta.ły mu więc tylko 
a zainteresowań, przezna 

szvnk zasadzie dla najlep-
har? Miał być w szkole
cip eFzem. ale skoro na lek- 
sać aie chodził. iak go zapi- 
dodat^ organizacji?*’) i to w 
którv^* z Przedmiotów, w 
woin h n*e §ustował. A czas 
ba czymś wypełnić trze-

kah”ÓreS0$ dnia milicja szu- 
na rzece zwłok. Trafiła
także^?’^- Slady wiodły 

• Nip stronę Pawła.
Wet nn • śsam' 1 trudno na- 

Powiedzieć, czy był pro-

wodyrem. Wprawdzie pytany 
o te sprawy przez funkcjona­
riusza MO z dumą opowiadał 
(ku przerażeniu nauczycielek) 
o swych wyczynach, ale mo­
gła tu pewną rolę odegrać

w studio

w świat herosów

ło, że coś tam śpiewają. Do 
nas jednak docierał jeno huk 
stokrotny, jakiego artyleryja 
imć pana Ketlinga by się nie 
powstydziła. Nic dziwnego, że 
koncert dogorywał w obecnoś­
ci zdziesiątkowanej widowni. 
Nawet jury nie dotrwało do 
końca w pełnym składzie.

Pytałem więc siebie za pa­
nem Nyczem: „czy też napraw 
dę jestem już tak kompletnym

stanowili jednak pewnego dnia 
tworzyć wielką sztukę, łamać 
konwencje nie opanowawszy 
ich uprzednio.

Muzyce beatowej zawsze to­
warzyszyły sprzeczne sądy i 
nieraz kruszono o nią kopie. 
Jeden fakt pozostawał niepod­
ważalny: była to muzyka mło 
dzieży. Dziś nie ma się o co 
kłócić. Beat stracił masoweco 
odbiorcę. Ogłuszony i ogłupio-

przekora chęć górowania
nad otoczeniem. W ich grupie 
był przecież starszy od Pa­
wła o rok chłopak, którego 
brat już od dłuższego czasu, 
oglądał świat poprzez więzień 
ne kraty. Było ich tam zrtesztą 
więcej, a — sądząc z niedo­
mówień — przekrój socjalny 
tej grupy musiał być co naj­
mniej ciekawy...

W czerwcu 1973 roku Paweł 
z kolegą zabrał ze sklepu 10 
par obuwia wartości 1 250 zło­
tych. Wyrokiem Sądu dla Nie 
letnich zastosowano wobec 
niego „środek wychowawczy 
w postaci umieszczenia w za­
kładzie wychowawczym”. Jed 
nocześnie zarządzono natych­
miastowe umieszczenie chłop­
ca w Państwowym Pogotowiu 
Opiekuńczym w Poznaniu, 
jako że „dalsze . przebywanie 
w obecnym środowisku może 
zdecydowanie pogłębić pro­
ces deprawacji małoletniego”.

24 grudnia 1973 roku zapa­
dła decyzja o przewiezieniu 
Pawła z Pogotowia do Zakła­
du Wvchowawczeeo w P. 
BOGNA WOJCIECHOWSKA'

Refleksje z II Polskich Tar 
gów Estradowych zorga­
nizowanych od 3 do 8 

kwietnia w Łodzi, chciałbym 
rozpocząć od zacytowania 
fragmentu listu, który otrzyma 
łem niedawno od pana W. Ny­
cza: „Z prawdziwą przyjem­
nością przeczytałem pański „Re 
cital” w środowym numerze 
„Głosu”. Nareszcie została po­
ruszona sprawa, która jakoś do 
tąd wydawała się nietykalna.*). 
Bo też i jak nie myśleć w ten 
sposób jeśli jesteśmy często 
świadkami nie tylko recitali, 
ale jednej czy dwóch piosenek 
i zastanawiamy się czy to kpi­
ny, czy też naprawdę człowiek 
jest już kompletnym »wap- 
niakiem«”.

Zacytowałem ten list, gdyż 
już podczas pierwszego kon­
certu targowego nader trafnie 
przystawał do tego co działo 
się na estradzie i na widowni. 
Koncert nosił tytuł: „Nowe 
twarze polskiej estrady” (slo­
gan, który uparcie towarzyszył 
Targom) prezentując młodych 
ludzi, którzy z miną cierpięt­
ników i z uporem godnym lep 
szej sprawy szarpali struny 
gitar elektrycznych i wykrzy­
wiali w grymasie usta przed 

i mikrofonem co oznaczać mia-

Ratunek w retro?
„wapniakiem”? Przecież jesz­
cze rok temu zamieściłem na 
łamach „Głosu” artykuł sła­
wiący muzykę rockową! Za­
warłem tam również takie 
słowa: „Oczywiście, rock jako 
awangarda muzyki rozrywko­
wej nie jest wolny od blama- 
żu. błądzenia i wypaczeń. Ale 
jest to prawo awangardy — 
szukając nowych dróg, można 
czasem zabrnąć w ślepą ulicz­
kę”. Tylko, że to już nie jest 
ślepa uliczka lecz raczej śle­
pa kiszka, którą należy zope- 
rować. A rock może być na­
prawdę znakomitą muzyką 
warunkiem, że graią takie zp- 
snoły jak „Omega”, bo właś­
nie po występie węgierskiej 
grupy napisałem wspomniany 
artykuł.

Muzyka beatowa wniosła na 
estrady wiele świeżości, lek­
kości, młodzieńczej beztroski i 
zbiorowego szaleństwa. Nie 
bez kozery zwano ją młodzie­
żową. Ożywiła koncerty estra­
dowe, które u schyłku lat 
pięćdziesiątych tonęły w pio­
senkach ckliwych z cyklu 
„amore mio!” bigbitowcy po

ny młodzian wychodzi w trak­
cie koncertu. Szuka piosenki, 
którą może zanucić, szuka mu 
zyki rozrywkowej, która go 
będzie relaksować, a nie wpę­
dzać w stany stressowe.

Znaleźć ją może tylko dzię­
ki modzie „retro”, która jed­
nak jak każda moda wnet się 
skończy. I co wtedy? Zostanie 
nam: Hokus, Breakout, Grupa 
Dominika, Romuald i Roman. 
I Budka Suflera z suflerami, 
których podszeptów słucha 
zdezorientowana młodzież.

Artykułami: „Recital”, „Kon 
certy z decybelami” i „Ratu­
nek w retro?” rozpocząłem 
cykl publikacji pod hasłem: 
„odbiorca ubezwłasnowolnio­
ny”, w których chciałbym tro­
pić niepokojące zjawiska w 
krajowej rozrywce. Sądzę, że 
czytelnicy pomogą mi w tym 
nadsyłając swoje refleksje z 
koncertów.

Zbyt jednak mało bywa tych 
ingerencji by odnosiły pożąda­
ny skutek.

Sądzę, że właśnie bardziej 
przerażająca jest obojętność do 
rosłych, niż zachowanie sa­
mych dzieci. Dla tych ostatnich 
można jeszcze znaleźć uspra­
wiedliwienie. Czynią to niekie 
dy z nieświadomości, nie zda­
jąc sobie w pełni sprawy z 
krzywdy, jaką wyrządzają slab 
szym, bezbronnym. Nie potra­
fią odróżnić dobra do zła. Dzia 
łają instynktownie, bez odpo­
wiedzialności za swoje czyny. 
Ale dorośli?

Jeśli zawczasu nie zacznie 
się przeciwdziałać takim przy 
padkom powszechniej, w trosce 
o wychowanie wszystkich dzie 
ci na ludzi prawych skutki 
mogą okazać się fatalne. 
Jakież to pole do popisu dla 
szkół i wychowawców. Obo­
wiązku należytego wychowa­
nia dziecka, także w tym by 
nie dokuczało innych — ułom 
nym nie zrzucajmy tylko na 
barki samych rodziców. Mogą 
takiemu celowi służyć poga­
danki w szkołach, na zbiór­
kach harcerskich, koloniach 
itp. Dziecko zdrowe powinno
wszędzie nie tylko
domu, stykać się z tą spra­
wą, od najmłodszych lat ro­
zumieć dlaczego nie moż­
na naigrawać się z tragedii in­
nych.

A. S.
ANDRZEJ KOSMALA

*) Zdaniem autora, recital powi­
nien być formą estradowego wy­
różnienia, a nie prezentacją mier­
noty.
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Pracownicy poszukiwani

UWAGA! MIESZKAŃCY SZAMOTUŁ I OKOLIC!
r

PRZEDSIĘBIORSTWO

TOREBKI,

2628-K1

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW (chłopców)
na rok szkolny 1975/76 — do klasy I

W ZAWODACH:

ŚLUSARZ-MECHANIK
ELEKTROMONTER

Wynagrodzenie miesięczne:

— III

HANDLU OBUWIEM
W

zawiadamia, że W SZAMOTUŁACH, UL. REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 11
CZYNNE SĄ PO REMONCIE i MODERNIZACJI:

SKLEP BRANŻY FUTRZARSKIEJ SKLEP' BRANŻY GALANTERYJNEJ
polecający: 

FUTRA, 
KOŁNIERZE, 
CZAPKI,

KURTKI, 
BŁAMY, 
NARZUTY 
SAMOCHODOWE.

który oferuje:
TORBY,
WALIZKI,
TORNISTRY,

NESESERY, 
RĘKAWICZKI.

Sklepy czynne: w poniedziałki od godz. 10—12.30, 15—18, w pozostałe dni od godz. 8—12.30, 15—18.
FACHOWA OBSŁUGA i DOBRE ZAOPATRZENIE ZAPEWNIAJĄ UDANE ZAKUPY.

; Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Handlu Spo- 
■ żywczego Oddział Obrotu Magazynowego Po- 

,] znań, ul. Druskienicka 8/10 zatrudni zaraz na 
,i; stałe następujących oracowników:
1:) — robotników obsługujących wózki wyso-
■'} kiego układania
Aj — robotników magazynowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracow- 
i^niczych ul. Druskienicka 8/10 pokój 202, tele- 
:>fon 444-51. wewn.- 25. 2040-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
FRYZJERSKO-KOSMETYCZNA 
W POZNANIU, ulica Garbary 64 

WYDZIERŻAWI WZGLĘDNIE WYKUPI 

POMIESZCZENIA MAGAZYNOWE
o pow. 400 m2 względnie większe na terenie 

miasta lub na peryferiach Poznania.
Warunki dó uzgodnienia w Zarządzie
Spółdzielni, adres jak wyżej.

Praca Nauka

Przyjmę pomoc domową 
na dobrych warunkach do 
1 osoby. Poznań, ul. Ma-
tejki 53 m. 10557g

Kucharkę do trzech osób 
przyjmę na stałe. Wyma­
gania skromne. Warunki 
bardzo dobre. Listy: Chra 
niuk Marian Warszawa. 
Cyrklowa 6 m. 17. 1033-K2

Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kal­
kulacji i kosztorysowania 
robót budowlano monta­
żowych asystentów ’ po­
mocy technicznej projek 
tantów kreśleń technicz­
nych budowlanych kon­
strukcyjnych. instalacyj­
nych > części maszyn — 
przyjmuje, szczegółowych 
pisemnych informacji u- 
dziela „Wiedza” 31-139 
Kraków, Snasowskiego 8 
(przedłużenie ulicy Siemi-
radzkiego). 270-K2

Kupię dom z ogrodem w

pow. Września. 426p

429p

Trabant, Syrena, Wart­
burg zakład specjali-

POLECA SWE USŁUGI
DLA LUDNOŚCI I ROLNICTWA Z ZAKRESU

8288g

Sprzedam ciągnik 28. Hen 
ryk Samelak, Sokołowo,

Sprzedam Simkę Aronde 
1300, rok produkcji 1963,

Sprzedam okazyjnie gle­
bogryzarkę „Mrówka” do 
uprawy truskawek. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8340g.

dobrym 
36.000.—. 
„Prasa”, 
dla 8249g.

Sadzonki goździków sprze 
dam. Poznań. Kasztelań­
ska 69, tel. 67-92-55. 8387g

wielkopol 
kierować 
Kętrzyn,Przyczepę campingową — 

luksusową sprzedam. Po­
znań, Bohaterów Wester­
platte 3 (Swierczewo).

8339g Sprzedam Syrenę 104, stan 
idealny, tel. 625-67. 8290g

jednym z miast 
skich. Oferty 
Normatowicz, 
Skłodowskiej 3

stanie, cena —
Adres wskaże

Grunwaldzka 19

styczny wykonuje napra­
wy PSPUW nr 19 Bogdan 
Witkowski, ul. Grunwaldz 
ka 70 za torem kolejo- 

1 wym. 8265g

ZAPRASZAMY!

790-K2

KJ!

Dyrekcja Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych w Luboniu k. Poznania

2418-K1

@ Sprzedaż
Sprzedam magnetofon ka 
setowy stereofoniczny — 
„Philips”. Kościelna 17, 
Wejman, tel. 439-29.

10663g
Sprzedam tanio wózek 
dziecięcy, głęboki. Tel. 
649-77. 420p
Sprzedam kiszonkę z liści 
buraka cukrowego plan­
tacji 3 ha. Czesław Ku­
biak, Trzek. poczta Klesz 
czew. pow. Środa. 427p
Sprzedana młocarnię w do 
brym stanie, 7 Q. Ryszard 
Szulc. Koźle 64-551, pow.
Szamotuły.

Sprzedam złoty pierścio­
nek z chryzoprazerr^ (jas- 
no-zielony) 4,4 g, rozmiar 
17, cena 3.500 zł oraz spa- 
cerówke niska NRD — ce 
na 1.000 zł. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8331g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane nr 4 w Poznaniu 

ulica Obornicka nr 227/229

PRZYJMIE UCZNIÓW
do

W

W

Zasadniczej Szkoły Budowlanej PZB 
w Poznaniu,

— na rok szkolny 1975/1976
ZAWODACH :
MURARZ - TYNKARZ,
MALARZ - SZTUKATOR, 
CIEŚLA - STOLARZ, 
POSADZKARZ,
MONTER konstrukcji żelbetowych, 
MONTER wewnętrznych instalacji 
budowlanych.
Nauka trwa dwa lata.

okresie nauki
wynagrodzenie:
— w I roku do 

powyżej

uczniom przysługuje

lat 16 — 250,— zł mieś, 
lat 16 — 520,— zł mieś.

w II roku nauki — 600,— zł mieś.
— bezpłatne ubranie wyjściowe, odzież 

roboczą i ochronna, bezpłatny posiłek 
regeneracyjny przez cały rok.
Zamiejscowi mogą korzystać z bezpłat­
nego zakwaterowania w internacie. 
Opłata za całodzienne utrzymanie 
wynosi ca 540,— zł miesięcznie.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budow­
lane nr 4 w Poznaniu, ul. Obornicka 
227/229 — Dział Pracy i Płac, pokój 
nr 2. Telefon 479-39 oraz 404-61, 
wewn. 117 i 118.

Kupię willę jednorodzin­
ną lub połowę bliźniaka 
— może być do wykończę 
nia. W rozliczeniu możli­
wość mieszkanie 4-pokojo 
we, własnościowe, komfor 
towe, garaż, telefon. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8361g.

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH w ŚREMIE 

ul. Szkolna 3

instalacji centralnego ogrzewania i wodno-kanali­
zacyjnej;

O konserwacji i smołowania dachów papowych;
blacharki dachowej;

Q budownictwa domków jednorodzinnych, budynków 
inwentarskich, oraz tynkowania elewacji;

wykonawstwa konstrukcji metalowych, wybiegów 
dla bydła i trzody chlewnej, różnego rodzaju bram, 
furtek, płotów zwykłych i ozdobnych;
budowy szklarni;
malowania mieszkań oraz tapetowania;
naprawy zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego;
przewijania silników elektrycznych;
stolarki meblowej z równoczesnym wykonawstwem 
segmentów meblowych, wyposażenia kuchni, za­
plecza itp.:
naprawy i konserwacji chłodziarek, lodówek;
szklenia okien, szlifowania szkła, polerowania lu­
ster oraz oprawy obrazów.

Sprzedam kompletne urzą 
dzenia do produkcji lo­
dów według najnowszych 
wymogów sanitarnych. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8342g.

Sprzedam tapczan dwu­
osobowy. Przemysłowa 23a
m. 6. 8411g

Samochody
Trabanta Combi nowego 
sprzedam. Sulechów, tel.
22-76 po godz. 16. 428 p

I 
II

klasa 
klasa 
klasa

390,—
480,-—

zł 
zł

stawka godzinowa 6120 zł 
plus do 20 proc, premii.

Dodatkowe świadczenia:
— bezpłatny posiłek regeneracyjny, 
— ubranie robocze,
— bezpłatne podręczniki szkolne, 
— bezpłatne wycieczki szkolne, 
— zaliczenie nauki do stażu pracy, 
— nagrody pieniężne z funduszu zakładowego. 
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.

UWAGA: Istnieje możliwość ukończenia w czasie nauki 
(bezpłatnie) kursów obsługi suwnic i wózków me­
chanicznych.
Uczniom zamiejscowym nie mogącym codziennie 
dojeżdżać do szkoły zapewnia się bezpłatne kwa­
tery.
Na terenie zakładu stołówka wydaje obiady w 
cenie 10,— złotych.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Kadr 
i Szkolenia PZNF - Luboń k. Poznania, kod 62-030, telefon
Poznań 32-00-21, wewn. 155, 224, 282. 899-K2

© Lokale
Wykonuję magle

Kupię stary samochód, 
wrak BMW-Dixi, KdF Am 
fibia lub inny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8262g.

Nieruchomości
Pilnie sprzedam z powo­
du śmierci męża gospo­
darstwo 18 ha, w tym 1 
ha sadu, 0,25 ha lasu, dom 
mieszkalny i gospodarczy 
murowany. Trzemeszno 
59, pow. Krotoszyn, 63-708
Rozdrażew. 421p

Parcelę budowlaną zadrze 
wioną i oparkanioną w 
Antoninku sprzedam 50 m 
od przystanku autobuso­
wego. Informacje, ul. Bro
warna 20. 8364g

Kupię pilnie parcelę "Wino 
grady. Naramowice lub 
miejsce pod garaż. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8403g.

Katowice! Mieszkanie 2- 
pokojowe z wszelkimi wy 
godami, telefon, komfort, 
zamienię na podobne lub 
większe w Poznaniu. Wa­
runki do uzgodnienia. Li­
sty: Biuro Ogłoszeń, Ka­
towice, dla „2624”. 970-K2

tryczno-gazowe. 
mierz Florek, 
ul. Polarna 4.

elek- 
Kazi-

Wrocław, 
1007-K2

Matrymonialne

Różne
Grysy do terrazzo białe 
i czarne (własnym tran­
sportem) poleca Wytwór­
nia Grysów, Mysłowice — 
Larysz, ul. Jaworowa 28,
Biecki. 989-K2

Tylko dla rencistów tanie 
spokojne wczasy na Zie­
mi Lubuskiej od 1 czerw­
ca do 30 września. Zamó­
wienia: Z. LudWińska, ul. 
Świerczewskiego 1 66-350 
Bledzew lub tel. Bledzew
59.

a
8235g

Wdowa, samotna rencist­
ka z mieszkaniem pozna 
kulturalnego starszego pa 
na. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8223g.

Emeryt lat 65 rozwiedzio­
ny, z mieszkaniem, pozna 
panią w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 8371g.

Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie zna­
jomości zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Jutrzen­
ka”, 81-963 Gdynia 1, ul. 
Migały 35, skrytka pocz­
towa 105. Informacja 10 
zł w znaczkach poczto­
wych. 500-K2

Rozwiedziona, korpulent­
na z mieszkaniem pozna 
pana od 36—46 lat od 115 
wzrostu. Cel matrymonlal 
ny. Poważne oferty z do­
kładną charakterystyki 
„Prasa”, Grunwaldzka U 
dla 8236g.
Rozwiedziony, rencista, 
rzemieślnik, samotny, 85 
lat, wzrost 165, bez nało­
gów z mieszkaniem, n'e‘ 
biedny, pozna panią ren­
cistkę. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Gr® 
waldzka 19 dla 8294g.
Samotna lat 35, na stan0' 
wisku, mieszkanie, Pozn. 
pana do lat 40 z wykszta 
ceniem. Cel matrynion1' 
ny. Oferty „Prasa”. Gf®| 
waldzka 19 dla 8230g-_
Dwóch panów wdów* 
lat 37, kawaler lat 28 z j 
poznają panie, mogą D- 
bez zawodu. Cel matryn;, 
nialny. Ofertv ••T’r®oŁ' 
Grunwaldzka 19 dla 83298-

1539-K1

STRONA
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Sprzedam Renault 10 — 
1968 rok, tel. 411-617.

8278g

Kupię domek jednorodzin 
ny. Poznań. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8355g.

Sprzedam willę piętrową 
wolnostojącą, po kupnie 
cały parter wolny, 4 po­
koje. Warunek pokój z 
kuchnią w nowym budów 
nictwie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8286g.

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego 
Wydział Pielęgniarstwa w Poznaniu, 
ul. Mostowa 6, telefon 599-20 i 596-25

zawiadamia, że przyjmuje do dnia 1 czerwca br.

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK
na rok szkolny rozpoczynający się 1 września 1975 r. 
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata. 
Możliwość uzyskania stypendium żywieniowego, 
a dla zamiejscowych mieszkanie w Domu Słuchacza. 

Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły średniej, dobry 
stan zdrowia, wiek 17—35 lat. Do podania należy dołączyć świa­
dectwo dojrzałości lub świadectwo ukończenia szkoły średniej.

1909-K1

Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu,
ulica Wawrzyniaka nr 43

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I — na rok szkolny 1975/76

w NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— TOKARZ
— Ślusarz
— SZLIFIERZ.

W okresie nauki uczeń otrzymuje wynagrodzenie;

w I roku nauki zawodu — 240,— zł
w II roku nauki zawodu — 360,— zł
w III roku nauki zawodu 6,20 zł na godz.

Ponadto Zakład umożliwia uczniom ukończenie kursu 
prawa jazdy i zapewnia po ukończeniu nauki zawodu 
pracę w Poznaniu. .
Dla uczniów organizuje się wycieczki krajoznawcze 
i obozy letnie.
Za dobre postępy w nauce przyznawane są uczniom 
nagrody pieniężne i rzeczowe.

Zgłoszenia w Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego 
pod wyżej podanym adresem. 2206-K1



UWAGA!
■ ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
| Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Poznaniu, 

ulica Pstrowskiego nr 1

j PRZYJMUJE ZAPISY
n absolwentów szkół podstawowych do klasy I
। Zasadniczej Szkoły Zawodowej
J w ZAWODACH:

0 ŚLUSARZ NARZĘDZIOWY
J 0 ŚLUSARZ MASZYNOWY

0 TOKARZ
! 0 FREZER
J w OKRESIE NAUKI UCZEŃ OTRZYMUJE

m WYNAGRODZENIE MIESIĘCZNE
m — w klasie pierwszej — 300,— zł
r — w klasie drugiej — 480,_ zł
Jl — w klasie trzeciej — 6,20 zł za godzinę
Ji ponadto uczniowie wszystkich klas otrzymują nagrodę 

kwartalną w wysokości 20 proc, wynagrodzenia miesięcznego.
m Przez cały okres nauki uczniowie korzystają z pełnych 
K świadczeń przysługujących pracownikom zakładu jak: odzież 

ochronną, obuwie robocze, posiłki regeneracyjne, opieka le­
karska, nagrody z podziału funduszu itp.

[J Po ukończeniu nauki zawodu, zakład gwarantuje zatrud- 
™ nienie oraz możliwość kontynuowania nauki w szkole średniej.

I
 Zakład posiada również bardzo dobrze wyposażone ośrodki 

wypoczynkowe w Polanicy Zdroju, Ustroniu Morskim, Sie­
rakowie i Lipnie k. Stęszewa.

Zakład nie posiada internatu.
Szczegółowych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział 

Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych w Poznaniu, ul. Pstrowskiego 1, 
pokój 20, telefon 759-31, wewn. 494. Dojazd tramwajem linii 
1, 13, 14, 19.

2489-K1

oI

Mieszkanie dwupokojowe 
spółdzielcze zamienię na 
2—3-pokojowe komforto­
we, stare budownictwo, 
możliwie garażem, telefo­
nem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8222g.
Zamienię pokój, kuchnia, 
nowe budownictwo Jeży­
ce na dwa pokoje z przy- 
należnościami. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8257g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4 — nowe bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8272g.
Poszukuję jednoosobowe­
go pokoju najchętniej w 
centrum. Mogę zapłacić 
za rok z góry. Kazimierz 
Rytter, Poznań, ul. Boja- 
nowska 19. 8287g
Zamienię M-4 w Szczeci­
nie w nowym budownic­
twie na takie samo lub 
M-5 w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8320g.
Kto wydzierżawi M-3, M-2 
lub M-l. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8365g.
Zamienię dwa duże poko 
je i kuchnię samodzielne, 
słoneczne I ptr„ na 1 po­
kój z kuchnią i 1 pokój. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8369g.
Małżeństwo członkowie 
SM, poszukuje pokoju lub 
pokoju z kuchnią na 2—3 
lata. (Winogrady, Grun­
wald. Raszyn). Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 8375g,_________________  
Czteropokojowe — kom­
fortowe, garaż, ogród za­
mienię na dwa mniejsze 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8412g._____________________  
Szczecin! Pokój z kuch­
nia wspólny korytarz za­
mienię na podobne Pozna 
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8425g.
Zamienię spółdzielcze mie 
szkanie M-6 Rataje, na 
dwa mieszkania. Oferty

2722-K1

ZAWSZE MODNE i EFEKTOWNE
TKANINY P O Z N A Ki

ELANOWEŁNIANE
0 na długą spódnicę,

0 żakiet, 
0 ubranie, 

0 spodnie, 

w szerokim wyborze wzorów i odcieni

polecają:
BOGATO ZAOPATRZONE SKLEPY

WOJEWÓDZKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

TEKSTYLNO-ODZIEŻOWEGO 
w Poznaniu

„MILANÓWEK” 
przy Placu Wolności 2
„MALWA”
przy ul. Czerwonej Armii 31
„KAROLINKA”
przy ul. Czerwonej Armii 35
„TEXTIL”
przy ul. Walki Młodych 1

Praca © Nauka
Ucznia przyjmę do war­
sztatu blacharskiego. Po­
znań, ul. Wiślana 49.

10761g

Sprzedam zakład wyrobu 
spodów poliuretanowych 
męskich, damskich, urzą 
dzenia, surowce, techno­
logię, szybko uruchomię 
produkcję. Oferty ,.396793” 
Biuro Ogłoszeń. Warsza­
wo. Poznańska 38. 994-K2

Przyjmę kotlarzy „czysz- 
czeniowych” lub robotni­
ków przyuczonych — pra 
ca w terenie za dobrym 
wynagrodzeniem. Zgłoszę 
nia: Wasiela Poznań. 
Dworkowa 9. tel. 508-54.
£ 8469g
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 7908g

Sprzedam futro imit. im­
port, spacerówkę NRD- 
owską, płaszcz zamszowy 
damski. Ul. Swoboda 51 
m. 7, godz. 16—18. 8444g

Sprzedam spiesznie for­
tepian — skrzydło, oraz 
motocykl Pannonia z wóz 
kiem bocznym — okazyj­
nie. Oferty ..Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 8460g.

I Sprzedam Fiata 600, Tar­
nowo Podgórne, 23 Paź­
dziernika 3, tel. 540-03.

| 8296g

Sprzedam Syrenę 104, rok 
1972, tel. 606-08. 8334g
Sprzedam drzwi lewe prze 
dnie, błotnik lewy tylny 
Wartburga 353, tel. 671- 
892. 8366g

Sprzedam Syrenę 104 i
Mercedesa Benz 220S, stan 
idealny. Poznań, ul. 23 Lu 
tego 2 m. 6. 8404g

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8434g.
Zamienię mieszkanie 2 po 
koję, 56 m!, w nowym bu 
downictwie, na dwa od­
rębne w nowym budow­
nictwie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8441 g.
Kupię mieszkanie 4-poko- 
jowe, c. o. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8446g.

e Nieruchomości Zguby 0 Różne Pracownicy poszukiwani

Kupno 0 Sprzedaż
y Kupię bony PeKaO. Tel. 
r 67-81-37, po 18. 10336gpr.

Sprzedam dobermana z ro 
dowodem (suka, 2,5 roku). 
Konin, ul. Powstańców 
Wlkp. 7 m. 46. 8488g

Sprzedam Skodę 1201 com 
bi. Wiadomość: Szczepan­
kowo 135. 8414g

Skrzynię biegów Skoda 
1100 sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8449g.

PLAC, 6M m!, 
ogrodzony w pobliżu 
ulicy Głogowskiej na 

Górczynie,

DAM W NAJEM 
na składowisko.

Oferty „Prasa”, Grun­
waldzki 19, pod 7710g.

Sprzedam działkę budow­
laną w Puszczykówku. 
Tel. 33-33-64. 10601g

Kupię pół domu bliźnia­
czego oraz parcelę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10106g.

Kupię domek z ogrodem 
na wsi przy dogodnej ko­
munikacji. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5994g.

Poznańskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Gastrono 
micznego, Oddział Restau 
racji, 60-967 Poznań, Kra 
marska 1 — unieważnia 
zagubioną pieczątkę trans 
portową: P. P. P. G. - Od­
dział Restauracji „Diete­
tyczna” Przyj, godz. ... 
odj. ... godz., podpis ...

2598-K1

Kupię ziemię 1—3 ha do 
30 km od Poznania, z do 
mem jednorodzinnym — 
nadającą się na ogrodnic 
two. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10371g.

Zaginął pekińczyk beżo­
wy, suczka, pies jest w 
leczeniu, prosi się o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Tel. 67-24-64, po go 
dżinie 16. 10999g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 8888g

Sprzedam piec kuchenny, 
węglowo - gazowy, wannę. 
Poznań, Nowy Świat 13 
m. 4, 10406g
Motocykl MZ TS - 250 — 
sprzedam. Tel. 709-91.
__________________ 10845g

Sprzedani folię metalizo­
waną — złotą. Warszawa 
40-19-20, godz. 9—15.

993-K2

0 Samochody
Sprzedam Warszawę Com 
bi, cena 25.000 zł. Poznań, 
til. Dąbrowskiego 219.

10762g
Sprzedam samochód Ci­
troen BL-U z częściami 
zapasowymi na chodzie. 
Wiadomość: Poznań, ul. 
Łagowska 7 m. 1. 8478g

Syrenę 104 spiesznie sprze 
dam w dobrym stanie, z 
powodu wyjazdu, cena 45 
tys. zł. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8482g.

0 Lokale
Pokój 2 panom wynajmę. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8268g.

Mieszkanie 3-pokojowe
M-4 na Ratajach — żarnie 
nię na 2 mieszkania 2-po- 
kojowe z kuchnią i pokój. 
Os. Manifestu Lipcowego 
50 m. 1. 8415g

Do lipca 1976 roku zao­
piekuję się mieszkaniem 
wyjeżdżających lub wy­
najmę kawalerkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8459g.

Puszczykówko — sprze­
dam działkę budowlaną, 
opłotowaną 840 m1. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8283g.
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego z wszelkimi 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8284g._____________________  
Sprzedam parcelę budo­
wlaną 1400 m’ w Puszczy­
kówku. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8321g.

Szukam garażu — Łazarz 
lub Raszyn. Wiadomość: 
tel. 627-82, prócz niedzieli. 

7113g

0 Matrymonialne
Panna lat 25, wykształce­
nie średnie, efektowna, 
sytuowana, pozna wy­
kształconego kawalera do 
lat 35, chętnie z mieszka­
niem. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8229g.

P.P. Pracownie Konserwacji Zabytków O/Poz- 
nań przyjmie do pracy następujących praco­
wników:
— KONSERWATOR do Pracowni Konserwa­

cji Dzieł Sztuki
— STOLARZ do produkcji pomocniczej bu­

dowlanej i pomocnik.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dział Spraw Pracowniczych Poznań, ul. Ży­
dowska 1 wejście z ul. Kramarskiej. 2697-K1

Poznańska Wytwórnia Produktów Spożyw­
czych w Poznaniu, ul. Wołczyńska 46/48, zatrud 
ni zaraz:
— KOBIETY DO PRODUKCJI

Dojazd do pracy autobusem zakładowym.
Bliższych informacji udziela Sekcja F^dr te­

lefonicznie 679-071 w. 28, lub osobiście ul. Woł­
czyńska 46/48. 2682-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
Poznań zatrudni w sezonie letnim w ośrodku 
kolonijnym w Trzcielu:
— KIEROWNIKA KOLONII,
— WYCHOWAWCÓW,
— INTENDENTA, 
— SZEFA KUCHNI.

W ośrodku wczasowym w Pogorzelicy:

Dnia 20 kwietnia 1975 r. zmarł nasz były dłu­
goletni pracownik

JÓZEF KWIATECKI
s

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 kwietnia 1975 r. 
o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP
Koło Emerytów oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego
PCB „Cerbudowy” w Poznaniu

433-K3

Dnia 20 kwietnia 1975 r. zmarła śp.

KRYSTYNA ŚMIERZCHALSKA
długoletni członek Cechu Rzemiosł Budowlanych 

w Poznaniu oraz członek Kasy Pośmiertnej 
przy Cechu.

P°|rzeb odbędzie się dnia 23 kwietnia 1975 s. 
Sodz. 16 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

cZeść Jej pamięci!

Zarząd — członkowie Cechu oraz członkowi* 
Kasy Pośmiertnej przy Cechu.

426-K3

żywszy% ]8 tkwietnia 1975 r- zmarł nagle, prze-

IGNACY MATECKI
w . nauczyciel zawodu

asadniczej Szkole Budowlanej w Poznaniu. 
WznrrMmariym straciliśmy serdecznego kolegę, 
dzieżyWeg° wychowawcę i przyjaciela mło- 

nia°iweb °dhędzie się w środę, dnia 23 kwiet- 
a r. o godz. 17 na cmentarzu w Babikowie, 

czucia Zmarłego serdeczne wyrazy współ- składają;
Rada pin $zl<oły — Kierownictwo Warsztatów 

euagogiczna — koledzy i wychowankowie 
__  11189g

Dnia 19 kwietnia 1975 r. zmarł

MIKOŁAJ SKIBIŃSKI
długoletni członek naszej Spółdzielni.

Cześć Jego pamięci!
Się w środę, dnia 23 kwiet- 

• godz. 13 na cmentarzu na Junikowie. 
czucia składkąrłeg0 wyrazy serdecznego współ- 

Spółd-ilI?'I.a> Zarząd * Pracownicy
*'ielni Rzemieślniczej Mechaników 

w Poznaniu
-T— 429-K3

W dniu 19 kwietnia 1975 r. zmarła

MONIKA MISTERSKA
była długoletnia pracownica naszego Zakładu.

Pogrzeb odbył się dnia 22 kwietnia 1975 roku 
o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Koło Rencistów — współpacownicy
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy

WLZPC „Goplana” - Poznań
428-K3

tDnia 19 kwietnia 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł mój najdroższy mąż, ojciec, teść i dzia­

dek, przeżywszy lat 65

JÓZEF LIS
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 16 

na cmentarzu w Żabikowie.
W smutku pogążona

rodzin*
Luboń 3. td. Zabikowska 38 m. 39. 11177g

tDnia 21 kwietnia 1975 r. zasnęła w Bogu po
79 latach pracowitego i pogodnego życia, 

nasza najukochańsza matka, teściowa, babcia 
i prababcia, śp.

HELENA KUBIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. © godz. 13.05 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

syn z żoną i dziećmi oraz rodzina

Ul. Kasztelańska 53. 11102g

+ Dnia 21 kwietnia 1975 roku zasnęła w Bogu 
w 83 roku żvcia nasza najdroższa matka, śp.

MARTA PERLIK
Msza św. pogrzebowa będzie odprawiona w 

czwartek, dnia 24 kwietnia br. w kościele para­
fialnym św. Stanisława Kostki na Winlarach, 
o godzinie 11.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o go­
dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

Córka Irena
i syn ks. Tadeusz Perlik, T. Chr.

Poznań, Niestachowska 48 m. 20. U108g

W dniu 20 kwietnia 1975 r. zmarł

JÓZEF KWIATECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.30 

na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 46 m. 23. U092g

Dnia 16 kwietnia 1975 r. zmarł

ZYGMUNT PRZYKUCKI
Pogrzeb odbył się dnia 18 bm. na cmentarzu 

górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

żona, córka i synowie 
Knapowskiego 13 m. 3. 10763gpr.

+ W dniu 21 kwietnia 1975 roku po krótkich 
i ciężkich cierpieniach zmarł kochany mąż, 

ojciec, brat, teść, szwagier, dziadek i wujek

STEFAN HINC
lat 60

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążona
żona z rodziną

11252g

+ W dniu 21 kwietnia 1975 r. odeszła w Bogu 
moja najdroższa żona, nasza siostra, szwa- 

gierka i ciocia, śp.

MAGDALENA ZIEBEIL
z domu Jachimiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu sołackim przy ulicy 
Lutyckiej.

Stroskany
mąż z rodziną 

^^76^

tDnia 22 kwietnia 1975 r. zmarła moja uko­
chana żona, nasza siostra, bratowa i cio­
cia, śp.

ANNA SZYMAŃSKA
z domu Smura

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm.

I o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
Poznań, Sikorskiego 8 m. 6.

— MAGAZYNIERA,
— OSOBĘ DO PROWADZENIA KAWIARNI,
— PRACOWNIKA KULTURALNO-OŚWIA­

TOWEGO oraz
— POMOCE KUCHENNE.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem
PPB-4, Poznań, ul. Obornicka 227/229. 2450-K1

Dnia 22 kwietnia 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach odszedł od nas na zawsze, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój ukochany mat, nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 72, śp.

ANTONI BINIENDĄ
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14 na 

Miłostowie — Główna.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
11239g

Dnia 21 kwietnia 1975 r. zmarł mój ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74

WINCENTY TONN
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Ul. Dzierżyńskiego 130 m. 11. ni04g

+ W dniu 21 kwietnia 1975 r. odeszła od nas 
na zawsze, nagle, nasza najukochańsza żona, 

troskliwa mamusia, bratowa i ciocia, śp.

ZOFIA WARPECHOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 kwietnia br. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążeni w głębokim smutku

mąż z synem i rodzina
11098g

tDnia 21 kwietnia 1975 roku zakończyła swój 
pracowity żywot - nasza kochana mama, 
babcia, ciocia i serdeczny przyjaciel, opatrzona 

Sakramentami św., przeżywszy lat 74

STANISŁAWA GNATOWSKA
z domu Antkowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia w smutku pogrążony
syn z rodziną

Ul. Chudoby 15 m. 23. 11245g



KWIECIEŃ Jerzego 
23 Wojciecha

Środa Słońce: 4.26—18.51

Ł TEATRY ~1

OPERA — g. 19 „Straszny 
dwór”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kiss me 
Kate”.

POLSKI — g. 19 „Makbet.
NOWY — g. 19 „Na dnie”.
LALKI i AKTORA — próby.

t KINA J

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30, 
17.30, 20 „Los generała” (radź, 
b.o.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„W drodze na Kasjopeję” (radź, 
b.o.), g. 17.30, 19.30 DKF.

APOLLO — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 
20 „Płonąca tajga” radź b.o.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Szczęśliwego Nowego
Roku” (fr. 18 1.).

GONG — g. 10. 12, 16, 18 „Ostat 
ni nabój” (rum. 15 1.), g. 20 „Nar­
kotyk” (fr. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Ło­
buz” (fr .15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16 
„Siedem dziewcząt kaprala Zbru- 
jewa” (radź, b.o.), g. 18, 20 „Zbieg 
z Alcatraz” (USA 18 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Hubal” 
(poi. b.o.).

MALTA — g. 16 „Awanura o Ba 
się’’ (poi. b.o.), g. 18, 20 ..Szaleń­
stwo miłości” (norw. 18 1.).

MINIATURKA — g. 16, 19 „Tyl­
ko dla orłów” (ang. 15 1.).

OLIMPIA — nieczynne.
OSIEDLE — g. 16, 19 „Białe 

słońce pustyni” (radź. b.o.).
PANCERNIAK — g. 17, 19.30 

„Upadek czarnego konsula” (radź, 
b.o.).

PRZYJAŹŃ — nieczynne.
RIALTO — g. 10, 14.30, 16.30, 18.15 

„Polska — gola!” (poi. b.o.), g. 12, 
20 „Ucieczka przez pustynię” (fr.~ 
wł. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Grzech Katarzyny” (czes. 
15 1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Piosen­
karka z tawerny” (jug. 18 1.).

TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „Zosia” 
(radź. b.o.).

WARTA — g. 10, 16 „Koniec wa 
kacji” (poi. b.o.), g. 12. 14, 18, 20 
„To ja zabiłem” (poi. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14 „Joe w królestwie pszczół” 
(fr. b.o.). g. 16, 18.30 „Potop” cz. 
II (poi. b.o.)

WILDA — g. 10, 13. 16.30. 19.30 
„Złoto dla zuchwałych” (USA 
b.o.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 

„Fatalny dzień” (wł. 15 1.).
rOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„Monte Cassino”.
♦

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka — 
g. 9—18.

t DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Lutycka; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33; chirurgia dzie 
cięca — ul. Krysiewicza 7.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66; nagłe zachoro­
wania 1 porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g. 
7 — 22.

Telefon zaufania — 988 ezynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nacłe wypadki).

Apteki tylko dyżurv nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12 
Kórnicka 24, słowiańska. Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

t RADIO 1

PROGRAM I: 7.46 Takty i mi­
nuty; 8.05 U przyjaciół: 8.10 Me­
lodie naszych przyjaciół; 8.35 H. 
Debich zaprasza; 9.05 Dla kl. I i II 
(wych. muzyczne): „Podobne, czy 
niepodobne”; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 9.45 Śpiewa A. 
Rosiewicz; 10.08 Dedykacja mu­
zyczna dzieciom — dzieci radziec­
kie dzieciom polskim; 10.30 „Ostat 
nie lato” — fragm. 5; 10.40 Ape­
tyt wzrasta w miarę słuchania; 
10.45 Jazz sprzed pół wieku, ode. 
III; 11 Mozaika polskich melodii; 
11.18 Nie tylko dla kierowców; 
11.25 Refleksy; 11.30 Kraków na 
muzycznej antenie; 12.25 Kraków 
na muzycznej antenie; 12.40 Kon 
cert życzeń; 13 Państwowy Zespół 
Pieśni i Tańca „Mazowsze”; 13.30 
Z antologii polskiego jazzu; 14 
Mel. lud. Ameryki Południowej; 
14.30 Sport to zdrowie; 14.35 Dys­
koteka młodych; 15.05 Listy z Pol 
ski; 15.10 Włoskie płyty; 15.35 Ope 
retka, jej twórcy i wykonawcy — 
I. Dunajewski; 16.10 Propozycje 
do „Listy przebojów”; 16.30 Ak­
tualności kulturalne; 16.35 Nowa 
płyta zespołu Puhdys; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Wzajemnie bez zobo 
wiązań — aud. muzyczna Stefana 
Wysockiego; 18 Muzyka i Aktual­
ności; 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.30 Żołnierskie piosenki ra­
dzieckie; 19.15 Gwiazdy polskch 
estrad; 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma; 19.55 Alkohol, alkoholizm, 
alkohol; 20 Naukowcy — rolnikom;
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„Musical-Mallorca 75“

Sukces U.
Z międzynarodowego festi 

walu muzyki rozrywko­
wej pn. „Musical — 

Mallorca 75” (na Bale arach) 
powróciła wczoraj Urszula Si­
pińska. Poznanianka była 
pierwszą przedstawicielką Pol 
ski biorącą udział w tej wiel­
kiej dorocznej imprezie.

W festiwalu (trwającym od 
16 do 20 kwietnia) uczestniczy 
ło kilkudziesięciu artystów z 
22 państw, wśród których nie 
zabrakło wielu znanych gwiazd 
europejskiej piosenki. Każdy z 
piosenkarzy wykonał jeden pre 
mierowy utwór. Polka przed­
stawiła. jak już informowali­
śmy — piosenkę Katarzyny 
Gaertner i Ernesta Brylla pt. 
„Wołaniem wołam cię” w a- 
ranźacji Jana Ptaszyna-Wrób 
lewskiego, który także towa­
rzyszył solistce dyrygując festi 
wałową orkiestrą.

Prztyczek

Nadzienie?
1/1 bulce zakupionej w 
w Supersamie przy ul. 

Słowiańskiej na Osiedlu 
Przyjaźni znaleźliśmy spo­
ry kawałek drewna. Kie­
rownik poinformował nas, 
iż pieczywo do tej placówki 
dostarcza Piekarnia nr 5 
Poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Piekarskiego.

Zachowując więc „nadzie­
nie” jako dowód, oczekuje­
my stosownych wyjaśnień.

(pik)

Zapisy do szkół 
i przedszkoli

Zapisy dzieci, urodzonych w 1969 
roku, odbywają się we wszystkich 
szkołach na Nowym Mieście do 
26 bm., w godz. 16—18. Budowa­
na na Osiedlu Oświecenia Szkoła 
Podstawowa nr 19 rejonem swym 
obejmie: Osiedle Jagiellońskie nr 
1—30, Osiedle Oświecenia i Osiedle 
Powstań Narodowych (bez tzw. 
„deski”), a także wszystkie uli­
ce położone po prawej stronie ul. 
Zamenhofa (w kierunku środki) 
na odcinku ul. Krzywoustego. Za 
pisy dzieci z rejonu Szkoły Podst. 
nr 19 przeprowadzane są w bu­
dynku X Liceum Ogólnokształcą 
cego przy ul. Wioślarskiej.

Rekrutacja dzieci do przedszkoli 
na Nowym Mieście trwa do 30 bm. 
W tym terminie zainteresowani 
rodzice winni pobrać karty zgło­
szeń w przedszkolach, potwierdzić 
je w zakładach pracy i złożyć na­
stępnie w placówce. Wyniki re­
krutacji ogłoszone zostaną przez 
przedszkola w terminie 15—20 ma 
ja. (na) 

20.15 Fonoserwis; 21 Filozofia czło­
wieka — koncepcja człowieka w 
okresie reformacji — aud. Jana 
Owsińskiego; 21.15 Śpiewa Joanna 
Rawik; 21.30 Konc. chopinowski — 
A. Słobodnik gra etiudy; 22.15 
Minirecital wieczoru — G. Be- 
caud; 22.30 Moto-sprawy; 22.45 
Śpiewają „Alibabki”; 23.05 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.10 Gra 
Harry James; 23.29 Z wokalistyką 
na ty.

WIADOMOŚCI: 6.61, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Gra Zespół B. 
Hardego; 8.35 My 75; 8.45 Muz. 
spod strzechy — tańce rzeszow­
skie; 9 F. Schubert: I Trio forte­
pianowe B-dur op. 99; 9.40 Kieru­
nek — wyzwolenie — operacja pra 
ska — audycja Krystyny Żebrów 
skiej; 10 „Imitacje” — magazyn li 
teracki; 11 „Teatr w Woldenbergu” 
— gawęda; 11.20 Spisak: Toccata 
na orkiestrę; 11.35 Pięć minut o 
wychowaniu; 11.40 „To warto prze 
czytać”; 11.50 Od Tatr do Bałtyku; 
12.05 „Słuchacze piszą — my odpo­
wiadamy”; 12.15 Muz. ludowa 
ZSRR; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.50 „Agrochem” — pogadan 
ka J. Pochopienia; 12.55 Wojewódz 
kie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Mięsnego informuje...; 13 Dla kl. I 
i II (cykl matematyczny) „Raz, 
dwa trzy... i co dalej?”; 13.2# K. 
M. Weber: Sonata C-dur nr 6 na 
flet i fortepian; 13.35 „Stolik z fo­
tografią” — fragm. pow. B. Na- 
wrockiej-Dońskiej; 13.55 Miniprze- 
gląd folklorystyczny — Tanzania; 
14 O zdrowiu dla zdrowia; 14.15 
Rep. literacki pt. „Z podróży na 
Ukrainę”; 14.35 J. Sibelius: „Król 
Christian II” — suita z muzyki do 
sztuki Adolfa Paula; t5 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
Aud. folklorystyczna z materiałów 
Instytutu Sztuki PAN; 16 „W tro­
sce o słowo i treść’’ — Kultura ję­
zyka w rozumieniu nauczycieli; 
17.25 „Za Odrą i Nysą” — maga­
zyn aktualności niemieckich; 17.50 
Radioexpress; 17.55 Z życia poznań 
skich szkół muzycznych; 18.40 
„Świat i my” — magazyn handlu 
zagranicznego; 19 Muzyka baroku; 
19.15 Język francuski; 19.30 Teatr 
PR — „Domy z deszczu” — słuch.; 
20.30 Z cyklu: „Opera w przekro­
ju” — „Colas Breugnon” Dymitra 
Kabalewskiego; 21.55 Rozmowy i

Sipińskiej
Jury obradujące pod prze­

wodnictwem Henry Mancinie- 
go przyznało główne trofeum 
(za wykonanie utworu Paula 
Mauriata) przedstawicielce 
Francji. Drugie miejsce zajęła 
Japonka, a trzecie — Polka, zdo 
bywając efektowny puchar o- 
raz wielkie uznanie widowni.

Efektem tego sukcesu jest 
szereg atrakcyjnych propozy­
cji wyjazdów i nagrań dla U. 
Sipińskiej. (w>ig)

Chór UAM wyjeżdża 
do Irlandii

Bardzo pracowicie spędzają 
ostatnie tygodnie śpiewacy 
Chóru Akademickiego UAM 
pod dyrekcją Stanisława Kul­
czyńskiego. Po koncercie w 
Warszawie w Filharmonii Na­
rodowej, podczas poznańskiej 
Panoramy XXX-lecia, gdzie 
zespół przyjęty został tak 
przez publiczność, jak i kry­
tykę z ogromnym uznaniem 
— śpiewający żacy uczestni­
czyli w pierwszym wielkopol­
skim festiwalu muzyki rosyj­
skiej i radzieckiej, kwalifiku­
jąc się do finału. Obecnie f>rzy 
gotowują się do koncertu ga­
lowego, który odbędzie się 27 
bm.

Równolegle Chór UAM na­
grywa audycję telewizyjną 
oraz odbywa intensywne pró­
by przed kolejną podróżą za­
graniczną. Na zaproszenie or­
ganizatorów Międzynarodowe­
go Festiwalu Chórów w Cork 
(Irlandia Południowa), zespół 
wyrusza w pierwszych dniach 
maja na tę imprezę, a także 
na pięć koncertów w tym kra­
ju.

Dodać warto, iż organizato­
rzy wspomnianego festiwalu 
zamówili u Andrzeja Koszew 
skiego specjalny na tegorocz­
ną imprezę utwór chóralny. 
Poznański kompozytor napisał 
pieśń pt. „Pastorale”, którą wy 
kona oczywiście Chór UAM.

(wig)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: • Godz. 18.15 — w Col­

legium Novum (Marchlewskiego 
124—126) odczyt prof. dr. S. Andrze 
jewskiego z Uniwersytetu Rea- 
bing pt. „Czy nauki społeczne są 
skazane na stagnację?’’. • Godz. 
19 — w Sali Kamiennej PTTK St. 
Rynek 90 prelekcja pt. „Wrażenia 
z Egiptu”.

refleksje pedagogiczne; 22.05 Sto­
łeczne aktualności muzyczne pod 
redakcją Janusza Ekierta; 22.30 
„Środowisko a pestycydy” (cz. II) 
aud. prof. Hannesa an der Lana 
(Austria); 22.40 Camil Saint-Saens; 
22.50 Warto przypomnieć — mówi 
H. Ładosz; 23 Twarze jazzu; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Ptaki 
w muzyce renesansu i wczesnego 
baroku.

WIADOMOŚCI: 4.36, 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.36, 18.30, 21,30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Akropol” — 9 ode. 
pow.; 9.10 Światowe przeboje po 
włosku; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 F. 
Schubert: Adagio i Rondo concer- 
tante na fortepian i orkiestrę; 10.05 
Mikrorecital Alibabek; 10.15 65 lek 
cja języka niemieckiego — kurs 
podstawowy; 10.35 Grają i śpie­
wają solenizanci; 10.50 „Lato zie­
lonej gwiazdy” — 18 ode. pow.; 
11 „Wschodni wiatr” gra Stommu 
Yamashta; 11.20 Życie rodzinne — 
magazyn; 11.50 Grają i śpiewają so 
lenizanci; 12.25 Za kierownicą; 13 
Dzień, jak co dzień — magazyn; 
15.10 Folklor Appallachów — gra 
i śpiewa zespół The Mountain Ram 
blers; 15.30 Herbatka przy samo­
warze; 15.50 Piosenki z listów; 16.20 
Pocztówka dźwiękowa z Łotwy; 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Akropol” 
— 10 ode. pow.; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Vademecum nr 30; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Aktualności mu­
zyczne z Paryża; 19 Pow. w wyd. 
dżw. — „Rzeka posępna”; 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 „Więźnio­
wie konwenansu” — gaw.; 20.10 
Wielki pianista — S. Rachmaninow; 
20.50 „Skorpionowe jagody” — słu­
chowisko; 21.17 Złote przeboje 
Arethy Franklin; 21.50 Opera tygo 
dnia — D. Szostakowicz: „Katarzy 
na Izmajłowa”; 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów — Chór Aleksan­
drowa; 22.15 Trzy kwadranse . jaz­
zu: 23 „Obłok w spodniach” — 
fragm. poematu W. Majakowskie­
go; 23.05 Z nagrań Dawida Ojstra­
cha: Wclfgang Amadeusz Mozart 
— Koncert A-dur na skrzypce 1 
orkiestrę; 23.50 Na dobranoc gra 
J. C. Michel.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 16.30, 
12.05, 15, 17, 19.36, 22.

Lało u progu

Jak przygotowała się gastronomia
Bardzo starannie przygotowała się do nadchodzącego se­

zonu letniego poznańska gastronomia. Różnorodność podję­
tych w tym względzie przedsięwzięć ocenić będziemy mogli 
już w najbliższą wolną sobotę, która — zgodnie z założenia- 
mi — stanowi pierwszą generalną próbę.

mo i owocowe, zaś 250
dv włoskie o smaku

Wszystkie placówki Poznań_ 
skiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Gastronomicznego Do­
siadają obecnie 17 500 stałych 
miejsc dla gości. Liczba ta 
wzrośnie niebawem o 3600. 
przede wszystkim dzięki uru­
chomianiu 61 sezonowych ogród 
ków przy poszczególnych ka­
wiarniach i barach szybkiej 
obsługi. Dla porównania war­
to odnotować, iż w ubiegłym 
roku działalność taką prowa­
dziły 43 zakłady gastronomicz­
ne, dysponujące odpowiednio 
mniejszą liczbą miejsc.

Otwarta zostanie restaura­
cja „Kaskada” nad Jeziorem 
Kierskiim oraz bary kawowe 
na Cytadeli, w Krzyżownikach 
i Strzeszynku. Nadto przewi­
duje sie zlokalizowanie, tak w 
Poznaniu jak i ośrodkach re­
kreacyjno - wypoczynkowych, 
dodatkowo 230 sezonowych 
ounktów i zakładów gastrono­
micznych. Będą to głównie bu­
fety. przyczepy campingowe, 
stoiska sprzedaży napojów 
chłodzących butelkowanych i 
z dystrybutorów. Większość 
spośród nich podejmite działal­
ność 26 kwietnia i później 
1 Maja. Będą to zarazem dni 
sprawdzianu dla dokonania —

Rajdy do Owińsk
i Wa.gr owca

Sezon turystyczny już prawie w 
pełni. Niemal codziennie poczta 
przynosi zawiadomienia o rajdach, 
złazach i innych imprezach urzą 
dzanych pod znakiem PTTK.

X jubileuszowy Rajd Szlakiem 
płk. Paszkowa — bohatera Armii 
Radzieckiej, wyzwoliciela ziemi 
wągrowieckiej, gnieźnieńskiej i 
czarnkowskiej, urządza Oddział 
PTTK W Wągrowcu. Impreza od­
będzie się od 9 do 11 maja, a zgło 
szenia na nią należy nadsyłać do 
25 bm. Przyjmuje je Oddział PTTK 
w Wągrowcu 62-100, ul. Wojska 
Polskiego 1.

Uczestnicy mają do wyboru kil­
kanaście tras 3-, 2- i 1-dniowych. 
Meta rajdu w Wągrowcu, w am­
fiteatrze przy ul. Kościuszki. Or­
ganizatorzy przygotowują także 
wystawę o wyzwalaniu Wągrowca 
oraz historii rajdów im. płk. 
Paszkowa.

Natomiast Oddział Poznański 
PTTK zaprasza turystów 3 i 4 ma 
ja na XIX Wiosenny Rajd, tym 
razem do Owińsk. Impreza ta jest 
urządzana na inaugurację sezonu 
turystycznego. Zgłoszenia — w 
wymienionym Oddziale, Poznań, 
St. Rynek 90. do 30 kwietnia, (c)

g TELEWIZJA 1
PROGRAM I: 6.30 — TTR — 

Język polski, 1. 37 — Juliusz Sło­
wacki: „Kordian”; 7 — TTR — 
Chemia, 1. 38: „Wpływ właściwoś­
ci koloidów na żyzność gleby i 
plony roślin”; 7.30 _ „W drodze 
do nowego”; 10 — Dla szkół — 
Fizyka, kl. VII: „Silnik spalino­
wy”; 10.30 — „Inżynier z tajgi”, 
ode. III — film ser. prod. radź, 
(kolor); 12 — Dla szkół — Chemia, 
kl. VIII: „Ceramika” (kolor); 12.45 
— TTR — Język polski, 1. 21 — 
Gustaw Morcinek: „Kataryniarz”; 
13.25 — TTR — Matematyka, 1. 32: 
„Funkcje”; 14.40 — Politechnika 
TV — Fizyka — Kurs przygotowaw 
czy: „Zjawisko fotoelektryczne. 
Dualizm falowo-korpuskularny”; 
15.50 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki: „Porówny­
wanie liczb i oś liczbowa”; 16.25 
— Dziennik (kolor); 16.35 — Dla 
dzieci — Ekran Przyjaźni — Kon­
cert dla przyjaciół; 17.20 — Infor 
macje — Towary — Propozycje; 
17.30 — Losowanie Małego Lotka; 
17.40 — „Poligon” (kolor); 18.05 — 
„Teleskop”; 18.25 — „Inżynier z 
tajgi”, ode. III (ostatni) — film ser. 
prod. radź, (kolor); 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
Filmoteka Arcydzieł: „Aleksander 
Newski” — film fab. prod. radź. 
Reż. — S. Eisenstein; 22.05 — 
„Jubileusz ONZ” (kolor); 22.35 — 
Recital Heleny Vondrackovej; 23.05 
— Dziennik (kolor); 23.20 — Wlado 
mości sportowe (kolor).

PROGRAM II: 16.45 — Język fran 
cuski, 1. 40, cz. I — Kurs II stop­
nia; 17.15 — „W bratniej wspól­
nocie” (kolor); 17.45 — „Koncert z 
Thćatre des Champs Elysćes” — 
I część koncertu z okazji roczni­
cy ONZ (kolor); 18.20 — Kino 
Miniatur — radź, film animowany 
(kolor); 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor); 20.20 — Informator 
turystyczny; 20.50 „U wrót i u 
szczytu sławy” — program TV 
ZSRR. Retransmisja fragmentów 
koncertu artystów radzieckich z 
Kremlowskiego Pałacu Zjazdów 
(kolor); 21.20 _  24 godziny (kolor); 
21.30 — „Dziecko w świecie doros 
łych” — program public.; 22.05 — 
NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki; 22.35 — Język angiel 
ski, L 25 — Kurs podstawowy. 

w razie konieczności — pew­
nych zmian.

Sprawę pierwszorzędnej wa­
gi stanowi bez wątpienia na­
leżyte nie tylko pod względem 
ilościowym, zaopatrzenie w na 
poje chłodzące i lody. Ich okre 
sowy choćby brak ciągle bo­
wiem odnotowujemy jeszcze w 
niektóre upalne dni. PPPG 
zabezpieczyło już dostawy 
„Pepsi Coli” w ilości 5,5 mi­
liona butelek, wód mineral­
nych — 650 000. wód gazowa­
nych — 700 000 oraz napojów 
gazowanych — 2,2 miliona bu­
telek. Zamówiono też łącznie 
69 000 hektolitrów 9 gatunków 
piłwa, która to ilość w ubieg­
łym roku była niższa o 30 
procent.

Plan sprzedaży lodów w se­
zonie letnim wynosi 1000 ton, 
czyli 13 milionów porcji. Trzy 
czwarte pochodzić będzie z 
produkcji własnej PPPG, z 
czego 500 ton przypada na lo­
dy cassate, bakaliowe, paler-

wym. kakaowym, wanilii 
i owocowym. Uzupełnij” 
powyższego wyboru 
„Śnieżynki”. ..Familijne” p 
lypso” i „Bambino”.
jeszcze odnotować, iż orzJ/ 
biorstwo nojdada obecnie ■. 
automaty do wytwarzania ’■ 
dów włoskich, co pozwoli to 
skać 4 miliony porcji.

W nełni zabezpieczono *. 
(40 ton) różnorodne 
owocowe do przyrządzaj L 
nojów chłodzących w dyj 
bu tor ach. Szczególnie to j 
ne. gdyż orzewiduje się z j 
nizowanie wielu stoisk s j 
dniacych te nawoje.

Tak wiec noznańska castr, 
nomia już dziś nrzygotoj 
jest do ?sezonu letniego, Ł 
pewniono nas, że tym raz? 
nile powinno w upalne dni s 
braknąć napojów chłodzący 
i lodów w poszczególnych',, 
kładach i sezonowych DUl‘ 
tach oraz stoiskach, 
wszakże w tvm względizię b 
ność stanowić moza 
kłopotv kadrowe PPPG, j 
— miejmy nadzieje — zos^ 
w porę przezwyciężone.

POZNAŃSKI

przy ul. Paderewskiego zapisy« 
kurs fotograficzny dla poaqtł 
jących. (na)KaHdosDW

Z inicjatywy Zarządu Zakła­
dowego Związku Młodzie­

ży Socjalistycznej przy Wielkopol 
skim Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Ziemniaczanego w Luboniu zor­
ganizowano ma«owq zbiórkę zło 
mu. Członkowie organizacji do­
starczyli do punktu skupu blisko 
10 ton tego surowca, (pik)

Kjajltczniejszą organizacja
• ’ działającą przy Usługo­

wej Spółdzielni Inwalidów w Po­
znaniu jest Koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Sku 
pia ono 2680 członków, a pośród 
wielu różnorodnych form jego pra 
cy należy odnotować inicjatywę 
zorganizowania kursu języka ro­
syjskiego. (prk)

permanentnie nieczynny jest
* automat telefoniczny zlo­

kalizowany w hallu „Merkurego” 
(obok wejścia do restauracji). 
Można na szczęście w takich sy­
tuacjach niekiedy korzystać z u- 
przejmości pań z hotelowej recep 
cji — po co wszakże owa kabina 
— widmo? (res)

r\o 5 maja (w godz. 10—19), 
to jest do dnia pierwszych 

zajęć — trwają w Salonie PTF

W „Nowym"

<>koło 240 tak zwanych r 
jących kwietników - da 

rować będzie w bieżącym roi 
poznańskie ulice, place i skwe- 

(pi

LM Wojewódzkim Przede 
’ ' biorstwie Handlowo-Un. 

gowym „Arged" w Poznaniu di 
la punkt łączności z klientem (, 
mer telefonu: 699-121 wewi 
trzny 141). Przyjmuje on skarg 
zażalenia oraz udziela infom 
cji o usługach, (pik)

Do<znańskie trojaczki - Am 
' Agnieszka i Beatka Kiei 

wiczówny, ukończyły wczoraj i 
lata. Z okazji urodzin dyrektor- 
czelny i przewodnicząca Radyl 
biet „Powogazu”, gdzie prąci 
rodzice trojaczków, wręczyli di 
ciom upominki, (kos)

Wodna pułapki

Hojne dołki
Niesłabnącym powodzeniem 

cieszy się nadal „Opera za 
trzy grosze” Bertolta Brech­
ta. W ubiegłym tygodniu od­
był się w Teatrze Nowym w 
Poznaniu, przy szczelnie ■wy­
pełnionej widowni, jej dzie­
więćdziesiąty trzeci spektakl. 
Publiczność poznańska daje 
przy tym dowód swego iście 
gołębiego serca, hojnie wspo­
magając w czasie przerw że­
braków — aktorów. Jak infor 
mu je kierownik widowni Lju- 
bica Mroczkowska, owe datki 
złożyły się na łączną już su­
mę 6023 złotych, którymi zasi­
lono konto Centrum Zdrowia 
Dziecka, (bran)

Uczniowskie święto
Liceum Ekonomiczne w Po 

znaniu przy ul. Marszałkow­
skiej obrało sobie Stanisława 
Staszica patronem szkoły. Od 
pięciu lat 22 kwietnia — jest 
świętem uczniowskiej społecz­
ności. Wczoraj na apelu, w cza 
sie którego zebrała się mło­
dzież i grono pedagogiczne, 
oceniono pracę szkoły w mi­
jającym roku, wyróżniono i 
nagrodzono najpilniejsze uczeń 
nice i uczniów, a 80 harcerek 
i harcerzy szkolnego szczepu 
złożyło przyrzeczenie harcer­
skie. Odbyły się także zawody 
strzeleckie i sportowe, konkur 
sy pisania na maszynie, wie­
dzy ekonomicznej, języków 
obcych, a uczniowie klas pierw 
szych popisywali się znajomoś 
cią bi^-ąfii Stanisława Sta­
szica. (tt)

Na ul. Lampego kałuża 
wej wody stworzyła swoistą ? 
łapkę. Teren przy budowie 0°' 
Książki mija się wąskim dre^' 
nym pasażem. Tuż u jego W 
przechodzień wpada w szerf 
rozlewisko wodne. Ktoś dów# 
położył na środku cegłęt kt®r0’ 
ła się „mostkiem” ułatwiaj 
przejście suchą nogą. Co •• 
dziej niecierpliwi omijając 
kę wkraczają na jezdnięi ' 
przejściu kilkudziesięciu 
dotrzeć na chodnik. Te 5P0t’ 
po wąskiej w tym miejscu i 
wej jezdni, nie zapewniają r 
nak pełnego bezpieczeństw®'
_______________Fot. -

Sesja Rady Narodź 
Poznań ■ Stare M®1
Dzisiaj o godz. 10 w 

siedzeń przy pl. Kole^a 
17, odbywa się 
Dzielnicowej Rady Nar° 
Poznań-Stare Miasto, 
tern obrad jest spra^°z J 
z realizacji planu 
gospodarczego i budżet 
nicy za rok 1974. (na)


